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Niemcom w sukurs
Podajemy ebak wiadomość o no­

cie gen. Pjrawiaa do Rady K on . 
tro ił w  Berlinie, dotyczącej sta­
nowiska władz b ryty jsk ich  w  spra 
w ie zakończenia repatriac ji N iem­
ców z Poiski.

Sprawa sarna jest jasna i  nie­
dwuznaczna.

Władze bry ty jsk ie  w  układzie 
podpisanym 14 czerwca 1946 r. 
ZO BO W IĄZAŁY SIĘ przyjąć 1,5 
m iliona Niemców, repatriowanych 
dp Rzeszy przez władcę polskie 
z naszych Ziem Odzyskanych. 
Władze polskie od tego czasu re­
patriow ały do stre fy b ry ty jsk ie j 
1,3 m iliona Niemców. A le władze 
bryty jsk ie  odmawiają przyjęcia po 
zastałych dwustu tysięcy Niem­
ców.

Preteksty, którymi Anglicy usi­
łują «motywować odmowę wypeł­
nienia raz przez nich na siebie 
wziętych zobowiązań, są pretek­
stami FAŁSZYW YM I. Okład z 
14 czerwca dotyczył repatriacji 
Niemców, D O K O N Y W A N E J  
PRZEZ WŁADZE POLSKIE. Jeśli 
jacyś Niemcy, którzy kiedyś znaj 
dowali się na naszych Ziemiach 
Odzyskanych, a w chwili zawiera­
nia układu przebywali — i prze­
bywają dotąd — w strefie ame­
rykańskiej, pragną obecnie prze­
siedlić się do strefy angielskiej— 
to jest to SPRAWA POMIĘDZY  
T Y M I N IEM C A M I A W ŁAD ZAM I 
BRYTYJSKIM I, względnie — PO­
M IĘD ZY W ŁAD ZAM I BRYTYJ­
S K IM I A AM ERYKA ŃSK IM I. Nie 
może to jednak być w żadnym 
wypadku powodem do negowania 
przez Anglię zobowiązań, które 
SAMA DOBROWOLNIE ZACIĄ­
GNĘŁA, do przekreślenia PODPI­
SU, ‘ KTÓRY A NG LIA  SAMA  
DOBROWOLNIE POD TYM  ZO­
BOW IĄZANIEM  ZŁOŻYŁA. An­
glicy zawsze szczycili się tym, że 
są solidnymi kupcami. Czy pierw­
szą cechą solidnego kupca nic jest 
szanowanie własnego podpisu, nie 
jest sumienne wypełnienie raz za­
ciągniętego zobowiązania?

Cala ta sprawa posiada oczywi­
sta „podszewkę“ polityczną.

Repatriacja resztek Niemców z 
naszych Ziem Odzyskanych — to 
ostateczne przekreślenie wszelkich 
tendencji i nadziei rewizjonistycz­
nych w  stosunku do tych Ziem. 
Każdy Niemiec, jaki na nich jeszcze 
pozostaje — to placówka niemiec­
kiej irrydenty, wysunięty naprzód 
posterunek odradzającej się nie­
mieckiej zaborczości.

ANGLOSASOM N IE  W SMAK  
ostateczne uregulowanie naszych 
granic. Anglosasi radziby nas szan 
tażować dalej sprawą naszych gra 
nic zachodnich, radziby dalej do­
starczać żeru niemieckiemu rewfe- 
jonizmowi. Anglosasom nie podoba 
się, że w najbliższym czasie bę­
dziemy mogli'powiedzieć: ńa na­
szych Ziemiach Odzyskanych nie 
ma ani jednego Niemca.

Tym tłumaczy się stanowisko 
władz angielskich w sprawie przy­
jęcia ostatnich dwustu tysięcy 
Niemców z Ziem Odzyskanych, 
stanowisko sprzeczne z wyraźnie 
zaciągniętymi przez Anglię zobo­
wiązaniami.

Wierzymy, że Rząd Rzeczypospo 
litej wbrew temu stanowisku znaj 
dzae drogi dla całkowitego oczy 
szczenią z Niemców całego terenu 

Rzeczypospolitej.
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Anglia nadal posłuszna Marshallowi
USA zadow olone z przem ów ien ia  A t t le e
Liczni posłow ie Labour Party s tw ie rdza jq :
Podjęcie rokowań z ZSRR — je d yn ym  wyjściem dla W. Brytanii15V

LONDYN, 7.8 (PAP). Cala prawie pra 
sa londyńska, z wyjątkiem oficjanego or 
ganu Labour Party ,,Daily Herald“ , kry­
tykuje plan gospodarczy, przedstawiony 
przez premiera Attlee na wczorajszym 
posiedzeniu Izby Gmin.

Prasa podkreśla, że plan nie zmienia 
w niczym dotychczasowej polityki zwle­
kania i stosowania środków paljatyw- 
nyćh. Plan rządowy określają dzienniki 
jako połowiczny i nieśmiały. Zarzuca się 
również premierowi, że zataił przed na­
rodem brytyjskim grozę sytuacji gospo­
darczej.

Pisma konserwatywne uważają . plan 
rządowy za niewystarczający. Przypusz­
cza się, że konserwatyści po zakończeniu 
debaty glosować będą przeciwko rządo­
wi. Przemówienie premiera Attlee w y­
wołało również niezadowolenie w  kolach 
Labour Party. Wielu labourzystów zarzu­
ca premierowi, że odstępuje od zasad 
socjalistycznych i przygotowuje plan, 
który obarcza nowymi ciężarami przede 
wszystkim ludność robotniczą i war­
stwy ubogie. Największe jednak nieza­
dowolenie wywołała zapowiedź stosun­
kowo małej redukcji brytyjskich sił zbrój 
nych.

W dniu wczorajszym liczna grupa po­
słów Labour Party przesiała premierowi 
memorandum, zawierające potępienie pla 
nu rządowego. Labourzyści domagają 
się również natychmiastowego zwołania 
konferencji grupy parlamentarnej La­
bour Party. W kołach dobrze poinformo­
wanych podaje się, że krąg labourzystów

niezadowolonych z polityki rządu znacz- stawił Churchill w' swym ostatnim prze- 
nie się rozszerzył. , mówieniu,

LONDYN, 7.8 (PAP). „Times“  w arty ; Jedynie „Daily Herald., aprobuje bez 
kule wstępnym zarzuca rządowi, że plan ! zastrzeżeń pian gospodarczy rządu i wy

niczenia do minimum redukcji brytyjskich i f>e brytyjskiej w Niemczech. Kolajego jest akcją, obliczoną na zwlokę.
Dziennik zaznacza, że premier Attlee 
winien byl znacznie wcześniej wystąpić 
z planem, który by uratował Wielką Bry 
łanię od katastrofy. „Times“ 'uważa, że 
premierowi Attlee brak stanowczości.
„Manchester Guardian“  uważa, że plan 
rządowy prawdopodobnie nie pozyska so 
ble poparcia opinii publicznej. Dziennik 
podkreśla, że mala redukcja brytyjskich 
sil zbrojnych stanowi , rozczarowanie, 
gdyż zawiodła ona nadzieję 'Zasilenia 
przemysłu rękami roboczymi. „News 
Chronicie“  potępia premiera Attlee za to, 
że plan jego nie wykazuje wiary w sa­
modzielność i We własne siły narodu 
brytyjskiego.

A ttle e  z a a k c e p to w a ł 
wszystkie warunki 

Churchilla
„Daily Worker“  zaznacza, że przyczy­

ną kryzysu gospodarczego Wielkiej Bry­
tanii jest polityka zagraniczna Bevina, 
która prowadzi kraj do katastrofy gospó 
darczej. Dziennik podkreśla, że sadząc i H  iOł rtT Ł  n  H  m  o  i O  Mli  Za r »  I 
z przemówienia Attlee, Wielka Brytania j O O I T l a g a  S l ^  ¿ . I l l l d O U S
będzie nadal ściśle związana z imperiaiiz j LONDYN, 7.8 (PAP). Poseł ZHliacus, Stanach Zjednoczonych znajduje sie 
mem amerykańskim i posłuszna Marshal- , w przemówieniu wygłoszonym na po- „$w. Mikołaj“ , nawiązał zaś ściślejszy 
łowi. Dziennik dochodzi do wniosku, że : siedzeniu Izby Gmin krytykował politykę kontakt z kiajomi Europy wschodniej i 
premier Attlee w istocie rzeczy--zaakcep-i ministra' Beyina: 'W zywał on rząd, by Związkiem, Radzieckim.

raża nadzieję, że plan ten wydobędzie 
Wielką Brytanię z impasu.

NOWY JORK, 7.8 (PAP). Przemowie 
nie premiera Attlee zostało przyjęte z 
zadowoleniem w kolach bliskich Depar­
tamentu Stanu. W kolach tych krytykuje 
się jedynie projekt redukcji brytyjskich 
sil zbrojnych.

Zapowiedź ograniczenia importu fil­
mów przyjęta została w kolach przemy­
słowców' filmowych z nieukrywanym nie 
pokojem. Podaje się, że amerykańscy 
magnaci filmowi przygotowują środki, 
wymierzone przeciwko filmom bryty j­
skim w Stanach Zjednoczonych. Nie jest 
wykluczone, że- przemysłowcy filmowi 
zwrócą się do kongresu z żądaniem u- 
chwalenia ustawy represyjnej, ogranicza 
jącej import filmów brytyjskich do USA.

NOWY JORK, 7.8 (PAP). W kolach 
politycznych Waszyngtonu uważa się, że 
Departament Sianu będzie wywiera! na­
cisk na rząd brytyjski w sprawie ogra-

sprawie dostaw żywności. Również libe­
ralny „News Chronicie“  podkreśla, że je 
dynie Zw. Radziecki może zaopatrzyć 
W. Brytanię w  żywność.,

LONDYN, 7.8 (PAP). W związku z re 
alizację zarządzeń oszczędnościowych 
rządu Partii Pracy, wkrótce mają rozpo 
cząć się rozmowy pomiędzy delegacją, 
wyłonioną przez ministerstwa: skarbu, 
handlu i spraw1 zagranicznych, a przed­
stawicielami rządu amerykańskiego. W. 
Brytania zwróciła się do Stanów Zjed­
noczonych z prośbą o umożliwienie dys­
kusji na temat sytuacji walutowej Wiel­
kiej Brytanii i związanych z tym innych 
spraw, jak kwestii finansowych w stre-

sil zbrojnych. Podkreśla się, że poważ­
na redukcja brytyjskich sil zbrojnych 
może. osłabić polityczną pozycję Wiel­
kiej Brytanii na świecie. Zaznacza się 
również, że Stany Zjednoczone nie dys­
ponują odpowiednią ilością żołnierzy, 
którzy by mogli zastąpić oddziały bry­
tyjskie, które mają być Wycofane.

Jedynie ZSRtł może 
zaopatrzyć Anglię 

w żywność
LONDYN, 7.8 (PAP). Po ogłoszeniu 

planu rządowego liczni posłowie Labour 
Party dochodzą do pizekonania, że jedy­
nym wyjściem dla W. Brytanii jest pod­
jęcie rokowań ze Zw. Radzieckim w

Nie ma „św. Mikołaja” w Ameryce
Ściśle szeso kontaktu z fcuropą wsch. i ZSRR

towat wszystkie warunki, jakie mu po- « przestał opierać się na przesłance, że w

Stanowisko Anglii
w sprawie repatriacji Niemców z Polski
niezgodne z przyjętymi zobowiązaniami

BERLIN, 7.8 (PAP). Władze bryty j­
skie zawiadomiły szefa Polskiej Misji 
Wojskowej w Berlinie, generała Pra wina,

Sprzeczne wypowiedzi
amerykańskie!! mężów $ anu

NOWY JORK, 7.8 (PAP). Korespon­
denci „New York Times“  i „New York 
Herald Tri bure“ donoszą ,z Paryża, że 
głównym tematem tamtejszych rozmów 
między podsekretarzem stanu USA do 
spraw gospodarczych Cla-ytonem, amba­
sadorem USA w Londynie Douglasem, 
ambasadorem USA w Paryżu — Caffe- 
ry oraz politycznym doradcą generała 
Claya — Murphym była sprawa doraźnej 
pomocy amerykańskiej dla .zachodniej E- 
urapy do czasu zatwierdzenia przez Kon 
gres planu Marshalla.

Jeńcy niemieccy
gośćmi
parlamentu ang’elskiega

LONDYN, 7.8 (PAP). W dniu wczoraj 
szym zwiedziła grupa jeńców niemiec­
kich brytyjską Izbę Gmin. Jeńcy nie­
mieccy byk gośćmi grupy postów do par 
lamentu, w skład której weszli, członko- 
^ 1® partii konserwietywnej, liberalnej i 
Laoour Party. j ey,cy zjedli obiad w to- 
We.zystwie postów.

Dyplomaci amerykańscy uważają jako ^  ¡ch do strei brytyjskiej 
by, ze aby puąp Marshalla dał w przy- J J - J J
szłości pozytywne wyniki — Stany Zjed

że uważają swe zobowiązania odnośnie zawarciem układu o przesiedleniu Niełii- 
przyjęcia do strefy brytyjskiej 1,5 mlllo ców do brytyjskiej strefy okupacyjnej, 
na Niemców repatriowanych z Polski za tj. przed 14 czerwca 1946 r. 
wypełnione. Przedstawiciel brytyjski po- | Według układu ziaś, wfadize brytyjskie 
dał w szczególności, że do dnia dzisiej- zobowiązały się przyjąć 1,5 mil. Niemców 
szego przybyło już 1,4 miliona Niemców i z Poiski do chwili podpisania go. W zimie 
do strefy brytyjskiej, a pozostałych br. władze brytyjskie oświadczyły, że 
100.000 uzupełnią Niemcy, którzy w stre czasowo przerywają repatriację Niem­
ile amerykańskiej czekają na wpuszczę- ców wskutek ostrej zimy, uznając w

Poseł Zilliaou® zalecał rządowi, aby, 
wznowił rokowania handlowe z rządem 
radzieckim, które rozbiły się niedawno z 
powodu istniejącej różnicy zdań, a dalej 
domagał się od rządu, by w swej polity­
ce zagranicznej nie ulegał wpływom opo 
zycji konserwatywnej.

Zdaniem posła Ziltiacusa, Wielka Bry­
tania dzięki ściślejszemu zbliżeniu z kra 
jami Europy wschodniej i Związkiem Ra 
dzieekim nie utraci bynajmniej kontaktu 
ze Stanami'Zjednoczonymi, lecz przeciw 
nie znajdzie się wobec nich w lepszej 
sytuacji, będzie bowiem wówczas w roli 
równego .partnera Waszyngtonu, zajmu­
jącego kierownicze stanowisko w poli­
tyce europejskiej, nie zaś w roli „błaga 
jącego o pomoc bankruta“ .

rodajne powtarzają zaprzeczenie ogło­
szone już oficjalnie przez dzienniki lon­
dyńskie, jakoby premier Attlee miał sta 
nąć osobiście na czele misji, udającej 
się do Stanów Zjednoczonych.

] LONDYN, 7.8 (PAP). Po kilku prze- 
’ mówieniach poselskich, debata w spra- 
i wie planu antykryzysowego, przedsta- 
i wionego przez Attlee, została odroczona 
j do czwartku po południu.
I LONDYN, 7.8 (PAP). Podczas debaty 
1 nad rządowym planem gospodarczym za 

brał głos minister finansów Dalton, któ­
ry przedstawił sytuację finansową Wiel­
kiej Brytanii. Powtórzy! on szereg cyfr, 
jakie podał premier Attlee w sprawie wy 
czerpującego się zapasu dolarów, w 
Wieilkiej Brytanii. Mówca poruszy! rów­
nież problem, związany z niekorzystny­
mi dla Wielkiej Brytanii postanowienia-: 

j mi finansowego układu awglo - arriery- 
j kańskiego. Dalton zaznaczył, że układ 

ten zawiera punkty, które nie odpowiada 
| ją interesom brytyjskim.

Minister Dalton podał następnie, że w 
pierwszym półroczu 1947 r. sytuacja fi­
nansowa Wielkiej Brytanii uległa raptów 
nemu pogorszeniu się, gdyż należało sta 
rac się o dolary dla opłacenia zakupów 
w Stanach Zjednoczonych. Zdaniem bry 
tyjsklego ministra finansów, fundusz, do 
larowy zostanie wyczerpany prawdopo­
dobnie w październiku 1947 r.

Z kolei omówił minister Dalton sprawę 
redukcji brytyjskich sił zbrojnych.

Opozycja głosuje 
przeciw rzędowi

LONDYN, 7.8 (PAP). W ostatnie;
chwili donoszą,, że opozycja glosowała 
przeciwko rządowi.

W kolach rządowych przypuszczano, 
że opozycja, mimo krytyki pod adresem 
rządu, poprze plan gospodarczy, względ 
nie powstrzyma się od głosowania. Oka 
zato się jednak, że opozycja postanowi­
ła demonstracyjnie głosować przeciwko 
rządowi.

Rozmowa amb. Winiewicza
z ministrem Marshallem

przyjęć ta

Konferencje lednolitofrontowe
w 'V / F « t L ! 2 SIERPNIA 1947 R. 
Z * ? ? « » *  «fcectóe się kon-
PPR i PPSk yW!,' . wojewódzkiego 

z udziałem tow. $ta<re- 
Wfcaa przedstawiciela KC P>PR 
i tow. posteLBM W owkfep, _  7 
miania CKW PP$ B 

W DNIU 15 SIERPNIA 1947 R 
W POZNANIU na w a ln e j  konfe­
rencji aktywu wojewódzkiego PPR 
i PPS przemawiać będą: tow. poseł 
Izydorcizyk — członek KC PPR i 
tow. młn. Świątkowski — wice­
przewodniczący CKW PPS.

noczone muszą dopomóc w przetrwaniu 
zimy państwom, które zgłosiły do niego 
akces. Korespondent „New York Times“ 
pisze, że taka pomoc doraźna oblicza się 
na około 2 miliardy plus zwolnienie 
państw zachodnich od pewnych ciężarów 
finansowych. Zwolnienie to dotyczyć ma

j ten sposób swój obowiązek 
General Prawiin wysiał w związku z dalszych transportów, 

tym notę do Rady Kontroli, w której , Nota w końcu zaznacza, że w strefie 
zwraca uwagę rta okoliczność, że władze brytyjskiej przyjęto dotąd nie więcej niż 
brytyjskie zobowiązały się przyjąć 1,5 1,3 miliona Niemców z Polski, wobec
miliona Niemców z Polski. Rząd pctskl i czego władze brytyjskie zobowiązane są 
me może być odpowiedzialny za nieleiga! 1 przyjąć jeszcze 200.000 osób. 
ną infiltrację Niemców z różnych stron ■

W A S ZY N G TO N , 7.8 (PAP). Dnia 
6 s ie rpn ia  b r. ambasador R. P. Józef 
W in iew icz  odbył dłuższą rozm owę z se­
kre ta rzem  stanu generałem  M arsha l­
lem.

D zienn ikarzom , w śród k tó rych  w iz y ­
ta ta  w yw o ła ła  duże zainteresowanie, 
ambasador W in iew icz  ośw iadczył, że

rozm owa dotyczyła ca łokszta łtu  sto­
sunków  polsko - am erykańskich  co do 
szeregu zasadniczych zagadnień gospo­
darczych. Am basador z łoży ł sekretarzo­
w i stanu m em orandum , na tem at ra ­
p o rtu  p łk . H arrisona  i  sy tuac ji gospo­
darczej Po lski.

Wielkiej Brytanii dragą: 1) całkowitego ; do st.refy brytyjskiej zwłaszcza, że przy | 
przejęcia przez USA wydatków dolaro- , . . , .
wych na połączone strefy w Niemczech \ ^ n,e mo&1' do* tac s!« bezposrednw ,
i 2) czasowego zwolnienia Anglii z dbo- : 
wiąziku płacenia dolarów swym dostaw- i 
com z tytułu bieżących transakcji impar | 
towych.

Minister Marshall oświadczył, że Sta 
ny Zjednoczone zgodzą się na to,, by, 
konferencja anglo - amerykańska, zaczy , 
nająca się 12 bm. w Waszyngtonie, wy­
kroczyła poza ramy produkcji węgla w 
Zagłębiu Rutiry i objęła m. in. zfagodize- , 
nie postanowień umowy pożyczkowej ! 
anglo - amerykańskiej. Marshall powie- ¡ 
driai, ze mimo iż nie jest tego całkowi- ¡ 
cle pewny, ma jednak nadzieję, że 'zła­
godzenie to będzie mogło nastąpić bez ! 
zgody Kongresu.

Charakterystyczne jest, że jedno-1 
cześnie. na innej konferencji prasowej — 
minister skarbu USA — Snyder oświad 
czył, że Stany Zjednoczone poczyniły 
już wszelkie te koncesje, jakich mogły 
dokonać bez zgody Kongresu. Te jedno 
czesne sprzeczne oświadczenia dwóch 
członków rządu, uwypuklają raz jeszcze 
trudności, z jakimi spotyka się kwestia 
pomocy zagrandczoej w Stanach Z jed no 
czorych. Polityka USA, która na terenie 
międzynarodowym dąży do zwalczania 
brytyjskich planów socjalizacji przemy­
słu niemieckiego oraz stawiania przez 
Francję na pierwszym miejscu kwestii 
bezpieczeństwa, a na froncie domowym 
ma do pokonania nastroje wrogie Kon­
gresowi republikańskiemu, nie jest cał­
kowicie uzgodniona nawet w lanie sa­
mego gabinetu.

Polski wskutek braku wspólnej gra- . 
ntcy między Polską a brytyjską strefą j 
okupacyjną.

Generał Pra win podkreślił w nocie, że 
cyfra 1,4 miliona Niemców przyjętych w 
brytyjskiej strefie, podana przez przed­
stawiciela brytyjskiego, jest wygórowa­
na. Należy przypuszczać, że cyfra ta ar 
bejmuje również Niemców, którzy przy-

Holendrzy nie chcą sią wycofać
z zajętych przez nich te renów

NOWY JORK, 7.8. (PAP). Urzędują­
cy sekretarz generalny ONZ Pelt, ogło 
sił, że o trzym a ł, od premiera Indone­
z ji depeszę żądającą ja k  najszybsze­
go przysłania na te re r operacji komi-

byli z Polski do strefy brytyjskiej przed I s ji ONZ dla nadzoru nad wykonaniem

Maisz. Tito o stosunkach z
i ze Stanami Z etłnoczonymi

Kościołem
B E LG R A D , 7.8. (Obsł. w ł.). — M a r­

szałek . T ito  zakom un ikow a ł przedsta­
w ic ie lom  kościo łów  am erykańskich, że 
Jugosław ia żąda od duchow ieństw a lo ­
ja lnośc i wobec . państw a. Żadne pań­
stwo n ie  zgodzi się na to, aby p raco­
wano p rzec iw ko  n iem u, 

j W edług doniesienia agencji Tan jug, 
j na zapytan ie  A m e ryka n ó w  w  spraw ie 

poglądu T ito  na obecną p o lity k ę  
S tanów Zjednoczonych, odpow iedzia ł 
on, iż s tanow isko Jugos ław ii je s t do­
brze znane i w yrażone w  deklarac jach 
p rzeds taw ic ie li tego państw a w  ONZ.

A m erykan ie  b y li  zawsze bardzo po ­
p u la rn i w  Jugos ław ii i dlatego p rzyk ro  
je j je s t w idz ieć obecnie ca łko w ity  b ra k  
zrozum ien ia  ze s tron y  A m e ry k i. W y­

p ływ a  to  z tego, że am erykańska o p i­
n ia  pub liczna n ie  o trzym u je  p ra w d z i­
wych in fo rm a c ji, dotyczących; sy tuac ji 
w  Jugos ław ii i w  ten sposób społe­
czeństwo U S A ,.a  naw et i  ko ła  o fic ja l­
ne posiadają fa łszyw y obraz tego, co 
się na p raw dę  dzie je w  Jugosław ii.

K rzyw dzące  in fo rm a c je  są szczegól­
n ie  rozpowszechniane w  pew nych ko ­
łach  rzym sko -ka to lick ich  w  Am eryce, 
ja k  i przez K ośc ió ł p ro testancki,

T ito  dodał, iż  we w szystk ich  kościo­
łach w  Jugos ław ii można stw ie rdz ić  
wolność obrządków  re lig ijn y c h . Koś­
c ió ł może być- in s ty tu c ją , użyteczną, 
je że li s łuży interesom  lu d u , i n ie dzia­
ła p rzec iw ko  państw u i  istn ie jącem u
prawu.

warunków zawieszenia broni. Oczeku­
je się, że delegat F ilip in  Farle Romu- 
lo, wystąpi do Rady z wnioskiem o 
mianowanie kom isji, złożonej z przed­
staw icieli 5 narodów: F ilip iny , Indie, 
Austria lia , USA i W ielka Brytania. 
Zadaniem kom is ji m iało by być prze­
prowadzenie arbitrażu między Indone­
zją a Holandią. Mianowanie takie j ko; 
m is ji wydaje się najodpowiedniejszym 
wyjściem, ponieważ prem ier Indone­
z ji oświadczył, że rząd jego nie żarnie 
rza przyjmować propozycji mediacyj­
nej USA, zgadza się natomiast na ar­
b itraż kom is ji ONZ.

NOWY JORK, 7.8. (PAP). Korespon 
dent Associated Press donosi z Bata- 
w ii, że Holendrzy nie mają zamiaru 
wycofać się z terenów zajętych w cza 
sie 2-tygodniowych walk. YV rozkazie 
dziennym dowództwa arm ii holender­
skiej zostało ogioszone, że w  przy­
szłości operacje ograniczą się do utrzy 
mania porządku i bezpieczeństwa na 
terenach zajętych przez holenderskie 
siły zbrojne na Sumatrze, Jawie i Ma- 
durze.

W rozkazie dziennym do flo ty  do­
wódca morskich s ił zbrojnych Holan­
d ii adm irał P ink oświadczył, że obro­
na porządku i  bezpieczeństwa polegać

będzie na niedopuszczeniu na tereny 
okupowane przez Holandię broni oraz 
do eksportu towarów. Jak twierdzą w 
kołach holenderskich oznacza to, iż 
flo ta  holenderska w  dalszym ciągu 
będzie patrolowała -wybrzeże, uniemoż 
liw ia jąc  Republice Indonezyjskiej u- 
trzymywanie stosunków handlowych 
bez zgody Holandii. Holandia nadal bę 
dzie eksploatowała zajęte przez sie­
bie tereny, wywożąc indonezyjski ka­
uczuk, cukier, chininę i*d.

Czy s iły  OSA
we Włoszech 
zosłang zwiększone?

RZYM, 7.8 (PAP). W tutejszych ko- 
lach dziennikarskich żywo komentowane 
są krążące od kilku dni pogłoski, iz arna 
rykańskie jednostki wojskowe we Wło­
szech pozostaną do lutego 1948 roku. 
Podobno takie zarządzenia zostały już 
wydane.

YV kolach tych twierdzą nawet, iż siły 
amerykańskie we Włoszech mogą być 
zwiększone, zwłaszcza gdyby Anglia, 
zgodnie z zapowiedzią, wycofała częścio­
wo swe oddziały a Włoch,
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Nota protestacyjna
J u g o s ła w ii
do rzędów
W. Brytanii i USA

BELGRAD, 7.8 (PAP). Jugosłowiań­
ski minister spraw zagranicznych Sdmice 
wystosował nową notę do posłów bry­
tyjskiego i amerykańskiego, w  której 
stanowczo protestuje przeciwko wywo­
żeniu przez sojuszniczą administrację 
wojskową sprzętu przemysłowego i róż­
nych materiałów z' Poli.

Rząd jugosłowiański uw'aża, że jest 
to sprzeczne z układem, regulującym 
stosunki między W. Brytanią i USA z 
jednej strony, a Jugosławią z drogiej i 
domaga się wydania zarządzenia nie­
zwłocznego ¡zaprzestania dalszego wy­
wozu oraz zwrotu wywiezionego już 
sprzętu.

Lynch w
bezkarny

USA
NOWY JORK, 7.8 (PAP). W stanie 

Północna Karolina umorzono na podsta­
wie orzeczenia ławy przysięgłych, pro­
ces 7 białych, oskarżonych o usiłowanie 
popełnienia lynchu na osobie młodego 
więźnia murzyńskiego.

Stanowisk) ławy przysięgłych spotkało 
się o ostrym potępieniem gubernatora st. 
Cherry, który określił to stanowisko ja­
ko „poroniony płód sprawiedliwości“  i 
oświadczył, że sprawą zajmie się wyż­
sza instancja sądowa.

Osiągnięcia energetyki polskiej
Wywiad z dyr. Centr. Zarzqdu Energetyki inż. Latourem

Dyrektor Centralnego Zarządu Energetyki inż. Latour podzielił 
się z redaktorem PAP wiadomościami na temat osiągnięć ener­
getyki polskiej w I półroczu 3-le tniego planu gospodarczego.

wynosiła ok. 30 proc. wykorzystania. 
Ten niebywały fakt stał się możli-

I  półrocze br. było wielkim sukce­
sem energetyki polskiej. Energetyka 
polska, zniszczona przez działania wo­
jenne i okupację, przeszła przez wy­
jątkowo ciężką zimę znacznie lepiej 
aniżeli np. energetyka angielska, fran­
cuska czy czechosłowacka, które są 
przecież prawie nietknięte przez dzia­
łania wojenne.

Robotnicy, technicy i inżynierowie 
siłowni polskich w okresie zimowym 
do maksimum wykorzystali urządze­
nia, zapewniając ciągłość ruchu — no 
towaną jedynie w latach wojny w 
energetyce Zw. Radzieckiego i St. 
Zjednoczonych. Jako specjalny przy­
kład maksymalnego wykorzystania si­
łowni należy wymienić elektrownię 
„Elektro“ w Łaziskach Górnych, któ­
ra osiągnęła przy mocy dyspozycyjnej 
107.000 kilowatów trwałą moc szczyto­
wą 104 tys. kilowatów i produkcję 
67 milionów kilewatogodzin. Oznacza 
to ponad 90 proc. wykorzystania urzą­
dzeń. Wyczyn ten może zilustrować 
porównanie, że przeciętna w Polsce 
przedwojennej dla siłowni miejskich

wyim dzięki wyjątkowemu nastawieniu 
brygady kotłowej pod kierunkiem mi­
strza Stokala, przeznaczonej do likwi­
dacji awarii. Brygada ta wchodziła do 
kotła słabo jeszcze ostudzonego, aby 
z cennych godzin szczytu zimowego 
jak najmniej utracić. Drugim przykła­
dem może być elektrownia łódzka,

gdzie w krytycznej sytuacji ślusarze 
remontowi samodzielnie w ciągu kilku 
godzin przeprowadzili remont tzw. za­
woru głównego i wytrzasku turbiny 
o mocy 25 tys. kilowatów. Unieru­
chomienie turbiny oznaczałoby poważ­
ne ograniczenie produkcji włókienni­
czej.

Ogółem energetyka polska podniosła 
swą moc w ciągu I  kwartału br. o 
116 tys. kw., tj. o 14 proc. mocy z 
1946 r. W 1946 r. mieliśmy mocy dy­
spozycyjnej wszystkich siłowni Cen­
tralnego Zarządu Energetyki 826 tyś.

Handel zagraniczny-czołowym zagadnieniem
na III Zjeidzie Przemysłu Ziem Odzyskanych

czasowy dorobek w eksporcie i impor-W ramach Trzeciego Zjazdu Prze­
myślu Ziem Odzyskanych, jednym z 
najbardziej interesujących zagadnień 
będzie sprawa handlu zagranicznego i 
udziału w nim przemysłu Ziem Odzy­
skanych.

Szereg fachowych referatów naświe­
tli całemu społeczeństwu nasz dotych-

Zarzuty Egiptu w stosunku do W. Brytanii
me znajda! poparcia w ONZ
roku ją  dyp lom aci w  Lakę Success

NOWY JORK, 7.8. (Obsł. wl.) — Ob- 
serwatorzy przepowiadają, że jeśli Egipt 
będzie podtrzymywał nadal swoje zarzu­
ty pod adresem Wielkiej Brytanii w obec 
nej ostrej formie, może przegrać całą 
sprawę na Radzie Bezpieczeństwa.

Po przestudiowaniu stanowisk b ry ty j­
skiego i egipskiego i rozpatrzeniu ogól­
nych prądów politycznych w  Radzie Bez­
pieczeństwa, obserwatorzy ci uważają, 
że przy najlepszej nawet woli, Egipt nie 
może Uczyć na żadną uchwałę, popiera­
jącą jego pretensje.

Nokraszy Pasza zażądał natychmia­
stowej bezwarunkowej ewakuacji wojsk 
brytyjskich i zakończenia wspólnych rzą­
dów nad Sudanem. Anglia złożyła wnio­
sek o usunięcie apelu egipskiego z po­
rządku obrad. Dla uzyskania sukcsu E- 
gipt musiałby mieć poparcie przynajmniej 
7 państw. W obecnej sytuacji nie można 
liczyć na więcej, jak trzy przychylne gło 
sy, podczas gdy reszta przypuszczalnie

Gest przedwyborczy
gubernatora Deweya

NOWY JORK, 7.8. (PAP). W związ­
ku z przypadającym na dzień 1 wrześ 
nia Dniem Pracy — gubernator Stanu 
nowojorskiego Derwey, czołowy kan­
dydat republikański na prezydenta 
USA, ogłosił oświadczenie, wypowia­
dając się za utrzymaniem zasady or­
ganizacji zawodowych ruchu robotni­
czego oraz umów zbiorowych. Oświad 
czenie Dewey‘a należy uznać wyłącz­
nie za element jego kampanii wybor­
czej i za odpowiedź na zarzuty milczę 
nia-w sprawie polityki pracy.

Fakt, że oświadczenie Dewey‘a utrzy 
manę jest w tonie bardzo ogólniko­
wym i nie porusza ani razu spornego 
problemu ustawy antyrobotniczej, 
Tafft-Hartley, wskazuje, że mimo pew 
nego ukłonu w stronę świata pracy, 
Dewey nie zamierzał zrazić sobie kon 
serwatywnej większości partii repu­
blikańskiej.

wstrzyma się od głosowania. W takiej sy 
tuacji pozycja Egiptu byłaby przegrana,

Jeden z dyplomatów ują! następująco 
cale zagadnienie: stanowisko Egiptu o- 
piera się na podstawach moralnych, An­
glii — na prawnych, podczas gdy każdy 
wie, iż Rada Bezpieczeństwa podejmuje 
decyzje wychodząc *  założeń politycz­
nych.

PRAGA, 7.8. (PAP). Bawiąca na
Światowym Festiwalu Młodzieży w  
Pradze — delegatka młodzieży egip­
skie} i sudańskiej pani Ingi Efflatown 
wręczyła w  imieniu tej młodzieży 
przedstawicielom prasy czeskiej me­
morandum, zawierające ostry protest 
przeciwko stanowisku rządu egipskie­
go, który zabronił młodzieży udziału 
w praskim festiwalu, zezwalając jedno 
cześnie na wyjazd studenckiej delega 
cji egipskiej do Hiszpanii.

Memorandum pani Ingi Efflatown 
zawiera żądanie natychmiastowego i 
bezwarunkowego wycofania wojsk 
brytyjskich z Egiptu i Sudanu. Pani 
Ingi Efflatown wręczyła ponadto dzień 
nikarzom czeskim memorandum mło­
dzieży arabskiej, która domaga się.

1) wolności ludom Algeru, Marokka, 
Tunisu i Tangeru; 2) wycofania obcych

wojsk z Egiptu i  Sudanu; 3) wstrzy­
mania emigracji żydowskiej do Pale­
styny; 4) wycofania wojsk brytyjskich 
z Iraku i  Transjordanii oraz 5) ¡znie­
sienia stanu wojennego w  Libii i utwo 
rżenia niepodległego państwa lib ij­
skiego.

cle oraz wskaże zamierzenia na przy­
szłość. Referat prof. Barcińskiego pt. 
Możliwości eksportowe Ziem Odzyska­

nych, organizacja produkcji 1 zbytu“, 
będzie najlepszym sprawdzianem czego 
dokonaliśmy na Śląsku i Pomorzu 
Szczecińskim.

Niezwykle cenne z punktu widzenia 
morskiego wypowiedzi na temat spe­
dycji, transportu i tranzytu na Zie­
miach Odzyskanych oraz perspektywy 
obciążenia portów, przedstawią ływot- 
ny interes narodu polskiego 
zagranicznym.

Byliśmy państwem rolniczym, bę­
dziemy narodem kupców 1 przemysłów 
ców.

Akordem końcowym w dziedzinie 
handlu zagranicznego będzie referat 
pt. „Szczecin jako miejsce targów tran­
zytowych oraz rola jego, dla ruchu 
towarowego północ-południe'

w handlu

Bitwa egipsko -  niemiecka
Zbiegli z obozów fcńcy stawili opór wojsku

K AIR , 7.8 (Obsł. w!.). Agencja Frań 
ce Fresse donosi, że ostatnie posunię 
cie rządu egipskiego nadające prawo 
azylu jeńcom niemieckim z byłego kor 
pusu Rommla, którzy zbiegli z obozów 
znajdujących się w  angielskiej strefie 
kanału Sueskiego, przyczyniło się do 
zwiększenia ilości ucieczek jeńców z 
obozów. Na skutek tego rząd egipski

rach w  Abbasieh pod Kairem stawiło 
zacięty opór barykadując się drutami 
kolczastymi. Stan taki trwał kilka dni 
tak ,że rząd egipski zmuszony został 
użyć siły sprowadzając 2.000 żołnie­
rzy do pokonania oporu jeńców nie- 
mieckich. Jeńci ci poddali się dopiero 
na oświadczenie dowódcy, który za­
groził rozstrzelaniem każdego jeńca,

kw. Na 30 czerwca br. moc dyspozy­
cyjna wzrosła do 942 tys. kw. Plan 
wzrostu mocy został z nadwyżką wy­
konany.

Dla ilustracji można podać, że uzy­
skany wzrost mocy odpowiada około 
2 i pół krotnemu obciążeniu miasta
Warszawy.

Na 'takie osiągnięcia złożyły się — 
nie nowe inwestycje, których na ra­
zie jeszcze nie można wykonać z po­
wodu braku dostaw zagranicznych, 
gdyż terminy zamówień są bardzo od­
ległe, ale jest to zasługą przeprowa­
dzonej przez Centralny Zarząd Ener­
getyki kampanii remontowej mobili­
zującej kotły i turbozespoły zniszczo­
ne, uszkodzone, bądź też zdekomple­
towane w czasie działań woj rannych.

Podkreślić należy fakt, że dawniej 
prace remontowe były wykonywane 
w Polsce wyłącznie przez fachowców 
zagranicznych. Odnosi się to zarów­
no do dużych siłowni jak i do drob­
nych jednostek. Dla remontu kapital­
nego a nawet dla okresowej rewizji 
maszyn sprowadzano monterów i in­
żynierów zagranicznych, którzy nie 
chcieli się dzielić swoim doświadcze­
niem. Obecnie monter zagraniczny na 
terenie energetyki polskiej należy do 
rzadkości.

Dzięki szeroko rozwiniętemu szkol­
nictwu fachowemu w energetyce ro­
botnicy elektrowni, stojąc wobec ko­
nieczności opanowania technicznego 
pewnych robót, nie tylko przeprowa­
dzają je, ale niejednokrotnie wykonu­
ją brakujące części zapasowe, co rów 
nież było dawniej nie notowane.

Z szerokiego programu inwestycyj­
nego realizowanego w I  półroczu br. 
na uwagę zasługuje czołowa inwesty­
cja, a mianowicie budowa linii Śląsk— 
Łódź. Linia ta ma za zadanie umożli­
wienie współpracy między ośrodkami 
przemysłu śląskiego a Łodzią. Linia 
ta budowana jest w specjalnie szybkim 
tempie, gdyż uruchomienie jej zamie­
rzone jest już zimą 1947/48 r. — na 
razie na obniżonym napięciu 100 tys. 
wolt. Na ogół linie tego rodzaju budo­
wane są w okresie 2 do 3 lat. Stosuje 
się przy budowie tej linii szereg no­
wości technicznych, np. rozstaw sieci 
dochodzący do ok. 500 metrów, co jest 
rzeczą niespotykaną w energetyce.

Ogólny program inwestycyjny na 
rok bież. przewidziany jest na sumę 
ponad 4 miliardy zł z czego w pierw 
szym półroczu wykorzystano już pra­
wie 2 miliardy złotych.

K U O N I K À

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 

doki 7 bm. nowomianowanego posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocne­
go w Budapeszcie dra Alfreda Fiderkie- 
wieża.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister pełnomocny Józef Olszewski 

przyjął w dniu 7 bm. ambasadora Cze­
chosłowacji w  Warszawie p. Josef Hef- 
reta ora® ambasadora Francji w Warsza 
wie ¡p. Roger Garreau.

Walka z czarnym rynkiem
w Rumunii

BUKARESZT, 7.8 (PAP). Wszystkie 
dzienniki z uznaniem piszą o walce, ja­
ką rząd wydal czarnemu rynkowi. Osła- 
tnio zatrzymano kilkuset czamogiełdziia- 
rzy, którym skonfiskowano waluty za­
graniczne i  towary wartości setek milio­
nów le i Rząd położył fównleż kres spe­
kulacji nieuczciwych kupców, którzy dzię 
ki systemowi pożyczek zastawnych na 
zakup towarów', magazynowanych przez 
różne instytucje kredytowe, wykupywa­
li setki ton niezbędnych towarów ogała- 
cając z nich rynek 1 sprzedając je na­
stępnie po wygórowanych cenach.

Rząd zablokował wszystkie zapasy to­
warów, zabezpieczone przez poszczegól­
ne instytucje kredytowe, puszczając je 
później W obieg po cerach urzędniczych.

postanowił zmienić swą politykę i wy który się nie podda. Podczas transpor
słać wszystkich jeńców niemieckich 
z powrotem do strefy angielskiej.

200 jeńców przebywaj ących w kosza

towania do strefy kanału Sueskiego 
jeden z jeńców popełnił samobójstwo

Co pisze p r a s a  fręan cu sB tm

Niezadowolenie z decyzji rządu Ramadier
dotyczącej odmowy zatwierdzenia podwyżki plac

PARY2, 7.8 (PAP). Dzienniki francu- negatywne skutki, podczas gdy układ 
skie wszystkich odcieni politycznych o- między CGT a pracodawcami dalby je- 
stro krytykują decyzję rządu, który od- dynie pozytywne rezultaty, 
mówił zatwierdzenia zawartej w  ubiegły , Monde.. twierdza, że podwyżka pla- 
piątek między CGT a pracodawcami urno przJ  „ ąd jest nierealna, gdyż

nie uwzględnia rzeczywistych cen. Zda-wy w sprawie 11 proc. odwyżki płac, 
Prawicowa „Epoque“  podkreśla, ze 

stanowisko rządu będzie miało jedynie

Wspólne obrady
aktywistów PPR i PPS

BIAŁYSTOK. Na konferencji akty­
wów PPR i PPS w Białymstoku 
uczestniczyło około 500 działaczy obu 
partii z terenu województwa. Referaty 
na temat jednolitego frontu partii ro­
botniczych wygłosili posłowie: Bara­
nowski z CKW PPS i Alster z KC 
PPR. Obrady odbyły się w nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze.

W wyniku konferencji zebrani po­
wzięli uchwałę, w której stwierdzają, 
że nadal dążyć będą do pogłębienia i 
utrwalenia współpracy bratnich partii 
przy odbudowie demokratycznej Pol­
ski Ludowej.

40  z a b ity c h  
i «00 rannych
w Tunisie

PARY2, 7.8. (Obsł. wt.) — 40 ludzi 
zostało zabitych i ponad 100 rannych w 
starciu, które wywiązało się podczas 
strajku powszechnego w  Tunisie między 
strajkującym! a wojskowymi oddziałami 
francuskimi. 80 strajkujących, noszą; 
cych ze sobą granaty ręczne i tnnąmron 
zostaio aresztowanych.

Strajk powszechny został zorganizo­
wany przez związki zawodowe w Tuni­
sie dla poparcia żądań podwyżki płac mi­
nimalnych. Gubernator francuski w Tu­
nisie wydał dzisiaj komunikat, w którym 
ogłasza koniec strajku oraz stwierdza, 
że wnioski o zmianach skali piać. wypra­
cowane w ubiegłym miesiącu przez spe­
cjalną komisję, będą wzięte pod uwagę.

ZABRZE. W Zabrzu odbyło się ze­
branie aktywu miejscowego PPR i 
PPS, na które przybyło ok. 450 osób. Do 
zebranych przemawiali kolejno: członek 
Wojewódzkiego Komitetu PPR ob. Sta­
siak oraz I I  sekretarz Wojewódzkiego 
Komitetu PPS ob. Laskowski. W cza­
sie dyskusji działacze bu partii zgodnie 
podkreślali konieczność systematyczne­
go zwoływania wspólnych obrad, co 
wpłynie na bliższe poznanie wzajemne 
i usuwanie nienorozumień.

• .  *
RZESZÓW. W fabryce PZ „Lot“ 

w Mielcu odbyła się wspólna narada 
członków PPR i PPS. Po wysłuchaniu 
referatu o podstawach planowej orga­
nizacji pracy, obradowano nad możli­
wościami podwyższenia produkcji fa­
bryki przez wspólny wysiłek robotni­
ków PPS i PPR. Omówiono również 
osiągnięcia i potrzeby załogi fabrycz­
nej.

niem dziennika jedynym sposobem pow­
strzymania wyścigu piać i cen jest usu 
nięcie deficytu budżetowego, spowodowa 
nego przerostem wydatków na cele pu 
bliczne.
„  H umanite“  przypominając, iż rząd któ 

ry odmówił zatwierdzenia uikładu w oba 
wie przed zwyżką cen, sam podwyższa 
ceny na pewne towary. Między innymi 
rząd podwyższył niedawno cenę samo­
chodów Citroena. W ten sposób rząd w 
praktyce stosuje politykę wręcz przeciw 
ną tej, którą publicznie wyznaje. Gazeta 
stwierdza, że decyzja rządu spowoduje 
głębokie rozgoryczenie wśród pracowni 
ków i nie przyczyni się do wytworzenia 
atmosfery, sprzyjającej zwiększeniu pro­
dukcji.

Sekretarz CGT Mommousseaiu w wy­
wiadzie udzielonym prasie oświadczył, 
że Konfediracja Pracy nie zgadza się z 
decyzją rządu. Mommousseaiu podkreślił, 
że stanowisko rządu jest niekomsekwent 
ne. Komunikat rządowy przewiduje 
zwyżkę cen pewnych towarów, a jedno 
cześnie przeciwstawia się podwyżce pła­
cy.

Dziennik „Franc Tineur“ , przypomina­
jąc, że inicjatywa rozmow między GUI 
i pracodawcami wyszła^ od rządu, pusze: 
„Rząd oświadcza« obecnie: non possumus.

Czego więc można oczekiwać? CGT nie u 
stąpi. Pracodawcy również są zdecydo­
wani bronić układu. Co zrobi Ramadier 
wobec strajków i konfliktów, które mo­
gą jutro wybuchnąć?”

Z n iż k a  c e n
produktów rolnyeh
w ZSRR

MOSKWA, 7.8 (PAP). W wyniku 
obfitych zbiorów w ZSRR nastąpił 
ostatnio znaczny spadek cen pro­
duktów rolnych. Ceny ziemniaków 
spadły o 50 proc., jarzyn o 35 proc., 
mięsa o 30 proc. itd.

Unieważnienie mandatów
33 posłów zaranistycznych

BUKARESZT, 7.8 (PAP). W środę 
zostały unieważnione mandaty 33 pos­
łów! z ramienia tzw. narodowej partii za- 
ranistycznej, która została rozwiązana 
na mocy decyzji rządu rumuńskiego.

Tworzenie
nowego republikańskiego
rządu hiszpańskiego

PARY2, 7.8 (PAP). Prezydent Repu- 
bJiki Hiszpańskiej, Martinez Barrio po­
wierzył b. premierowi Liopisowi misję 
utworzenia nowego rządu. Llopis rozpo­
czął pertraktacje i  przedstawicielami po­
szczególnych partii.

Wzrost działalności partyzanckiej
na całym terytorium Hiszpanii

MADRYT, 7.8 (Obsł. wł.). Korespon 
dent Reutera donosi, że w  przeciągu 
sześciu miesięcy wzrosła w  Hiszpanii 
działalność partyzantów. Ostatnie wia 
domości nadeszłe z rejonów górskich, 
położonych w  pobliżu Sierra Guadar­
rama świadczą o tym, że dochodzi cię 
sto do starć między partyzantami i po 
licją. W Walencji nastąpiło w  ostat­
nich dniach szereg eksplozji, a mia­
nowicie, w  urzędzie pocztowym, w  roz 
lewni piwa itp. W miejscowości Mon- 
tortal policja okrążyła pewien dom po 
dejrzany o to, że znajdują się w  nim 
ludzie, przybyli z zagranicy, którzy 
mają zorganizować działalność party­
zancką w  całej wschodniej Hiszpanii. 
Po wyważeniu drzwi policja znalazła 
w mieszkaniu zwłoki człowieka, któ­
ry — jak przypuszczają —  był jed­
nym z partyzantów i został zastrzelo

ny za to, że chciał się oddać w  ręce 
po lic ji. W miejscowości Valdepeñas 
silny oddział partyzantów zaatakował 
patro l po lic ji, używając do akcji gra­
natów ręcznych.

Trzęsienie ziemi
w Algerze

ALGER, 7.8. (Ohsł. wl.) — W środę 
w Constantino dały się odczuwać trzę­
sienia ziemi. Pierwsze z nich trwało 18 
sekund, po czym nastąpiły dalsze trwają 
ce z niewielkimi przerwami cały dzień. 
Wielka część ludności szukała schronie­
nia w lesie i w polu. Stare domy zosta­
ły zniszczone. W pobliżu lotniska zawa­
liła się cała osada arabska, przy czym 3 
osoby zginęły, 4 są ranne.

Kulminacyjny punkt rozprawy
przeciwko Marii Borłnowskiej
Główny świadek oskarżenia skonfrontowany ze świadkami obrony

Aby nie było za późno...
Pismo francuskie nawołuje do zmiany po.ityki kofonialne;

PARY2, 6.8. (Obsł. wł.). — „Franc Ti 
neur“  .pisze dziś, że Francja musi zająć 
bardziej liberalną postawę w stosunku do 
swych kolonii. W obecnym okresie po­
wojennym — pisze gazeta — należy u~ 
czyńić wybór czy w koloniach nadal pro­
wadzona ma być polityka siły czy też 
polityka porozumienia. Analizując sytua­
cję we francuskiej Afryce Północnej i

Indochinach — gazeta dodaje — że na­
rody kolonii francuskich podniecone są 
tym, co dzieje się obecnie, w Indonezji i 
tym, co stało się w Indiach po podziale 
na Pakistan i Hindustan. Narody te od-

Od kilku dni toczy się proces Marii 
Bantnow.skiej, kierowniczki Biura Infor­
macyjnego Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, b. blokowej obozu w  Ravensbruck, 
oskarżonej o karygodne zachowanie się 
wobec Współwięźniarek. Jako sztubowa, 
a następnie blokowa'biła systematycznie 
1 szykanowała więźniarki. Oskarżenie 
Wniosło 6 b. więźniarek. Obrona zaś izgło 
siła 33 świadków odwodowych. W toku 
przesłuchania świadków, zaznaczyła się 
różnica zdań. Powstały dwa obozy: ata­
kujący i broniący oskarżoną.

Dotychczas ani szala oskarżeń, ani też 
obrony nie przechyliła się zdecydowanie.

W dalszym ciągu przesłuchania świa­
dek Zofia Hoszowska, która należa­
ła w  obozie do grupy tzw. „królików 
doświadczalnych“ , wyraża 6ię o Bortnow 
skiej z pełnym uznaniem, podkreślając 
trudne warunki życia obozowego, a z w la 
szcza brak dyscypliny wśród więźniarek, 
co prowadziło do zatargów ® blokową i 
sztabowymi.

Również Wanda Kulczyńska, Natalia 
Chmielewska i Mirska przytaczają dowo 
dy poźytywnej działalności Borfnow- 
skiej, która z narażeniem własnej osoby 
zamieniała numery więźniarek wyzna­
czonych do transportu 1 włączała do nie­
go „kró lik i“ , aby uchronić je przed nie­
chybną śmiercią.

Zupełnie inaczej wygląda działalnośćpowiadają na wszystkie propozycje so. 
juszu i niepodległości, jakie obecnie przy »."Skarżonej w obozie,^ w relacji świadka
chodzą z Paryża, iednym 
późno“

słowem: ,,z7r | Marii Pasżczenkowskiej, która byia w 
Ravensbrück wraz z matką 74-letnią sta

ruszką. Paszczenkowska w'raz % mat­
ką otrzymała rozkaz przeniesie­
nia się do innej części bloku, po­
zbawionego okien 1 łóżek, gdzie nigdy 
nie trafiła się lepsza, zupa i skąd zawsze 
trzeba było wychodzić na apele. Na bła­
gania o udzielenie staruszce znośniej­
szych warunków, Bortnowska pozosta­
wała zupełnie obojętna.. Wykonawczynią 
swych zarządzeń uczyniła wielką i silną 
kobietę Iwanową, która przy pomócy ki­
ja pilnowała, by Paszczenkowska z mat­
ką przdniosly się na nowe -wyznaczona 
miejsce. Świadek tłumaczy decyzję Bort- 
nowskiej tym, iż oskarżona dążyła do 
zachowania w lepiej wyposażonej^ części 
bloku określonego zespołu więźniarek, 
wśród których — jak twierdzi — były 
arystokratki, żony znanych przemysłow­
ców, dyrektorki szkół średnich oraz pa­
nie z wykształceniem, częstokroć rozma 
wlające ze sobą w obcych językach.

Kulminacyjnym punktem wczorajsze­
go dnia rozprawy była konfrontacja mię 
dzy głównym świadkiem oskarżenia, po­
przednio już przesłuchiwaną Ireną Mat­
czak, a świadkami Wiśniewską i Krzecz- 
koWską.

Te ostatnie stwierdzają, iż Matczak 
byia osobą niezmiernie dokuczliwą, kłót­
liwą 1 przykrą dla otoczenia. Uważają, 
iż jest ona wrogo usposobiona do Bort- 
nowsklej od czasu zatargu o przydział 
mleka, które przeznaczone było jedynie 
dla matek, wobec czego Irena Matczak 
nie miała do niego żadnego prawa. Po

tym zajściu Matczak miała się wyrazić, 
że jeszcze kiedyś zemści się na Bort- 
nowskiej.

Wiśniewska i Krzeczkowska twierdzą 
ponadto, iż Irena Matczak oskarżona by 
ta przez współwięźniarki o kradzież chle 
ba 1 koców. Również okoliczności, towa­
rzyszącej nagłej śmierci matki Ireny 
Matczak i ciężkiego jej pobicia, zupełnie 
Inaczej przedstawiają obie byłe więźniar 
kl, niż uczyniła to w dniu poprzednim 
Matczak. Według ich zdania, została ona 
pobita przez Niemkę.

Brutalne obchodzenie się oskarżonej z 
więźniarkami oraz wyzwiska w  rodzaju 
„bydło, świnie, hołota“  były na porządku 
dziennym.

Następny świadek podważa znowu ze­
znania Matczak przez j stwierdzenie, iż 
na korytarzu przed wezwaniem na salę 
sądową powiedziała do dwóch kobiet, że 
wdzięczna jest Bogu, Iż pozwolił je j do­
czekać chwili, kiedy może się zemścić 
na Borłnowskiej, co przysięgała sobie 
jeszcze w  obozie.

Świadek Zofia Kramie opowiada sądo­
wi o ostatnich miesiącach istnienia obo­
zu W Ravensbriick. Bortnowska odrzuci­
ła propozycje wyjazdu do Szwecji, pra­
gnąc do ostatka opiekować się chorymi, 
mimo, iż ogólna fama głosiła, że obóz 
jest podminowany i będzie wysadzony 
w powietrze.

Wobec ogromu materiału dowodowego 
w sprawie, na wniosek prokuratora sąd 
zarządził przerwę w  procesie do dnia 13 
bm, do godz, 9 rano.
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Prawa Rzeczypospolitej są jedne dla wszystkich
Na marginesie procesu red. Augustyńskiego

W procesie Augustyńskiego i 
wspólników wyrok został wyda­
ny. Nie ma powodu powracać 
do tego wyroku — wyroku, któ­
ry nie mógł być inny w świetle 
wyników przewodu sądowego. 
Pozostaje jednak analiza atmo­
sfery, w której tego rodzaju 
sprawa stała się możliwą, atmo­
sfery, która zrodziła ten splot 
wywiadu, pseudo - politycznej 
działalności podziemia i wresz­
cie oficjalnej, rzekomo legalnej 
opozycji, jaki zaprezentowali nam 
oskarżeni ha sali sądowej. Spra­
wa tej atmosfery wydaje się 
nam bodaj najdonioślejszą w 
procesie Augustyńskiego.

By ująć krótko myśl, o którą 
nam chodzi;

Proces wykazał, że dla ludzi 
środowiska PSL — i niestety 
niektórych innych — PRAWA  
RZECZYPOSPOLITEJ NIE IST­
NIEJĄ, a jeśli istnieją — to chy­
ba po to, aby JE OBCHODZIĆ, 
abv ZNAJDOWAĆ SPOSOBY 
ICH NARUSZANIA. Proces wy­
kazał, że dla tych ludzi psycho­
logicznie państwo polskie, Rzecz­
pospolita Polska jest czymś 
obcym i obojętnym, że nie czują 
się oni wobec tego państwa w 
niczym związani.

Zacytujmy parę przykładów.
Czy Augustyński nie wiedział, 

że wykaz składów broni, jaki 
otrzymał od Maeiejca, stanowi 
tajemnicę państwową? Oczywi­
sta, wiedział. Wprawdzie opo­
wiada! nam szeroko, jak to kie­
dyś p. gen. Składkowski pokazy­
wał dziennikarzom pałki i czoł­
gi w Golędzinowie, ale Augustyń 
ski urrre przecież rozróżnić po­
kazanie czoigu od doręczenia wy­
kazu, w którym jest wymienio­
ną ilość broni, miejsce jej prze­
chowania itd. itd. Czołg może ni© 
być tajemnicą, ale l'czba czoł­
gów i ich rozlokowanie są mą 
niewątpliwie. Dlaczego więc zbie 
rai te dane?

„Uważałem, że partia jest na­
rzędziem państwa i może wszyst 
ko wiedzieć“ — mów'l Augustyń­
ski. Jest to oczywisty nonsens. 
Nie sądzimy, by np. partia kon­
serwatywna czy też Partia Pra­
cy w tak ukochanej przez peese- 
lowców Anglii interesowała się 
wykazami bron' brytyjskich sił 
zbrojnych. Nie ma czegoś po­
dobnego nigdzie na świecie. Ale 
w tym, z giupia frant, powie­
dzonku tkwi określona treść: 
oto dla Augustyńskiego jego 
partia, mikołajczykowskie PSL 
— to jest właściwe państwo. 
Wszystko inne — to tylko -coś, 
co jest i nie jest, co jest przy­
padkowe i każdej chwili może 
się zmienić.

Czy ksiądz Pawlina mógł łu­
dzić się co do nielegalnego cha­
rakteru jego kontaktów z Ma- 
ciejcem? Wbrew wszystkim jego 
zapewnieniom: sam fakt, że za­
kazał mu przychodzenia na Tam­
kę, motywując to rzekomym za­
interesowaniem Bezpieczeństwa 
dla jego osoby, świadczy, że 
uważałby takie zainteresowanie 
za zrozumiale — > niepokojące. 
Ale znowu: jego tłumaczenie,^ że 
przekazywał materiały dla wice­
premiera Mikołajczyka jest cha­
rakterystyczne. Bo w tym po­
wiedzonku mamy znów tę samą 
treść. Dla ks. Pawliny właściwym 
Przedstawicielem państwa jest p. 
Mikołajczyk, „nasz premier“ , jak 

na swym procesie nazwał 
Rzepecki, premier „LONDYNU“. 
Reama, rzeczywista Rzeczpo­
spolita  ̂ Polska — ta, która jest, 
ta, mora się odbudowuje, ta, któ­
ra i-dzie naprzód — dla mego 
jest tylko „cieniem marnym“ . 
Posłuszeństwo uznaje o-n wobec 
Rzeczypospolitej cieniów — Mi­
kołajczyka '• WiN-u.

Czy Maciejec nie wiedział co 
robi? Na rozprawie „strugał wa­
riata“  dosyć zręcznie, Ale jak 
pogodzić z obłędem Mst, który 
posiał przez ks. Pawlinę, wysy­
łając równocześnie do p. Augu­
styńskiego pustą kopertę — dla 
stworzema „alibi“ ? To. nie wy­
gląda ani na głupotę, ani tym

bardziej na obięd. W tym pozor­
nym szaleństwie jest metoda. 
Ateioda nie uznawania państwa, 
metoda uznawania za państwo— 
p. Mikołajczyka i podziemia.

Rzecz charakterystyczna: Ma­
ciejec ukrad! broń > radioaparaty. 
Ukradł własność państwową. 
Ale Maciejec, mówiąc o tym, nie 
nazywa tego kradzieżą. On mó­
wi: „Wziąłem“ — tak jakby to 
była rzecz niczyja. Nie uważa 
tego dotąd za zle. Państwo, któ­
rym nie rządzi p. Mikołajczyk, 
wolno okradać, wolno przeciwko 
niemu uprawiać szpiegowską ro­
botę.

Ta atmosfera walki z pań­
stwem nie ogranicza się do lawy 
oskarżonych. Na rozprawie od­
czytano zeznania świadka Ko- 
ziejowej. W sprawozdaniach pra 
sowych, niestety, pominięto ich 
treść. A szkoda. Byi tam m. m. 
opis. zebrania w redakcji „Gaze­
ty Ludowej“  tuż po rewizji. 
Przemawia! p. pos. Wójcik. Na­
woływał do solidarności — dc. 
solidarności przeciwko komu? 
Przeciwko państwu. Do solidar­
ności z kim? Z tymi, którzy upra­
wiali wywiad przeciwko państwu.

W środowisku PSL, podobnie 
jak w środowisku podziemia wy­
tworzyła się atmosfera negowania 
państwa polskiego, nćgowania je­
go praw, negowania jego władz, 
negowania jego rzeczywistości. 
Trzeba, żeby ci, którzy tę atmo­
sferę tworzą i ci którzy jej ulega­
ją, wiedzieli, że nie mogą liczyć 
na pobłażanie. Trzeba, aby wszy­
scy w Polsce wiedzieli, że pra­
wa Rzeczypospolitej obowiązują 
WSZYSTKICH i że ci, którzy je 
naruszą, spotkają się z represją 
karną. Spotkają się nawet wtedy, 
kiedy będą się tłumaczyli, że pra­
cowali dla posła Mikołajczyka i 
tylko niechcący oddali równocze­
śnie usługę... „Stoczni“ .

P. Tadeusz Garczyński zechciał 
mi poświęcić obszerny artykuł w 
środowej „Gazecie Ludowej“ . 
Brak miejsca nie pozwala mi od­
powiadać równie obszernie. Chcę 
się wypowiedzieć tylko co do 
trzech punktów, które uważam za 
szczególnie istotne.

Punkt pierwszy. P. Garczyński 
uważa, że „Gazeta Ludowa“ nie 
mogła usunąć ze swych szpalt 
podpisu p. Augustyńskiego, gdyż 
byłoby to wydaniem nań wyroku 
potępiającego ■— przed werdyk­
tem Sądu.

Redakcja „Gazety Ludowej“  
wiedziała to, czego my nie wie­
dzieliśmy. Wiedziała, że dokument, 
zabrany u red. Augustyńskiego — 
to wykaz składów broni M.B.P. 
Wiedziała, że ten wykaz został 
przepisany w Redakcji Z POLE­
CENIA RED. AUGUSTYNSKIE- 
GO. Wiedziała więc, że- jej lo­
kalu użyto dla , wywiadowczej 
roboty.

Nie należy potępiać przed wy­
rokiem sądu, jeżeli sprawa jest 
niejasna. Ale tam gdzie wszyst­
kie elementy sprawy ■ są wiado­
me — nie musi się czekać na 
sąd. M y . peperowcy nie czekaliś­
my ż wykluczeniem Sałacińskie- 
go do chwili wyroku. Wykluczy­
liśmy go od razu, skoro, ujawnio­
ne zostało jego przestępstwo.

Czy p. Garczyński uważa, że 
nadużywanie redakcji dla roboty 
wywiadowczej nie zasługuje na 
natychmiastowe potępienie?

P. Garczyński uważa, że nie 
wolno red. Augustyńskiemu przy 
pominąć jego przedwojennej 
współpracy w pismach sanacyj­
nych i lewiatańskich. „Gdzie mie­
li pracować przed wojną dzien­
nikarze, aby żyć? — zapytuje — 
Z czego żyli, jak się utrzymywali 
liczni dziennikarze i politycy przed 
wojną. System wówczas Był ka­
pitalistyczny“ .

LIST Z PARYŻA

Ten krzyk spod serca p. Gar- 
czyńskiego — to doprawdy perla.

Sprecyzujmy: nie mówimy o. 
łamaczu, o tłumaczu, o reporte­
rze, słowem — o. rzemieślniku 
zawodu dziennikarskiego. Mówi­
my o kierowniku działu polityki 
wewnętrznej —  Więc działu czy­
sto politycznego. 1 to — o kie­
rowniku, do którego Lewiatan 
miał tyle zaufania, że udzielił mu 
pełnomocnictwa PISANIA CO 
CHCE, W CENTRALNYM OR­
GANIE LEWI ATA NA. Mówimy 
jasno — to jest POLITYCZNA  
FUNKCJA, to jest funkcja, za 
którą człowiek ODPOWIADA  
POLITYCZNIE, gdzie nie może 
się tłumaczyć, że pracował jak 
wyrobnik — dla pieniędzy.

Co robili dziennikarze antyfa­
szystowscy przed wojną? Różnie 
bywało. Siedzieli w więzieniu, 
w Berezie, pracowali poza zawo­
dem, brali malutkie, nie mające 
nic wspólnego z polityką, posad- 
kj .we własnym zawodzie. Ale nie 
sprzedawali się. Nie sprzedawali 
się, mimo że „system byi kapi­
talistyczny“ . NIE SPRZEDAWALI 
SWEGO PIÓRA.

Czytałem niedawno w prasie 
amerykańskiej o pewnym publi­
cyście nowojorskim. Pisuje on 
równocześnie w dwóch pismach — 
pisuje jednakowo dobrze artykuły 
o sprzecznej ze sobą treści. Zara­
bia znakomicie — 50 tysięcy dola­
rów rocznie. Ale ten. człowiek — 
to dia mnie nie jest dziennikarz. 
To dla mnie nie jest człowiek. To 
zwyczajna, sprzedajna szmata. 
Czyżby p. Garczyński chciał zro. 
bić z dziennikarzy polskich — < 
ze swego koleg', p. Augustyń­
skiego — taką właśnie sprzedaj­
na .szmatę? Ja jestem innego 
zdania. Ja jestem .zdania, że 
dziennikarze w Polsce — mówię 
znów o. politycznych, odpowie-

dzialnych publicystach — na 
ogół pisywali to, co odpowiada­
ło ich przekonaniom. I p. Augu­
styński pracując w organie „Le­
wiatana“, był zgodny ze swymi 
przekonaniami. TAK SAMO 
zgodny jak wtedy, kiedy objął 
redakcję „Gazety Ludowej“, bro­
niącej interesów niedobitków 
„Lewiatana“ i gdy współpraco­
wał z podziemiem, walczącym 
o powrót tegoż „Lewiatana“ do 
władzy.

Wreszcie rzecz ostatnia.
P. Garczyński usiłuje czytać w 

moim sercu. P. Garczyński wie, 
że Werfe! „żarliwy wyznawca 
idei, radby zakneblować prze­
ciwnika“.

Niestety, muszę zdementować 
informację p. Garćzyńskiego. 
Nie chcę „zakneblować przeow- 
nika“ . Chcę tylko, żeby ten prze­
ciwnik nie grał fałszywymi kar­
tami, kartami wiadomej fabry­
kacji.

Mam pretensje do p. Augustyń 
skiego o to, że jako redaktor le­
galnego organu opozycji wyko­
rzystał swe stanowisko dla robo­
ty wywiadowczej i dla udzielania 
pomocy podziemiu. Czy p. Gar­
czyński TO nazywa próbą „za­
kneblowania przeciwnika“? Czy 
uważa on wywiad i współpracę 
z podziemiem za normalne funk­
cje opozycji?

Może mleć racje jeśli chodzi
0 PEESELOWSKĄ opozycję, o 
politykę P. MIKOŁAJCZYKA. 
Ale myli się, myli się zasadniczo
1 gruntownie, jeśli sądzi, że ja­
kiekolwiek zaklęcia na temat „ li­
beralizmu“ przyczynią się do za­
pewnienia BEZKARNOŚCI or­
ganizatorom W YW IADU i PO­
MOCNIKOM PODZIEMIA.

Roman Werfel

PROTESTY FRANCUSKIE
(Korespondencja własna)

Wielka dwudniowa debata w 
Zgromadzeniu Narodowym, za­
kończyła się uchwaleniem votum 
zaufania dla polityki Bidault. Tym 
niemniej można stwierdzić, że 
opinia francuska, daleka jest od 
optymistycznej oceny perspektyw 
obecnej francuskiej polityki zagra­
nicznej.

Jak można było 
przewidzieć...

To, co jeszcze parę tygodni te­
mu usiłowano przedstawić jako 
„propagandę komunistyczną“ — 
mianowicie komentowanie planu 
jako ciążenia Marshalla do odbu­
dowy Niemiec kosztem ofiar a- 
gresji niemieckiej — ujawniło się 
prawie nazajutrz po „błyskawicz­
nym“  zakończeniu pierwszego eta­
pu konferencji paryskiej, jako bru­
talna rzeczywistość polityki ame­
rykańskiej w Europie.

Jak można było przewidzieć, 
Francja z jej „obawami“ i „za­
strzeżeniami“ wobec perspektyw 
odrodzenia potęgi niemieckiej, o. 
kazała się izolowana wśród 16-u 
państw, biorących udział w obra­
dach paryskich. Anglia wprawdzie 
chętnie korzysta z pomocy fran­
cuskiej w walce z konkurencją a- 
merykańską w Ruhrze, ale zbyt 
ściśle związana jest z amerykań­
ską polityką odbudowy Niemiec, 
zwłaszcza po połączeniu stref o- 
kupacyjnych by jej się przeciw­
stawić.

Niepokojqca zagadka
W tej sytuacji zrozumiały jest 

niepokój szerokiej opinii francu­
skiej wobec perspektyw dalszych 
obrad paryskich, gdy po załatwie­
niu spraw proceduralnych, komi­
sje przystępują do rozpatrzenia 
zagadnień zasadniczych. Nie ule­
ga zaś wątpliwości, że na czoło 
tych zagadnień wysuwa się kwe­
stia niemiecka.

W ciągu szeregu drr gazety pei

ne były sprzecznych wiadomości: 
czy istnieje porozumienie anglo- 
amerykańskie w sprawie przekre­
ślenia uchwał ¡poczdamskich i pod­
wyższenia poziomu produkcji nie­
mieckiej, czy jeszcze takiego poro­

zumienia nie ma? Czy Francja ma 
i jeszcze w tej sprawie coś do. po- 
\ wiedzenia, czy też jej opinii nie 
bierze się więcej w rachubę? Ga­
zety zamieszczały codziennie naj­
bardziej sprzeczne wiadomości w 
tych sprawach. Początkowo na­
deszła wiadomość, że w Berlinie 

. podpisana została umowa między 
Anglią a Ameryką, przewidująca 

'znaczne podwyższenie poziomu 
produkcji niemieckiej. Później z 
Londynu nadeszło zaprzeczenie tej 
wiadomości. Okazało się jednak, 
że umowa taka rzeczywiście zosta 
ła podpisana, ale że jest jeszcze 
uważana za „nieostateczną“ ; że 

j w tej sprawie mają się odbyć do­
datkowe rokowania w Waszyngto 
nie.

Opinia francuska była zaaiarm© 
wana. Ambasadorzy francuscy w 
Londynie i Waszyngtonie złożyli 
protesty. W tym czasie nadeszło 
do Paryża sprawozdanie z wystą­
pienia Bevina, który „całkowicie 
poparł“  tezę francuską, oświadcza 
jąc, że „odbudowa Niemiec po- 

, winna nastąpić dopiero po odbu- 
| dowie ofiar agresji niemieckiej“ . 
Jednocześnie jednak miarodajny 
„Times“ wystąpił z oświadcze­
niem, że zdaniem Anglii, Niemcy 
powinny być odbudowane w pier­
wszym rzędzie.

| Co się tyczy Marshalla, to ga- 
: zety w ciągu jednego dnia przy­
niosły jego dwa sprzeczne oświad 
uczenia: w jednym, złożonym na 
konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie Marshall oświadczył, 
że Francja nie będzie dopuszczona 
do obrad waszyngtońskich, w dru 
gim, skierowanym do ministra 
Bidault, Marshall zapewniał, że

Francja będzie wysłuchana na kon 
fereneji przed powzięciem osta­
tecznej decyzji.

Jasne było, że w tej na pozór 
chaotycznej i pełnej sprzeczności 
kampanii chodziło o zdezoriento­
wanie i uspokojenie tanim kosztem 
opinii francuskiej.

Tutejsze koła, nawet bardzo da­
lekie od komunizmu, zdają sobie 
sprawę, że Francja zbyt daleko 
zaangażowała się w planie Mar­
shalla i w konferencji paryskiej i 
że w tej sytuacji w Waszyngtonie
— nie bez słuszności —• uważają, 
że „zastrzeżenia“ francuskie da­
dzą się łatwo usunąć przy pomocy 
słownych zapewnień, albo najwy­
żej przy pomocy odroczenia na 
pewien czas gotowych już a nie­
przyjemnych dla Francji decyzji.

,Wyjaśnienia“ Bluma
Pod tym względem znamienne 

są „wyjaśnienia“ Leona Bluma, 
ogłoszone parę dni temu w „Po­
pulaire“ . Leon Blum jest jak wia­
domo, osobistością najbardziej 
miarodajną w obecnej polityce 
francuskiej j głównym orędowni­
kiem planu Marshalla. Podczas 
gdy cała prasa, prawie bez różni­
cy kierunku, wyraża zaniepokoje­
nie z powodu niebezpiecznego kie 
runku w jakim rozwija się kwestia 
niemiecka" w związku z planem 
Marshalla, Leon Blum w swych 
„wyjaśnieniach w sprawie niertric 
kiej“  usiłuje uspokoić opinię.

Plan Marshalla e— pisze Blum
— przewiduje wprawdzie „rów­
nież“ odbudowę Niemiec, ale jest 
to plan wyłącznie gospodarczy, 
podczas gdy bezpieczeństwo, re­
paracje i inne kwestie polityczne 
należą do kompetencji Wielkiej 
Czwórki, która ma się zebrać w li­
stopadzie w Londynie i powinna 
te sprawy. rozstrzygnąć.

Oświadczenie to uważane jest 
za wyraźną dywersję, mającą na

celu odwrócenie uwagii opinii 
francuskiej od głównej sprawy za­
sadniczej, stojącej przed konferen­
cją paryską, i umożliwienia prze­
mycenia „tymczasem“ , jako „o- 
graniczonego zadania gospodar­
czego“ amerykańskiego planu od­
budowy Niemiec.

Zbył Iwardy orzech
Należy jednak zaznaczyć, że 

protesty francuskie przeciw poli­
tyce odrodzenia potęgi niemiec­
kiej, nie są tylko posunięciem w 
grze dyplomatycznej. Wyrażają 
one istotne troski i niepokój naro­
du francuskiego, który nie chce 
powtórzenia Monachium i 1940 
roku. Leon Blum ma niemałe „za­
sługi“  w przygotowaniu kolejnych 
etapów, poprzedzających przyję­
cie planu Marshalla — mianowi­
cie usunięcie komunistów z rządu 
i przygotowanie podstaw bloku 
zachodniego. Ale plan odrodzenia 
potęgi niemieckiej okaże się nie­
wątpliwie zbyt twardym orzechem 
dla opinii francuskiej.

Mimo wszystkich „zaprzeczeń“ 
i „wyjaśnień“ we Francji wiedzą, 
że amerykański plan odrodzenia 
Niemiec przewiduje doprowadze­
nie niemieckiej produkcji stali do 
14 i więcej milionów ton rocznie 
tj. do poziomu odpowiadają­
cego najwyższej produkcji 
z czasów potęgi hitlerow­
skiej. Oznacza to, że nie węgiel 
niemiecki ma iść do Francji w celu 
odbudowy gospodarki francuskiej, 
ale że przeciwnie, francuskie że­
lazo ma iść do Niemiec w celu 
rozbudowy potęgi nowej Rzeszy.

Nic więc dziwnego, że mimo 
„triumfu“  Bidault w Zgromadzeniu 
Narodowym, wytworzyła się tu 
trudna sytuacja, przez którą ofic­
jalnej polityce francuskiej, nieła­
two będzie przebrnąć nawet przy 
pomocy najbardziej zręcznych ma 
newrów.

J. Majski

Jeszcze o oułochionach
Ministerstwo Ziem Odzyskanych raz 

jeszcze musiało wystąpić w obron,e oby 
wateli polskich Ziem Odzyskanych, o- 
siadłych tam już od pokoleń. Tow. Józef 
Dubiel, podsekretarz stanu w-M inister­
stwie Ziem Odzyskanych, w okólniku 
skierowanym do władz administracyjnych 
przestrzega przed lekkomyślnym, a nie- 
raz szkodliwym kwestionowaniem praw 
obywatelskich tzw. „autochtonów“ , zwła­
szcza tych, wyznania ewangelickiej, 
których przy lada okazji tępy czy złośli­
wy — ale zawsze szkodliwy — urzędnik 
tak chętnie utożsamia z Niemcami.

Mimo wejścia w życie ustawy z dnia 
28 kwietnia 1946 r. o obywatelstwie Pań 
stwa Polskiego osób stale zam eszkałych 
na obszarze Ziem Odzyskar.y-ch, mimo 
wielu wypowiedzi na ten temat najwyż- 

i szych czynników państwowych, mimo 
rozlicznych komentarzy i osw adezen, sy­
tuacja na tym odcinku wciąż jeszcze, nie 
jest dobra, wciąż jeszcze wywołuje wie­
le uzasadnionych żalów i goryczy.

Skąd się bierze ta swoista, lokalna wy­
kładnia jasnej litery prawa, skąd tak 
dziwny i uparty brak zrozumienia dla 
wyraźnie brzmiącego tekstu ustawy?

Niewątp iwie czynnikiem najistotniej­
szym, powodującym ten stan rzeczy jest 
nieświadomość niektórych urzędników i 
osadników. Ludzie przybyli na Ziemie Od 
zyskane często nie zdają sobie sprawy z 
polskości autochtonów, nie w ieżą o wie­
kowej, upartej, bohaterskiej walce tych 
ludzi z nawałą germańską. To jeden as­
pekt tej sprawy.’ Dużą niewątp iwie rolę 
gra tu tendencja do zagarnięcia mająiku 
autochtonów. Niesyty 114grabi.nr.go do­
bra szabrownik nie cofa się przed żad­
nymi metodami, by e by ty ko ce! swój 
osiągnąć. Za pośrednictwem przekupio­
nego czy tylko głupiego albo nieświado­
mego urzędnika powoduje przyłączenie 
rodziny autochtonów do wysiedlanego z 
Polski transportu Niemców, pozbawia 
ich tymczasowego zaświadczenia o pol­
skiej przynależności państwowej, traktu­
je jak ludzi pozbawionych ochrony 
prawnej.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
stwierdza, że „władze administracji ogól 
nej nie uprzytamniają sobie zupełnie, iż 
tak jak nie można oby w ale,owi polskie­
mu spod Kielc ,czy Lublina odebrać do­
wodu osobistego i włączyć go do trans­
portu repatriacyjnego do Niemiec, tak sa 
nto nie można w podobny spo.ób postą­
pić wobec obywatela polskiego STALE 
zamieszkałego w Olsztynie czy Głubczy­
cach“ .

Te antagonizmy między ludnością z 
dawna na tych ziemiach os adtą, a nie­
którymi osadnikami i urzę n kami — an­
tagonizmy wynikające w pierwszym rzę­
dzie z wciąż jeszcze niedostatecznego 
uświadomienia ludzi przybyłych na Zie­
mie Odzyskane, wykorzystują z całą 
świadomością wrogie nam siły. To reak­
cji po skiej i międzynarodowej, to wszel 
kiego rodzaju i wszelkiej narodowości 
przyjaciołom Niem.ec i samym Niemcom 
nie w smak idzie stabilizacja stosunków 
na naszych Ziemiach Odzyskanych. To 
wrogowie Polski usiłują zakłócić coraz 
to wzrastające poczucie stałości, to oni 
tftidują mur między obywatelami tej sa­
mej Ojczyzny, między z tego samego 
pnia wywodzącymi się Polakami.

Okólnik Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych nie tylko ujawniający skrytych in­
spiratorów wrogiej akcji i jasnymi, zde­
cydowanymi słowami przemawiający do 
uczucia i rozumu przedstawicieli władz 
państwowych na Ziemiach Odzyskanych, 
ale również zapowiadający - urowe i przy 
kładne represje wobec funkcjonariuszów 
winnych niewłaściwego stosunku flo 
spraw ludności autochtonicznej — ten 
okólnik połączony z szeroką akcją u- 
świadamiającą o niewą piwej polskości 
ludności tubylczej przyczyni s'ę do osta­
tecznego uzdrowienia stosunków na tym 
odcinku.

I

i Peine woey —  pełne stodoły
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TEORETYCZNE WNIOSKI ZE SPRAWY SAŁACKIEGO
Partia może przpjmomać ludzi niezupełnie śiuiadomych, 

ale musi usuwać ludzi zdemoralizowanych
Partia może przyjmować ludzi nie­

zupełnie świadomych — ale musi usu­
wać ludzi zdemoralizowanych.

W kolejce podmiejskiej usłyszałem 
parę dni temu, następujący urywek 
rozmowy:

„N ie rozumiem jak to właściwie 
jest. Sałaciński był pepercwcem, a sa 
mi peperowcy go posadzili i  teraz sa­
mi paperowcy żądają dla niego karv 
śmierci. Więc oh: nie bronią swoich 
ludzi’ “

Człowiek, k tó ry  to mówił, by!, sa­
dzać z wyglądu, robotnikiem. Sądząc 
z tego, co mówił, by ł człowiekiem ucz 
ciwym, oburzał się na złodziejstwo 
Sałacińskiego. Ale nie mógł on zrozu­
mieć, dlaczego nasza partia — Polska 
Partia Robotnicza — domaga się uka­
rania swego byłego członka, k tó ry o- 
kazał się je j niegodnym. Inny­
m i słowy: nie rozumiał, na czym 
polega istota naszej partii.

Jaki jest cel naszej partii? Po co 
została ona stworzone ? Została ona 
stworzona po to, aby zbudować taką 
Polskę, jaką kreśli nasz program: 
Polskę Ludową, Polskę Sprawiedliwą. 
Taka Polska odpowiada interesom ol­
brzymiej większości narodu — intere­
som klasy robotniczej, inteligencji 
pracującej, wreszcie—interesom olbrzy 
miej większości chłopów. Dlatego na 
sza partia, będąc partią klasową, par­
tią mas ludowych, jest zarazem PAR­
T IĄ  NARODU, partią olbrzymiej 
większości narodu — z wyjątkiem je­
dynie niewielkiej ilości wyzyskiwaczy, 
ludzi, żyjących z cudzej pracy.

Do pa rtii politycznej należą ludzie 
najbardziej świadomi, najbardziej WY 
ROBIENI POLITYCZNIE. My, marksi 
ści, form ułujem y to w  sposób nastę­
pujący: partia robotnicza to awangar 
da, przednia straż, czołowy, przodują­
cy oddział całej klasy robotniczej. Jed 
nocay on tych w narodzie, którzy ro­
zumieją przyszły rozwój kraju i którzy 
gotowi są WALCZ YC. Ta awan­
garda, — to tylko część mas ludo­
wych, ale to część najbardziej świa­
doma, najbardziej aktywna, najbar­
dziej wyrobiona, część, która może i 
Powinna prowadzić za sobą wielom i­
lionowe masy pracujące, CAŁY 
ŚWIAT PRACY M IAST I  WSI.

Kiedyś przed wojną, a jeszcze bar­
dziej w okresie okupacji, liczba człon 
ków organizacji rewolucyjnych była 
stosunkowo niewielka. Było to zrozu­
miałe. Rewolucyjny ruch robotniczy 
był w Polsce przed wojną prześlado­
wany. Do organizacji szli ty lko  lu­
dzie, którzy by li zdecydowani na u- 
tratę pracy, na więzienie, na Berezę 
Kartuską. W okresie okupacji za przy 
należność do PPR płaciło się ŻYCIEM. 
Większość towarzyszy, którzy należeli 
do PPR w czasie okupacji, ZG INĘŁA 
w walce z Niemcami, albo w niemiec 
kich katowniach. Rzecz jasna, że w 
tych warunkach do organizacji par­
ty jne j w  szereg awangardy szło ty lko 
niewielu ochotników, niew ielu — w 
stosunku do liczby tych. którzy popie­
ra li ruch rewolucyjny. W okręgach 
wiejskich np., w których działali par­
tyzanci A. L., na jednego członka PPR 
lub żołnierza A, L. przypadały nieraz 
setki chłopów pomagających naszym 
partyzantom, ukrywających, ich, do­
starczających im  wiadomości, zynąpaty 
żujących z ich celem: odbudowaniem 
Polski jako Polski Ludowej.

Na blisko 10 la t przed wojną przy i 
wyborach do Sejmu padło w Warsza-1

wie na listę komunisty cmą z górą 80 
tysięcy głosów. Organizacja partyjna 
KPP w  Warszawie nie przekraczała 
liczebnością wtedy dwóch tysięcy człon 
ków. Czyli: na jednego zorganizowa­
nego komunistę przypadało wtedy 
dwudziestu przeszło sympatyków, któ 
rzy popierali partię ,choć do niej nie 
należeli.

Awangarda klasy robotni««], zor­
ganizowana partia robotiti-cca, stano­
wiła wtedy stosunkowo niewielką 
część klasy, choć równocześnie korzy­
stała z poparcia szerokich mas robot­
niczych.

Gdybyśmy dzisiaj m ie li proporcję 
okupacyjną — jeden członek pa rtii na 
stu sympatyków —; to naród polski mu 
siałby być cztery razy liczniejszy niż 
jest, ażeby w  nim zmieścili się wszy­
scy sympatycy PER. Gdybyśmy m ieli 
ty lko proporcję przedwojenną — je­
den członek pa rtii na dwudziestu sym­
patyków — to i tak wszyscy dorośli 
Polacy i Polki byliby sympatykami 
PPS. Doceniamy w  palni wpiywy 
PPR w narodzie, ale wiemy, że „tak 
dobrze jeszcze nie jest“ , że jeszcze 
nie cały naród stoi za naszą partią.

Rzecz w tym, że w warunkach wła­
dzy ludowej, w warunkach demokra­
cji ludowej mogliśmy otworzyć — 1 
otworzyliśmy rzeczywiście — o wiele 
szerzej bramy do naszej partii, aniże­
li kiedykolwiek przed tym. Otworzy­
liśmy — SŁUSZNIE, gdyż zmieniły 
się warunki, w których działa nasza 
partia, zmieniły się warunki, w któ­
rych spełnia ona swą doniosłą rolę 
organizowania i uświadamiania mas 
ludowych.

Dziś nikogo,nie meżna prześladować i do Ber-ezy, a tym  bardziej pozbawić 
za przynależność do PPR. Nie można j życia. Setki, tysiące, dziesiątki tysię- 
go za to posadzić do więzienia, posłać I cy robotników 1 chłopów, którzy sym­

patyzowali z nami przed wojną, ale 
nie wstępowali do pa rtii właśnie ze 
względu na te represje, właśnie ze 
względu na troskę o los rodzjn, — mo- 

S gą dziś wstąpić do naszej pa rtii i wstę 
pują do niej rzeczywiście.

Przystępujemy do wydawania w »Głazie Ludu’’ nowego działu. Nazywamy 
go: »Problemy Ideologii” .

Problemy ideologii nabierają szczególnego znaczenia w dobie obecnej, na 
tym etapie rozwoju, na którym w chwili dzisiejszej znajduje się polski ruch 
robotniczy, cała Polska.

Dokonaliśmy w ciągu ostatnich lat olbrzymiej pracy nad przekształceniem 
polskiego życia. Polska Odrodzona jest Polską NOWĄ  —-  nową, jeśli idzie 
o je j strukturę społeczną, nową, jeśli idzie o problemy kulturalne, gospodar­
cze, polityczne, jakie codzień na nowo stawia przed nami nasza rzeczywi­
stość. Jaki jest sens przemian, które dokonały się u nas? Dokąd, idziemy? 
Jaka jest przyszła linia rozwoju Polski f

0’ą to wszystko pytania, na które powinna udzielić odpowiedzi teoria, ideo­
logia naszego ruchu.

Gą to wszystko pytania, na które trzeba udzielić odpowiedzi NOW YCH  
tak jak nową jest rzeczywistość nasza, jak  nową jest Polska, którą buduje­
my. A is te nowe odpowiedzi muszą zawierać w sobie, muszą opierać się na 
stuletnich dziś z górą doświadczeniach ruchu robotniczego — ruchu robotni­
czego Polski i  ruchu robotniczego całego świata — doświadczeniach, ujętych 
w fermę światopoglądu marksizmu, światopoglądu naukowego socjalizmu. Te 
norce odpuimedzi muszą PO ZW IJAĆ , muszą POSUWAĆ NAPRZÓD ten 
stary dorobek, muszą WZBOGACAĆ GO o zdobycze — zdobycze praktyczne 
» zdobycze teoretyczne naszych dni.

Jest to praca wielka i odpowiedzialna. Praca, która musi być prowadzona 
przez całe zespoły towarzyszy, pracujących naukowo, praca, której rezultaty 
powinny być publikowane w książkach i  na szpaltach specjalnych, o dużej 
objętości, naukowych czasopism. M y w „ Głosie Ludu”  nie mamy takich am­
bicji. Aie stać nas na nie. Jesteśmy D Z IE N N IK IE M , nie czasopismem teo­
retycznym. Dlatego stawiamy przed naszym dodatkiem, poświęconym zagad­
nieniom ideologicznym przede wszystkim jedno zadanie: być łącznikiem po­
między pracą teoretyczną, pracą ideologiczną pa rtii a szerokimi masami na­
szych czytelników —  przede wszystkim zaś szerokimi masami członków 
partii robotniczych. Chcemy wskazywać wszystkim ŹRÓDŁA, którymi 
mogą posługiwać się przy dalszym kształceniu się, przy podnoszeniu swe 
go poziomu ideowego. Będziemy sta ra li się wskazywać naszym czytelnikom 
źródła dobre, będziemy ostrzegać przed źródłami fałszywymi, źródłami 
zatrutymi. Wreszcie zamieszczać będziemy popularne artykuły na tema­
ty  ideologiczne —  zwłaszcza te, które w danej chwili są szczególnie ak­
tualne w najszerszych masach / obol nictych.

Wierzymy, że nasz d : a ' > . łcologii”  przyczyni się do podniesie­
nia poziomu ideologicznego ruchu robotniczego, a przez to —  przyczyni 
się również do SCEM EN TO W AN IA JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ 
W POLSCE.

Dziś wystarczy, żeby Polak, który 
] chce wstąpić do naszej p a rtii podzic 
| la l nasz zasadniczy cel: zbudowania 
i Polski Ludowej, aby wiedział, że par 

tia, tło k tó re j wstępuje, broni przede 
i,wszystkim interesów mas ludowych, 

robotniczych i chłopskich, aby wresz­
cie m iał -UCZCIWĄ WOLĘ udzielenia 
p a rtii pomocy w  je j pracy nad osiąg­
nięciem tych ceićw. To wystarcza dla 
przyjęcia go do partii. Dalej — bę- 

1 dzie go już W YCHOW YW AŁA OK- 
| G AN IZACJA PARTYJNA.

Gna uświadomi go ideowo — zapo- 
| zna ze światopoglądem naukowego so 
l cjalizmu, stanowiącym wytyczną na- 
j szej pracy, wyjaśni mu jak tę wytycz 
•j ną tłumaczymy na skomplikowany ję- 
1 zyk polskiej rzeczywistości. Ona w y- 
I tłumaczy mu, że Polskę Ludową moż- 
j na budować ty lko  w  oparciu o zdyscy- 
| plinowaną i ofiarną organizację mas 
| ludowych, o partię nowego typu — ta 
| ką jaką jest nasza partia. Ona zrobi 
| % SYM PATYKA, k tó ry  podpisał de­

klarację przystąpienia do PPR — 
PRAWDZIWEGO, PEŁNOWARTOŚ­
C IO W E G O  PEPEROWCA, budowni­
czego Polski Ludowej.

Nie każdy kto wchodzi do naszej 
organizacji party jne j jest już świado­
mym peperowcem. Ale każdy kto  do 
niej wszedł powinien się n im  STAĆ po

winien WYCHOWAĆ SIĘ na świado­
mego psperowca.

To określa nasz stosunek do nowo- 
przyjmowanych towarzyszy.

Może stać się świadomym peperow- 
ceni człowiek dzisiaj jeszcze mało 
świadom, albo nawet nieświadomy. 
Ale nie będzie NIGDY dobrym pere- 
rowcem człowiek SKORUMPOWA­
NY, człowiek ZDEMORALIZOWA­
NY. Taki człowiek —- ta tylko PLAMA  
NA HONORZE PARTII, TO TYLKO  
ZAKAŁA PARTII.

Gotowi jesteśmy przyjąć każdego, 
kto pomoże nam budować Polskę Lu­
dową. Ale w tym  rzecz, że złodziej ty- 
pupu Sałacińskiego nie tylko nie po­
maca, ale PRZESZKADZA nam budo­
wać Polskę Ludową. Człowiek sko­
rumpowany. człowiek zdemoralizowa­
ny nie może być członkiem PPR. Do 
partii budownictwa Polski Ludowej, 
do partii, która chce prowadzić Pol­
skę naprzód do wielkiej 1 pięknej przy 
szłości, mogą należeć tylko ludzie 
UCZCIWI.

Dlatego Sałacińscy nigdy nie będą 
dla naszej pa rtii „swoim i ludźmi“ , 
choćby udało im  się, takim  czy innym 
oszustwem wyznanie gdzieś partyjną 
legitymację PPR. Dlatego będziemy 
czyścić szeregi naszej partii.

W szeregach awangardy mas ludo­
wych nie ma i nie może być miejsca 
dla ludzi skorumpowanych i zdemo­
ralizowanych.

To chcieliśmy powiedzieć „niezna- 
nemu robotnikowi“ z warszawskiej ko 
lejki podmiejskiej.

R. ŁYSIAK

i

NUMER 4 „NOWYCH DRÓG
zaimera obfity i inszechstronny materiał

f f

Każdy numer wydawnictwa KC PPR. 
teoretycznego organu naszego ruchu —
„Nowe Drogi" stanowi cenną pozycję w 
pracy nad pogłębieniem wiedzy i świa­
domości poktycznej rzesz partyjnych.

Ostatni (4) numer pisma otwiera arty­
kuł tow. Wiesława, napisany w związku 
z trzecią rocznicą PKWN. (By! on jiużl. n “ —- —-——r łWT.*«*—t  — j j  ‘ i r
opublikowany w „Glosie Ludu“ ). Tow. j dowego.

przeprowadzanej przez kierownictwo 
włoskiej partii socjalistycznej — pod 
wodzą Nertmego“.
Najistoniejszym elementem ’ współpra­

cy . jednoiitof.rontowej jest wprzęganie 
najszerszych maś robotniczych do współ 
nej, świadomej i celowej pracy nad rea­
lizacją podstawowych zadań państwa 'ar

Zambrowskj pisze o jednolitym froncie 
w związku z uchwałami Rady Naczelnej 
PPS. Tow. Kormaoowa — o zagadnieniu 
demokratycznej przebudowy szkolnie», 
twa. Tow. Jędrycltowski — o znaczeniu 
niektórych różnic w ocenie bieżącej po­
lityki gospodarczej. Tow. Biinowski — 
o problematyce planu inwestycyjnego, i 
Tow. Bobińska zamieszcza artykui „Tra-1 
dycje i teraźniejszość“ . W dziale ZSRR 
tow. Lissa pisze o kształtowaniu się sty 
lu w muzyce radzieckiej. W dziale „pro­
blemy i idee' znajdujemy tłumaczony z 
rosyjskiego artykuł prof.. Trajrdna. oma­
wiający zagadnienie demokracji ludowej 
oraz Rogera Garandy — „Komunizm a 
etyka“  (z franc.). Dział „Widownia 
dzynarodowa“  poświęcony jest

Każdy cz łonek PPR
.o#»

p r e n u m e r u j e

»Trybunę
Wolności«

I U  b

»Chłopsko
D r o g ę «

ne: mierze zagadnieniom francuskim
(arb !ow. Fiedlera o XI Kongresie Fran­
cuskiej . Partii Komunistycznej i , inne). 
Numer omawia poza tym jak zwykle 
zagadnienia zawodowe, kulturalne i z 
życia partii. Tow. W ariel polemizuje z 
artykuicm tow. Grzybowskiego w „Prze 
glądzie Socjalistycznym“ .

tow . ZAMBROWSKI, omawiając za- 
gadnenie . jednolitego frontu, podkreśla 
na wstępie, iż w obecnej sytuacji powy­
borczej wszystkie nadzieje reakcji po i-, 
sklej skierowane zostaiy na pogłębienie 
sprzeczności w obozie, demokratycznym, 
a szczególnie w jednolitym froncie ro­
botniczym.

, Kapitalne znaczenie Rady Naczel­
nej PPS, odbytej 30 czerwca br. po­
lega na tym, że zadała ona zdecydowa

Tym się bowiem między fcmytnS 
różni demokracja ksdowa od demokra­
cji liberalnej, i *  rządy ludu rozum'« 
ona nie tylko w tym, że lud raz na kil­
ka lat ma prawo wybierać swych po­
słów, ale że rządy te rozumie ona ja­
ko WCIĄGNIECIE DO AKTYW­
NEJ I ŚWIADOMEJ PRACY DLA 
PAŃSTWA NAJZDOLNIEJSZYCH 
l NAJOFIARNIEJSZYCH PRZED­
STAWICIELI LUDU, zarówno poprzez 
stronnictwa polityczne, jak i przez ad 
hoc organizowane komisje I komite­
ty“.
Wobec decydującej rok, jaką odgry­

wają u nas PPR i PPS im lepiej rozwija, 
nia mię- się ich współpraca, tym aktywniej d*ia- 
w. giów- łają wszelkie masowe organizacje sper-

ieczne, tym skuteczniej i szybciej doko­
nuje się odbudowa kraju.

Tow. KORMANOWA szeroko omawia 
zagadnienie przebudowy szkolnictwa.

„Obserwujemy niepokojące zjawi­
sko rozwierania sj? nożyc pomiędzy 
naszym nowym bytem, a naszą szko­
łą, książką, teatrem i Firnem. Rewo­
lucji w zakresie bytu nie odpoWedzla- 
la dotąd gruntowna przemiana w dze 
dżinie kultury... Ostre natarczywe za­
mówienie społeczne na ą»»ve treści i 
formy kulturalne, na rzetelnie drmo* 
kra tyczną kulturę mas, huczy po Pol­
sce wciąż jeszcze bez szerszego 
echa...“.
Przebyliśmy rewoluc.ę. Przeżywamy 

nadal zmiany głębokie i nieodwracalne. 
Muszą one dokonać się i w szkole poi-

ny cios nadziejom reakcji na pogłę-, sklej. Musimy utorować drogi awansu 
blenie tarć w jednottytn froncie ro- oświatowego pracującej wsi i klasie rer

' ‘ ' botniczej.. Tradycja patriotyczna i kult 
pracy — otó ideały, które przyświecać 
winny nowej szkole.

, Do najceiws'«jsaych klejnotów na­
szej spuścizny dziejowej i kulturalnej 
należy tradycja patriotyczna. Polska 
Ludowa Werze ten spadek w krzepkie 
robocze dfonJe % pełnią pietyzmu dla 
wszystkich jego postępowych i boha­
terskich składników. Polska Ludowa 
Jest pełnoprawnym dziedzicem patrio­
tycznego uczucia, które — wyrastając 
z ukochania ziemi, narodu I kultury— 
pchało najlepszych Polaków na czoło 
walczących o postęp ruchów narodo­
wych, ruchów społecznych“.

„GŁOSIMY KULT PRACY NA- 
R0WN1 PRACY FIZYCZNEJ 1 UMV 
SLOWE J PRACY POJETEJ JAKO 
C.LOWNY MIERNIK ZASŁUGI SPO­
ŁECZNEJ, JAKO TWÓRCZE ŻRÓD-

botn'czym“ — pisze tow. Zasnk-rowfkl. 
Teza postawiona w uchwałach Rady 

Naczelnej: „Droga PPS wiedzie tylko 
r.a lewo — wróg jest tylko na prawo“ — 
oznacza przezwyciężenie wszelkich cen- 
trystowskteh tsoryjek lawirowania mię­
dzy partnerem z prawej i lewej strony. 
Koncepcje takie odniosły niestety suk- j 
ces w'e francuskiej SFIO. co doprowa- j 
dzilo do roztycia jedności robotniczej w ; 
tym kraju. 1

„Na tym tle bynajmniej nie Izoiows 
nych w Europie doświadczeń socjaliz­
mu îraocusk’ego zasadnicze tezy uch­
wal Rady Naczelnej PPS nabierają 
spec 'alnego znaczenia. Na włazu G one 
zarówno do walki lewicy socjalistycz­
nej we Francji i w innych krajach 
zachodnie i Europy o jednolito!rento- ( 
wą pcEtykę socjalistycznych partii, i 
Jaik i do polityki jednolitego frontu,

ŁO AWANSU SPOŁECZNEGO DE­
MOKRACJA LUDOWA NOSI W 
HERBIE PRACĘ I CZŁOWIEKA“ .
Artykuł tow. JĘDRYCHOWSKIEGO 

„O znaczeniu niektórych różnic w oce­
nie bieżącej polityki gospodarczej“  jest 
jakby, echem szerokiej dyskusji, jaka to­
czyła się na tematy gospodarcze w związ ‘ 
ku *  uchwaleniem przez Sejm. doniosłych 
ustaw w tej dziedzinie. Autor polemizu­
je z twierdzeniem, jakoby, nastąpić m«a 
ia zmiana naszego modelu gospodarcze­
go  ̂ Stwierdza, że pod naciskiem reak­
cyjnej propagandy, która dosiadła ostat­
nio tego' konika, w niektórych ogniwach 
bloku demokratycznego zaczęto głosić 
P °g ^ y . że nie należy już dokonywać 
żadnych dalszych zmian, że trzeba jedy­
nie konserwować istniejący, stan rzeczy. 
Poogląd ter, jest BŁĘDNY. Utrwalenie 
naszego modelu gospodarczego nie pole­
ga na stagnacji na obecnym poziomie. 
Reformy, które zrealizowała demokracja 
¡udowa, nie zlikwidowały przeciwieństw 
klasowych.

„Walka toczy się na obecnym etapie 
historycznym ze strony klasy robotni­
czej I je j sojuszników nie o sociaiizm. 
lecz o ZAKOŃCZENIE KONSEK­
WENTNEJ BUDOWY SPOŁECZNO- 
GOSPODAP,CZEGO USTROJU DE­
MOKRACJI LUDOWEJ, nie o Mkwtda i 
cję elementów prywatno -  kapitał!--1 
stycznych, lecz o ich PODPORZAD- j 
KOWANIE KONTROLI PAŃSTWA i 
LUDOWEGO, KONTROLI PAŃSTWO­
WEGO PLANU GOSPODARCZEGO. 
Nat»anast ze strony najbardziej zdeteir 
minowanych elementów prywatno -  
kapitaifetycznyh wałka toćzy się nie 
tylko o uchylenie tej kontroli, c niedo- 
puszciente do utrwalenia ustroju spo­
łeczno gospodarcze«® demokracji lu 
dowel, ale o ODWRÓCENIE DOKO­
NANEGO PROCESU HISTORYCZ­
NEGO, O PRZYWRÓCENIE STO­
SUNKOM PRYWATNO -  KAPITALI 
STYCZNYM DOMINUJĄCEJ POZY­
CJI W NASZYM ŻYCIU SPOŁECZ*- 
NYM“ .
Stawiajac sobie za zadanie utrwalenia 

obecnego-modelu, nie możemy się cof­
nąć przed dokonaniem postępowych 
zmian.

Dotyczą one jedynie charakteru wza­
jemnych stosunków poszczególnych sek 
torów życia gospodarczego, a w związ­
ku z tym charakteru każdego ? nich z 
osobna.

Autor widzi w spółdzielczości ścieranie 
się elementów uspołecznionych z elemen­
tami zbliżonymi do prywatno . kapitali­
stycznych. Błędem byłoby również trak­
towanie sektora prywatnego lako iedmo- 
rodnego ekonomicznie. Należy tu roz­
różnić grupę drobno - towarowych wy­
twórców I grupę 'prywatno - kapitali­
styczną. Obie te grupy występują za­
równo w mieście, jak i na wsi.

„Politykę gospodarczą w stosunku 
do drobno - towarowych wytwórców,
zarówno w mieście, jak i na wsi, ce­
chować musi troska o niedopuszczanie 
do wyzyskiwania ich przez kapitał pry­
watny, w pierwszym rzędzie handlo­
wy, a także i -lichwiarski. W szczegól­
ności także na wsi polityka gospodar­
cza państwa ludowego musi polegać 
na obronie interesów podstawowych 
jmsy chłopskiej przed wyzyskiem bo­
gatej części wsi“ .
Odpowiadając na pytanie: do jakich 

zmian w charakterze stosunków między 
sektorami dąży klasa robotnicza? — au­
tor stwierdza, że zmiany te polegać mu­
szą przede wszystkim na wzmocnieniu 
czynnika planowania w naszej gospo­
darce. Winno ono nastąpić w pierwszym 
rzędzie w sektorze uspołecznionym. Ka- 
nem musi być objęta nie tylko produk­
cja, ale i wymiana — zbyt i zaćpa' rzc-ae 
w przemyśle państwowym. Są to zada­
nia na najbliższe miesiące. Urzeczywist­
nienie planowania obrotu towarowego 
wymaga -rozciągnięcia zasad gospodarki 
pianowej, nie tylko na handel państwo­
wy, ale również na cały handel spółd-ziel 
czy, a nawet w pewnym sens.e pry 
watny.

„Podstawowe znaczenie posiada pro­
blem handlu państwowego. Trałuje 
mówi się, że proces wymiany jest tym 
procesem, w którym następuje przy­
właszczenie części dochodu narodowe­
go na rzecz elementów prywatno - ka­
pitalistycznych. a w pierwszym rzę­
dzie spókulanckiej części tych elemen­
tów. jeżeli tak jest — to oznacza to 
w pewnej mierze swoiste uzaieżńeme 
sektora uspołecznionego od prywatno- 
kapitalistyczriego rynku, od prywatne­
go kapitału handlowego. Walka toczy 
się o uwolnienie sektora uspołecznione 
go, od tego uzależnienia o odwróce­
nie stosunku, o podporządkowanie ryn­
ku, -przynajmniej w -.pewnym zakresie 
sektorowi uspołecznionemu“ .
Autor wylicza dalsze różnice w oce-n-e 

po-lityki gospodarczej między tymi, któ­
rzy dążą do 'wzmocnieni,elementów so­
cjalistycznych w naszej gospodarce, a 
tymi, którzy chcą je osłabić. Do osłabie­
nia tych elementów zmierzają wszelkie 
próby zdecentralizowania dyspozycji go 
s poda rc ze ¡.Dlatego PSL dąży do z'ikwr 
dowa-nia central zbytu i central zaopatrzę 
nia w przemyśle i powie-rżenia te r funk­
cji poszczególnym dyrektorom fabryk. 
Zbieżne z tymi intencjami .są dążeńa do 
wywołania deficytowości i dekani-taliza- 
cji w przemyśle państwowym. Wyraża 
się'to w. dążeniu do utrzyma-nia deficyto­
wych cen w przemyśę państwowym i 
redukowanie inweStyc i; do o^jomu po­
niżej amortyzacji.

Omawiane zapadnteru spó!dzie'czo. 
ści. autór p’sze: „Próby przeciwstawanfa 
spółdzielczości państwu, skierowania . jej

wysiłków na drogę sporów z państwem 
o zakres działania państwa spółdziel­
czości — to formy walki elementów 
prywatno - kapitalisycznych, o podpo­
rządkowanie Spółdzielczości swoim wply 
wom“ .

Próby te muszą być odparte, aby spół­
dzielczość mogła spełnić swe właściwe 
zadania, w pierwszym rzędzie powiąza­
nie kilkumilion-owej masy drobnotowaro- 
wych wytwórców z sektorem uspołecz­
nionym.

„O kierunku polityki gospodarczej 
— kończy autor w ©stateczeenym ra 
chunku »decyduje charakter klasowy 
państwa, które tę poitykę prow,dzi. 
Ludowy charakter naszego państwa 
stanowi gwarancję właściwego postę­
powego rozwoju naszej gospodarki I 
utrwalenia przeprowadzonych reform 
społecznych.
Nie mogąc ze względu na raimy re­

cenzji omowić wszystkich artykułów o- 
stanfego numeru „Nowych Dróg" — 
— między innymi wymagającego szer­
szego potraktowania artykułu tow, Bii- 
nowskiego o „Problematyce planu inwe­
stycyjnego“  —■ pragńemy jeszcze zwró 
cić uwagę na artykuł tow. Bcbńsklej, 
który posiada specjalną aktualność wo­
bec postawy .Geologicznej niektórych na 
szych „reaiistów“ i „pozy: wis ów“ fał­
szywie oceniających tradycje, i  których 
wywodzi się polityka sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Wbrew tym tenden­
cjom, negującym celowość powstań na­
rodowych i nawiązującym <jo polityki 
ugody z Rosją carską, polityki Wielopol 
skiego i innych tow. Bobińska podkre­
śla łączność ideową obozu demokracji z 
obozem Łukasińskiego, Mochnackiego, 
Jarosława Dąbrowskego, Traugutta i 
Waryńskiego.

„Chcą nas teraz przekonać, że owa 
karta naszych dziejów, która uczyła 
pokuenia obowiązku wobec sprawy 
Ogólnej, wiary w siły narodu, wielkie• 
gu czynu — jest kartą szkódTwą... 
Wieje od tego rozumowan a zaduchem 
poianiecczyzny, wyrachowaniem la r  
mieniczrrka. Jak droga jest nam fa­
natyczna mieugiętość Waryńskiego, 
tak też drogi nam jest zapał rewolu­
cyjny Jarosława Dąbrowśk!ego który 
na paryskiej barykadzie złożył głowę 
za Pokkę i spokojna zimna odwaga 
Traugutta, ! wiara w rewolucyjny 
czyn ludu — wodza żmudizkiej wojny 
'udowej — Sierakowskiego“ .

, OD NICH SIĘ WYWODZIMY — 
twkolenic budowniczych podnoszą­
cych Polskę z gruzów. Gdyż pokole­
n ie ,ti — nim usuw!''- do wykresów 5 
suchvcb obtPzeń — usiało swymi 
kośćmi ’“ -zegi Manzana-es •; Wofgf, 
alaski ótryki i wzgórza Narw-ku. 1 
arowa-izba te ta sama ,,rom >ntvczna“  
wiara w demokratyczną sprawę Polski 
i ludów świata“»
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Młodzież Jugosłowiańska
składa raport Prez. Bierutomi
O swojej pracy przy odbudow ie  W arszawy

Przedstawiciele ochotniczej jugosło- jemnego poznania się, ścisłej wsjaółp ■ J- ' - ± — L:,: ~* l~~ ° ------------- - - - -------- — ------------ v
wiańskiej brygady pracy, która w cią­
gu trzech tygodni wywoziła gruz z naj, 
bardziej zniszczonego odcinka Warsza­
wy, przybyli we wtorek do Belwederu, 
gdzie zostali przyjęci przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Młodzi chłopcy, opaleni na brąz, u- 
brani w bluzy koloru siwego, są wyraź 
nie wzruszeni, kiedy, wprowadzeni do 
gabinetu, w ita ją wojskowym ukłonem 
wychodzącego na ich spotkanie Prezy­
denta

Bolesław Bierut serdecznie uśmiecha 
się, podaje każdemu rękę i  wnet na­
wiązuje się bezpośrednia rozmowa, 
trwająca ponad godzinę. W  imieniu 
swych kolegów mówi o przeżyciach w 
naszym kra ju  i o dokonanej pracy do­
wódca brygady M ilan Josimowiez. Mó­
wi w języku polskim. Jest dumny, że po 
tra f i ł  się go nauczyć w ciągu ta k  K ró t­
kiego czasu. Ale nie tylko on ■■eden. 
Wszyscy Jugosłowianie z brygady opa 
nowali dość dobrze język polski i dla­
tego każdy wtrąca do rozmowy jakieś 
słowo.

— Jakie wrażenia odnieśliście z W ar 
szawy, pracując przy je j odbudowie? 
— pyta Prezydent.

—  Było dobrze i... ładnie — odpowia 
da Josimowiez. Zawarliśmy kontakty z 
wszystkimi organizacjami młodzieżowy­
mi. Zobaczyliśmy jak one pracują, jak 
żyją i  z jakim  zapałem odbudowują 
swój piękny a zniszczony kraj.

Kto gra lepiej?
W  dalszym ciągu Jugosłowianin opo 

wiada o serdecznym przyjęciu, jakiego 
doznali w Polsce, o wspólnie spędzo­
nych dniach wypełnionych nie tylko 
pracą, ale i  rozrywką. Uprawialiśmy 
gimnastykę — mówi — graliśmy W ko 
azykówkę z Polakami.

! —  A  kto lepiej gra? — rzuca Pre­
zydent Bierut pytanie i  uśmiecha się, 
czekając na odpowiedź.

—  O, to różnie bywało. Raz my zwy 
ciężaliśmy, innym razem znów Oni.

.Potem Gospodarz Belwederu pyta o 
dalsze plany, podkreśla konieczność wza

cy kulturalnej, podnosi wielki wkład 
młodzieży jugosłowiańskiej w dzieło 
walk partyzanckich, mówi o niesłycha­
nej ofiarności mieszkańców Chorwacji 
i Czarnogóry, Słowenii i Dalmacji w 
nierównych zmaganiach z wrogiem, pod 
kreślą wreszcie, że i polska młodzież 
bierze teraz czynny udział w pracy nad 
odbudową Jugosławii.

— Prosimy, abyście częściej przyjeż­
dżali do nas. Bardzo radzi Was zawsze 
powitamy. Prezydent Bierut nawiązuje 
do wspomnień z niedawnego okresu. 
Mówi o swym dwutygodniowym odpo­
czynku w pięknym, słonecznym kra ju 
nad Adriatykiem. Opowiada o uroczej 
zwłaszcza Dalmacji, ó pracowitości 
chłopa w Czarnogórze, o patriotyzmie 
robotników z Chorwacji. Młodzi chłop­
cy słuchają uważnie wpatrzeni w 
twarz Prezydenta Polski, a ciemne ich 
oczy płoną radością.

150 procent
Juosłowiańie wręczają Bolesławowi 

Bierutowi dwa albumy z widokami swej 
ojczyzny, a zwłaszcza tych okolic, gdzie 
pracowali nad odbudową lin ii kolejo­
wej. Składają również wykaz stasty- 
styczny z dokładnymi danymi o wyni­
kach pracy w Warszawie. Prezydent z 
widocznym zainteresowaniem i zadowo­
leniem zapoznaje się z osiągnięciami 
chłopców jugosłowiańskich na terenie 
stolicy, wykonali oni przecież ponad 
150% przewidzianej normy — a jak 
stwierdził d-ca brygad odbudowujących 
Warszawę, m jr A. Kasprzak — Jugo­
słowianie wykonywali roboty na odcin­
ku bodajże najtrudniejszym. Cechowała 
każdego z nich nieugięta wola, zapał i 
bezgraniczna ofiarność. Czterysta wa­
goników gruzu wywozili codziennie. Ko 
chali pracę.

Prezydent B ierut z najwyższym uzna 
niem patrzy na swoich gości, a potem 
mówi o Warszawie, której gruzy nie 
wąpiiwie budzą przykre wrażenie.

■ „M y jednak Warszawę kochamy. W 
okresie dwóch lat naród i  nasza mło

dzież zrobili wiele — głos Prezydenta 
drga teraz wzruszeniem. Wspomina bo 
haterstwo ludu stolicy w okresie sierp­
nia i września 1944 r. Mówi o walce na 
barykadach, w której szczególnie mło­
dzież polska wykazała męstwo i przy­
wiązanie do wolności. A  teraz... Droga 
rozwojowa naszych- krajów jest ta sa­
ma. Te same mamy trudności i dzięki 
tej samej drodze politycznej, którą rzą­
dy nasze zainicjowały w okresie wal­
ki i później w okresie wyzwolenia, oba 
nasze kraje, szybko dźwigają się ze zni­
szczeń, złączone przyjaźnią i brater­
stwem. I  chociaż istnieje jeszcze wróg 

faszyzm, zwycięstwo jest po naszej 
stronie.

P rz y je ż d ż a jc ie  
¡jak n a jc z ę ś c ie j

W dalszym ciągu Prezydent Bierut 
charakteryzuje młodzież polską, która 
biorąc świadomy udział w odbudowie, 
bierze na barki swoje również i współ­
odpowiedzialność za losy kra ju. I  to 
jest współczynnik bardzo ważny w 
kształtowaniu się młodego pokolenia. 
Świadomość współodpowiedzialności 
wyzwala bowiem wielką energię twórczą 
w młodzieży, zwielokrotnia je j natural­
ny zapał do pracy. A  tak właśnie jest. 
teraz w Polsce.

Na zakończenie Prezydent Rzeczypo­
spolitej Bolesław B ierut prosi o prze­
kazanie całej młodzieży jugosłowiań­
skiej pozdrowienia. Jak w latach 
walki z niesłabnącym podziwem 
obserwowaliśmy waszą walkę, tak 
dziś z najwyżsbą sympatią obser­
wujemy rozwój gospodarczego i  ku ltu­
ralnego żyoia w Jugosławii mówi 
Prezydent. Życzę waszemu kra jow i jak

Z Między narodowy cli Targów Gdańskich
4  tfs iące zwiedz racach  
w £ m  diia

W dniu 2 sierpnia br. pawilony gdyń­
skie zwiedziło 4.100 osób. W ubiegły po­
niedziałek przez te pawilony przesunęło 
się przeszło 2,5 tysiąca osób. Chwilowo 
ruch wycieczkowy jest słaby. Biuro kwa 
terunkowe MTG w Gdyni wydało zezwo­
lenie na noclegi dla 800 osób. Napływ 
wycieczek Spodziewany jest w ostatnich 
dniach Targów to jest w dniach od 8 
do 10 sierpnia. Pawilon Centrali Rybnej, 
obrazujący całokształt rybołówstwa mor 
skiego, do dnia 4 brn. zwiedziło 8 tysięcy 
osób.

P en ssze rsosatc-e
Targ' Gdańskie, obliczone przede wszy­

stkim na transakcje międzynarodowe, 
już w pierwszych dniach usprewied.iwiły 
swoje istnienie.

Argentyński kupiec Jefren Jemsren do 
konał już zakupu za 280.000 dolarów.

Społeczeństwo śl -debrowsk e
na ©dbu ov/ę Warszawy

Społeczeństwo wojew ództw a śląsko- 
dąbrowskiego w p łac iło  w  miesiącu lip- 
cu br. na most Śląsko - D ąbrow ski 
8.178.046 tó. Z tego na jw iększą kw otę: 

' 2.807.648 zł w p ła c ili p racow n icy B y tom ­
skiego Zjednoczenia Przem ysłu Węglo­
wego. Zaznaczyć należy, że Z jedno­
czenie B ytom skie  przoduje zawsze w 
akcji zb ió rkow e j na rzecz W arszawy

Do te j po ry  społeczeństwo śląsko- 
dąbrowskie w p łac iło  ogółem na budo 
wą M ostu Ś ląsko-Dąbrowskiego 109 
m il. zł.

Zakupi! on na wywóz do Argentyny
przede wszystkim wyroby porcelanowe, 
szkło, większą ilość popeliny 1 Innych
materiałów włókienniczych.

Duńska firma „Westargaard“  dokonała 
już w swoim stoisku na Międzynarodo­
wych Targach Gdańskich transakcyj han 
clpwych na sumę 9 mil. koron duńskich. 
Firma ta przede wszystkim dokonała 
sprzedaży obrabiarek i metali, nieodzow 
nie potrzebnych naszemu przemysłowi.

najwspanialszego rozkwitu, a młodzieży, 
aby się czuła szczęśliwa.

W imieniu Rządu Polskiego i  jwoiin 
składam wam gorące podziękowanie za 
to, że pomogliście nam w odbudowie i 
proszę, abyście byli jak najczęściej na­
szymi gośćmi.

Jugosłowianie opuszczają Belweder 
żegnani serdecznie przez Prezydenta, a 
na dziedzińcu belwederskim dzielą się 
uwagami z towarzyszącymi im przedsta­
wicielami młodzieży polskiej.

— Taki m iły jest "Wasz Prezydent 
mówią. Taki miły...

(ab.)
Tuż przy wale Miedzeszyńskim stanęły ie dojrzałego

powszedniego. (Zdjęcie z samolotu).
chleba naszego

Hf Białymstoku. Ełku, Suwałkach
Gęsta sieć Powszechnych Domów Towarowych

* .. . __
Realizując konsekwentnie zapowiedź 

ministra Przemysłu i Handlu tow. H. 
Minca, Państwowa Centrala Handlowa w 
ostatnim zwłaszćza okresie, uruchomiła 
szereg Powszechnych Domów Towaro­
wych i to w okręgach najbardziej do­
tychczas gospodarczo zaniedbanych.

Taki np. Białystok. Miasto, gdzie prze­
mysł dźwiga się dopiero z popiołów, 
gdzie istnieją jak dotąd ograniczone moz 
liwości zarobkowania, utworzenie P.D.T. 
było zadaniem niesłychanie palącym.
I tylko na przeszkodzie stanął brak od­
powiedniego lokai.u. Dzięki jednak enei- 
gii przede wszystkim prezydenta miasta 
tow. Krzewniaka, przeszkody zostaiy 
przełamane i 4 sierpnia nastąpiło wresz­
cie otwarcie z niecierpliwością oczekiwa 
nego Powszechnego Domu Towarowego.

Sam moment otwarcia przekształcił się 
w żywiołową manifestację na cześć rzą­
du. Zgromadzony na ulicy tłum długo 
wznosił okrzyki w rodzaju „niech żyje 
minister Minc“  i precz ze spekulantami.

Dyrektor Panasiuk scharakteryzował w 
swym przemówieniu rolę i zadania P.D.T. 
w ogóle, a zwłaszcza w takim okręgu, 
jak województwo białostockie, zapewnia 
jąc, że zgodnie z zarządzeniem ministra 
Przemysłu i Handlu w P.D.T. towary bę 
dą zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i w odpowiednim dla potrzeb asor­
tymencie.

Z kolei zabrał głos prezydent Białego­
stoku. Wyraził on w imieniu mieszkań­
ców zadowolenie z uruchomienia pierw­
szego na tamtym terenie P.D.T. i życzy!

jak najlepszego rozwoju placówce dla 
dobra przede wszystkim ludności pracu-
jącej.

W tym samym dniu uruchomione zo­
stały dwa dalsze Powszechne Domy To­
warowe, a mianowicie w  Ełku i W Su­
wałkach, gdzie bezpośrednio po oficjal­
nym otwarciu rozpoczęto sprzedaż. Jak 
bardzo placówki handlowe tego rodzaju 
potrzebne były w tych miastach wykaza­
ły już pierwsze godziny: długie kolejki 
kupujących i setki tysięcy złotych obro­
tu. (sb)

Współpraca PPH i PPS
w ośrodkach woj. łódzkiego

a . i* i r  1Jn.t„ „U łnKmrł

2 MIAST I WSI

Ostatnie dni Lipca' br. m ofeT "śmiało 
nazwać dniami szybkiego wzrostu dal­
szej współpracy obu bratnich partii PPR 
i PPS na terenie Łodzi i województwa.

W szeregu miast powiatowych, dzlenic, 
fabryk 1 większych instytucje, odbyły się 
wspólne zebrania peperowców 1 pepesow 
ców. Dominiowąła na tych zebraniach 
przyjazna, ciepła atmosfera i szczera 
chęć pogłębiania i uzgadniania przyszłej 
współpracy.

Na zebraniu aktywu obu partii w Wi­
dzewie zabierało głos w dyskusji 15 to­
warzyszy. Zwracali oni słuszną uwagę 
na to. że zawiele się mówi, a za mało robi. 
Wśród owacji peperowców i_ pepsowców 
przyjęto wniosek o natychmiastowym u- 

I tworzeniu Komisji Pracy. 'Wybrano ko­
misję porozumiewawczą z 10 towarzyszy.

uchwalonS*W najbliższych dniach zebrać 
koła PPR i PPS w celu poinformowania 
ich o uchwałach ostatniego wspólnego 
zebrania, oraz wybrano PPR-owsko—- 
PPS-owskie komisje terenowe.

W tych dniach zbierze się po raz piew 
szy nowo wybrana komisja porozumie­
wawcza, która wyznaczyła stały termin 
swych zebrań, jak również ustaliła ka­
lendarzyk zebrań kót terenowych 1 fa­
brycznych.

W Zgierzu odbyło się wieikae zebranie 
członków PPR i PPS, w którym wzięło 
udział ponad 400 osób. Przemawiali tow. 
tow. Kakta (PPR), Augustyniak (PPS) 
i Izydorczyk (PPR). Wyczuwało się obu­
stronną serdeczność i przyjaźń.'

Na zakończenie odśpiewano Między­
narodówkę i Czerwony Sztandar. (ts)

PĘDZIŁA BIMBER

Franciszka Owczarek, mieszkanka wsi 
Głowno w powiecie łódzkim chciała ko­
niecznie współzawodniczyć s P.M.S. Pę­
dziła też bimber z czego się tylko da­
ło. Fabryczka prosperowała dobrze. 
Wreszcie nieszczęście. W czasie rewizji 
dokonanej przez funkcjonariuszy M. O. 
jedna * kobiet - wywiadowczy* znalazła 
pod warstwą gnoju wejście prowadzące 
do pomysłowo zakonspirowanego przed­
siębiorstw*, gdzie odkryto beczki świe­
żego zacieru i doskonałe urządzenie 
techniczne. Producentka trucizny zosta­
ła aresztowana.

CHOCIAŻ SZCZĘSNOWICZ,
ALE WPADŁ

Dziewiętnastoletni zaledwie chłopak 
Zenon Szczęsnowicz był gońcem w 
Bydgoskim oddziale „Społem“. Podej­
mując większe sumy pieniężne nadsy­
łane przez odbiorców, nie przekazywał 
ich w całości instytucji, gdzie praco­
wał, ale brał część dla siebie, pokry­
wając tzw. „wydatki osobiste“. Za­
bawa ta trwała trzy miesiące. Roz­
hukany młodzieniec kupował prezenty 
narkeoaoaoi, jadł ł pił z kolegami po 
eatyah noeach. Wreszcie przytlowtowe

Iowa forma ściągania podatku gruntowego na ws
odpowiada wymogom sprawiedliwości społecznej

*  . . .  . . i.,** ,«  « r n u M i Rzecz jasna, że taki1
Jednym z ¡»odstawowych źródeł do­

chodu państwa są podatki nakładane na 
jego obywateli, przy czym na plan pierw 
szy wysuwają się podatki od dochodu. 
O ile jednak wymiar tego podatku nie 
przedstawia większych trudności w sto­
sunku do ludności pracującej miast, o 
tyle wyrpiar ten komplikuje się przy o- 
bliczaniu przychodu gospodarstw wiej­
skich.

W Polsce, w okresie przedwojennym 
zasadniczy podatek gruntowy był ty.ko 
jedwm z bardzo wielu rozmaitych po­
datków, obciążających chłopa. Często­
kroć dodatki do niego przekraczały kil­
kakrotnie .sarn właściwy podatek.

Po wyzwoleniu ustawa o pOboize. po­
datku gruntowego uległa zmianie, p-ze- 
de wszystkim w tym sensie, że sta! on

się jedynym podatkiem Obciążającym 
wieś polską. Podstawę jego wymiaru — 
podobnie zresztą jak przed wojną —_sta 
nowił przychód szacunkowy gospodar­
stwa w roku poprzedzającym wymiar 
podatku, obliczony w kwintalach życa i 
pobierań'' w gotówce.

1 tu leżała zasadnicza przyczyna, da 
której ten słusznie pomyślany podatek 
nie przynosił państwu należytych docho­
dów.

Otóż przy wymiarze podatku grunto­
wego jako cenę szacunkową jecnego 
kwintala żyta ustalano zwyk.e cenę̂  e- 
żącą w granicach 1.200 — i .600 zł. iym 
czasem cena wolnorynkowa byia trzy­
krotnie większa.

Po pierwsze Więc, chłop płacił ooda.ek 
w wysokości około trzy razy mniejszej, 
niż powinien był w stosunku do swoich 
dochodów, po drugie, Skarb Państwa, za 
kupując poprzez Fundusz Aprowjzac. na 
wolnym rynku zboże, potrzebne dia  ̂ce­
lów wyżywienia reglamentowanego *uu- 
noścl, płacił chłopu Za kwintal żyta 
TRZYKROTNIE WIĘCEJ niż sam po­
bierał.

Wynikiem tego rodzaju sytuacji bym 
szybkie bogacenie się właścicieli więk­
szych gospodarstw i gromadzenie w rę­
ku bogatszych chłopów dużych sum pie­
niężnych, które rzucane potem na rynek, 
wywoływały nieuzasadniona gospodar­
czo zwyżkę cen.

Zagadnienie to miało i drug. aspekt.
‘ “  u uprzywuejo-Ten system poboru podatk 

wy 
dla
wywal wyraźnie gospodarzy zamożnych, 

których przy dużych nadwyżkach

-~TT obozie ZW M  w Ąarpacz^
ro Ł p - ii iw

__ , yzkac
zboża kwestia zapłacenia podatku w go­
tówce nie przedstawiała żadnych trud­
ności. Sytuacja v !ęc ułożyła się w ten 
sposób, że WBREW INTENCJOM RZĄ­
DU chłop bogatszy otrzymywał jeszcze 
jakby dodatkową premię z równoczes­
nym pokrzywdzeniem chłopa biedniejsze-

Jasne,. że ten stan rzeczy wymaga, 
jak najszybszej zmiany.

Uchwalona przez Sejm w dm. 3 czerw­
ca 1947 r.. ustawa o wymiarze i poborze 
podatku gruntowego przewiduje „miany, 
przede wszystkim w systemie r,ow u 
podatku. , j  . .

Wprowadza mianowicie I^ w a ł go- 
spodarstw rolnych na TRZY ZASADNI­
CZE GRUPY w zależności od wielkoś­
ci rocznego przychodu:

_ gospodarstwa małe, dysponujące
niewielką nadwyżką zboża względnie te, 
które tej nadwyżki w ogóle nie posia­
dają — przychodowość ich okresona w 
życie nie przekracza 40 kwinta.!;

gospodarstwa średnie o przychód«- 
wości od 40 do 60 kwintali żyta

i wreszcie gospodarstwa duże —- po­
wyżej 60 Kwinta.i żyta.

Gospodarstwa, wchodzące do pierw­
szej grupy -  a jest ich ogromna więk­
szość -  1.550 tys. -  płacą JAK DO­
TĄD, cały podatek gotówką.

Druga grupa gospodarstw uiszcza dru 
gą ratę podatku w połowie gotowką, a 
w połowie w życie.

Trzecia grupa •— czyli gospodarstwa 
wielkie, gospodarstwa bogaczy wiej­
skich — uiszcza całą drugą ratę poda!- 
ku w życic»

Ustawa nie narusza więc w niczym 
dotychczasowego stanu posiadania ble 
dnego chłopa, a chłop bogatszy z całą pe 
wnością może przypadające na niego 
sumy uiścić w naturze bez trudu.

W ten sposób państwo uzyskuje pe 
wne zapasy tak potrzebnego dla wyżywię 
nta miast zboża i zapobiega jego zbyt­
niej tezauryzacji przez warstwę bogaczy 
wiejskich.

Reakcja I peeselowcy bogacze wiej­
scy już krzyczą głośno, że forma pobo­
ru podatku gruntowego nie była niczym 
innym jak przywróceniem świadczeń 

! rzeczowych.

Rzecz jasna, że takie gadanie nie ma 
nic wspólnego z rzeczywistością.

Ustawa mówi bowiem wyraźnie, o pła 
ceniu podatku gruntowego w naturze, 
tylko PRZEZ CZĘSC gospodarstw za­
możniejszych — wówczas, gdy do zda­
wania świadczeń rzeczowych zobowią­
zani byli wszyscy chłopi. !

Przy kontyngentach trzeba byio do­
starczyć państwu niema! całą nadwyżkę 
produktów ponad własne zapotrzebowa­
nie. Obecnie dostarcza się tylko Rość 
zboża, odpowiadającą części przypadają­
cego podatku — a więc t>ez porównania 
MNIEJ.

W ramach świadczeń państwo pobie­
rało od chłopa artykuły takie jak: zie­
mniaki, zboże, nasiona oleiste, mięso, 
mleko, jaja, wełnę, słomę, siano, warzy­
wa ¡id. przy poborze zaś podatku grun­
towego chłop zobowiązny jest przypa­
dającą na niego część wpłaty w naturze 
uiścić TYLKO ŻYTEM. Żadnych innych 
artykułów Państwo pobierać nie będzie, 
ł wreszcie spłacie w naturze podlega 
tylko druga rata podatku lub nawet jej 
część — pierwsza rata płatna jest cał­
kowicie w gotówce.

Nie ma Więc i nie może być mowy
0 porównywaniu tej nowej formy pobo­
ru podatku gruntowego ze świadczenia­
mi rzeczowymi. Badanie tego rodzajift 
to robota reakcji, broniącej Interesów 
bogaczy wiejskich.

Dlatego też należy wypowiedzieć i na 
tym odcinku bezwzględną walkę nie ty l­
ko świadomie ię robotę prowadzącym 
agentom PSL czy podziemia, ale ł tym, 
którzy ulegają ich szeptanej propagan­
dzie i rozmyślnie zwlekają z realizacją 
podatku.

W walce tej wziąć muszą udział prze­
de Wszystkim cale masy chłopów malo-
1 średniorolnych, , w których własnym 
interesie leży dopilnowanie, by uchwala 
weszła w życie jak najprędzej.

Ł Solska.

„ucho urwało się“. Przestępstwa zo­
stały wykryte, a młody, doskonale za­
powiadający się aferzysta, ktćry ukradł 
ponad 600 tys. zł powędrował do wię­
zienia na odpoczynek.

CZY TYLKO
BRAK ZAINTERESOWANIA

Delegatura Komisji Specjalnej w Ło­
dzi może poszezycić się doskonałymi 
sukcesami w walce z falą panoszącego 
się złodziejstwa. W ostatnich tylko 
dniach stwierdzono ssereg nadużyć w 
Zjednoczeniu Przemysłu Dzlewiarsko- 
Pończoszniczego w Aleksandrowie, 
gdzie straty wynoszą półtora miliona 
złotych, dalej w tkalni mechanicznej 
w Konstantynowie i wreszcie w Dy­
rekcji Przemysłu Miejscowego, gdzie 
brakowało 34.000 m materiału włókien­
niczego, Podobno straty powitały na 
skutek zupełnego braku zainteresowa­
nia ze strony kierowników przedsię­
biorstw. Czy tylko?... Komisja Specjal­
na niewątpliwie wyświetli rzeczywiste 
przyczyny nadużyć.

GROŹNY POŻAR
We wsi Antoniówka (pow. łódzki) na 

terenie zabudowań Pietra Porębskiego 
wybuchł groźny pożar, który pomimo 
ofiarnych wysiłków wielu oddziałów 
straży pożarnej, strawił doszczętnie 
stodołę ze zbożem, oborę ł składy 
nar>ędzi rolniczych. Walka z rozsza­
lałym żywiołem trwała cztery godzi­
ny. Przyczyna pożaru, rzuconj niedo­
pałek papierosa. Straty sięgają kilku­
set tysięcy złotych.

NIE PRZYPUSZCZAŁ NAWET
Przed Sądem Okręgowym w Pozna­

niu toczył się proces niejakiego Py- 
szewskiego, który w latach okupacji 
jako dozorca więzienia w szczególnie 
wyrafinowany sposób znęcał się nad 
aresztowanymi rola,kami. Kat, Jak ze­
znał, nie przypnsczał, ie może być 
za to ukarany. Sąd po przesłuchaniu 
szeregu świadków skaza! renegata na 
dożywotnie więzienie.
mi -------------- ——-

hs r tony spftłtczni
przy pracy

W świetlicy KW PPR w Krakowie od­
było się wspólne zebranie peperowców i 
pepesowców, pełniących obowiązki ustre 
torów społecznych oraz ptinomoemkow 
i zastępców do spraw podatku grunto­
wego.

Zebranie zagaił fow. Pilarczyk z Wy­
działu Przemysłowego KW, po czym 
przewodniczący Komisji Lustratorów Spo 
iecznych tow. Góralik (PPS) omówi! 
praktyczne wykonywanie czynności lu­
stratora społecznego w terenie, zazna­
czając, iż mimo za.edwie paru dni pracy, 
lustratorzy społeczni zdołali już wykryć 
112 spraw nieuczciwego zatajenia do­
chodu w sumie 1 miliarda złotych.

Dłuższe przemówienie wygłosił Ii se­
kretarz KW PPR tow. La pot, który 
zwpócił uwagę na fakt, że akcja skarbo- 
wa*stanowi obecnie konkretną formę wal 
ki klasowej.

Skarb państwa ponosi duże straty na 
skutek fałszywie podawanych dochodów 
przez nieuczciwy element kupiecki. Tow. 
Łapot podkreśli!, że o ile przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze, stanowią 
ce znacznie mniejszy procent w woje­
wództwie, wywiązują się ze swych zobo­
wiązań podatkowych, o tyle przedsiętńor 
stwa prywatne częstokroć nie wykazują 
prawdziwych dochodów.

Na zakończenie tow. Łapot udzielił 
odpowiedzi na szereg pytań, stawianych 
przez zebranych,
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Wu&zm  Młodzież sowiecka rozumie
PROGNOZA NA DZIEŃ 8 SIERPNIA

Zachmurzenie zmienne 
większe na północy — 
mniejsze na południa. 
Miejscami przelotne desz 
cze. Temperatura w  dzień 
od 16 st. nad morzem do 
23 st. na poludn. wscho­
dzie. Umiarkowane wiat­

ry z kierunków zachodnich.
RTPD SZKOLI WYCHOWAWCÓW 

I PEDAGOGÓW
10 września br. rozpocznie się' w War 

szawie 5-miesięczny kurs dla wyc^iowiaw 
cóy i pedagogów „Domów Dziecka“ 
RTPD.

Kandydaci kursu proszeni są o prze­
dłożenie do dnia 25 br. podań wTaz z ży 
ciprysem, świadectwem ukończenia czte­
rech klas gimnazjum i zaświadczeniem 
lekarskim.

Absolwenci kursu będą zatrudnieni ja­
ko pwatni praktykanci w  „Domach Dziec­
ka“ RTPD. Pierwszeństwo mają człon­
kowie organizacji młodzieżowych.

ZEBRANY ZŁOM CZEKA NA 
ZWÓZK§

Centrala Złomu po zakończeniu zbiór­
ki i otrzymaniu zawiadomień od poszczę 
góinych organizacji młodzieżowych, zaj­
muje się zwózką,’ która wg prowizorycz 
nych obliczeń ukończy się około 30 sier­
pnia 1947 r.

Aby wszystek złom z Akcji Społecznej 
został zwieziony, konieczne jest zgło­
szenie zebranego złomu do placówek te­
renowych Centrali Złomu, których adre­
sy podane były w swoim czasie w afi­
szach i ulotkach. Nie zgłoszenie złomu 
uniemożliwia jego zabranie.

Zawiadomienia o zebranym złomie w 
ramach Akcji Społecznej Zbiórki Złomu 
w Warszawie, należy kierować pod adre­
sem: Centrala Zkwnu, Zbiornica Nr 4, 
Warszawa, ul. Próżna 12 m. 5.

SZKOLENIE
BEZROBOTNYCH ROBOTNIKÓW
Dyrekcja Kursów Szkolenia Zawodo­

wego, ul. Chocimska 35 przyjmuje zapi­
sy do grupy szkoleniowej: MURAR­
SKIEJ. Słuchacze otrzymują ryczałt wy­
żywieniowy i wynagrodzenie za godziny 
zajęć praktycznych.

WROCŁAW — WARSZAWIE
W skład nowoutworzonego Miejskiego 

Komitetu we Wrocławiu pod przewod­
nictwem p. E. Paszkego, przewodniczą­
cego Miejskiej Rady Narodowej, weszło! 
szereg nowych członków reprezentują­
cych różne organizacje i związki.

ZJAZD GWIAŹDZISTY 
AUTOMOB1LISTOW

Wśród amatorów sportu motorowego 
zrzeszonych w Polskim Związku Moto­
cyklistów i Auiomobii-Klubie omawiana 
jest sprawa wzięcia udziału w  imprezach 
akcji wrześniowej, inicjowanej przez 
Stołeczny Komitet na terenie Warszawy

W ramach tej akcji 
motorowcy projektują u- 
nządzić Zjazd Gwiaździ­
sty i Gymkhanę. Nagro­
dy dla zwycięzców przy­
rzeczone . zostały przez 
wiele instytucji, zrzeszeń, 
a nawet osoby prywatne.

w y m o w ę  ru i n  W a r s z a w y
Wczoraj zatrzymała się na k ilka  go­

dzin w  Warszawie trzecia licząca 104 
osoby, grupa młodzieży radzieckiej, 
udająca się na festiw al do Pragi cze­
skiej.

Na Dworzec Gdański p rzyby li przed 
stawiciele Ambasady Radzieckiej, ko­
respondenci TASS, delegaci Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, 
organizacji młodzieżowych: ZWM, OM 
TUR, ZMD, W ici i  in. O godz. 18.50 
zajeżdża międzynarodowy ekspres. 
Po chw iil na peronie rob i się ciasno. 
Wśród przybyłych migają skośne oczy. 
K irgizek, długie czarne warkocze Uz- 
beczek, uśmiechnięte twarze Rosjanek. 
Mimo ulewnego deszczu już tu, pod 
gołym niebem, zaczynają się pow ita­
nia. W ielu z nas mówi, po rosyjsku, a 
ci którzy nie mówią, jakoś się tam 
porozumiewają. Młodzież zawsze po­
tra fi się dogadać i  znaleźć wspólny ję 
zyk, chociażby z dwóch przeciwnych 
krańców ziemi pochodziła.

Gospodarze zapraszają do klubu 
T-wa Przyjaźni. Goście jednak uparli 
się. Mają swoję plany. Mimo deszczu, 
mimo zmęczenia długą podróżą chcą 
koniecznie zobaczyć Warszawę. Nie 
odnoszą skutku nawet dość energiczne 
ataki przedstawicieli prasy«

— In form acji udzielimy chętnie, 
ale potem...

— Przecież zaraz odjeżdżacie!
— No, to w  autobusie pogadamy.
Pod ulewnym deszczem przechodzi­

my do oczekujących już autobusów. 
Rzeczywiście, tu ta j można trochę „po 
gadać“ . Jest to grupa młodzieży: śpie­
waków, tancerzy, muzykóy/ i  sportow

ców. K ieru je  całą grupą Zastępca Na­
czelnika Moskiewskiego Urzędu Re­
zerw Pracy — Gołowanow. Wśród 
przybyłych jest Michał Anosow dy­
rektor Moskiewskiej Filharmonii, jest 
również Matorin, założyciel Zespolą 
Orkiestry Instrumentów Ludowych 
wraz z całym swoim zespołem. A  ten 
zespół to, po naszemu mówiąc — sztu 
bacy, uczniowie szkół rzemieślniczych. 
Wszyscy w  granatowych mundurach 
ze znaczkiem na kołnierzach, bardzo 
„ważni“  i bardzo uroczyści.

— Nie znam wszystkich nazwisk — 
mówi młoda śpiewaczka opery z Ba­
ku  — Badirowa. — Jedzie tu  z nami 
k ilk u  pianistów: Saradiew ż Erywa- 
nia, z Tyflisu  Natiszwili i  z Moskwy 
Jerochim, k tó ry  już koncertował w 
Szwecji. A  to co? — zmienia nagle te 
m at rozmowy.

Patrzę w  okno. Jedziemy właśnie 
przez ru iny ghetta.

— To — mówię — pamiątka po 
Niemcach.

Wszyscy przysuwają się do okien.
— Jakto? To tu  było miasto?
Jedziemy przez Plac Teatralny, Ha­

le M irowskie. Królewską na Plac 
Zwycięstwa. W autobusie przycichły 
rozmowy.

— Jak nasz Stalingrad — odzywa 
się ktoś.

— Piękna była Warszawa — mówi 
Badirowa. — Znałam ją  z fotografii. 
I  tak  zburzona...

Przez Marszałkowską,. Plac Unh, 
A l. Stalina, autobusy przyjeżdżają do 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Tu na gości czeka m iła nie­
spodzianka — koncert. Po koncercie

Æ  s t y c f d c t /

Miłość nie wszystko tłumaczy

skromna kolacja i  chw ila odpoczynku. 
O 23 znów w  dalszą drogę.

— Zatrzymacie się u nas w  drodze 
powrotnej? — pytam żegnając się z 
kierownikiem  grupy Gołowanowem.

M y też chcielibyśmy posłuchać wa­
szych śpiewaków, zobaczyć wasze tań 
ce...

— Postaramy się. Może zatrzymamy 
się.

— A  kiedy przyjedzie Moisiejew?
— Prawdopodobnie już ju tro  wraz 

z całym swoim zespołem wyrusza z 
Moskwy.

Z. K. Usuwanie gruzów z Dworca Głównego.

W W arsÆ au/a  p r w y j Æ i o f c i

Dziś 5 tysięcy - ,  utro 12
Rozbudowa szpitalnictwa

tysięcy łóżek
warszawskiego

Poza tym przewidywana jest również | 
budowa Instytutu Dziecka, który 'poza j 
wydziałem klinicznym posiadać będzie; 
internat pielęgniarek, bibliotekę nauko-' 
wą, dział wydawniczy itd. oraz szpitala 
dla rekonwalescentów w 1 okolicach Śród 
borowa. ¡

Nowoczesna architektura j 
wnętrz

Poza gmachami szpitalnymi i klinika­
mi rozbudowana będzie również sieć 16 
ośrodków zdrowia, z których 8 mieścić 
się będzie przy szpitalach, a reszta we~ 
własnych budynkach. Pierwszy szpital s 
wybudowany zostanie na Muranowie na

I Przed Sądem Okręgowym stanie wkrót 
ce urzędnik PZUW Feiiks-Władysław 

j Koch, oskarżony o kradzież maszyny do 
Uczenia z biura urzędu.

Pewńego dnia Koch przyszedł do biu­
ra wcześniej niż inni urzędnicy, maszy­
nę zapakował w gazety i zaniósł ją do 
sklepu przy ul. Chmielnej, gdzie otrzy­
mał za nią 26.000 zł. Pech chciał, że ty- 

! dzień po tym urzędniczka PZUW Ludwi 
ka S. przechodząc ulicą Chmielną za­
uważyła na wystawie maszynę podobną

_ • • •

do skradzionej. Zameldowała o tym swe 
mu kierownikowi. Po sprawdzeniu oka­
zało się, że jest to właśnie maszyna za­
giniona. Na podstawie zeznań kupca are­
sztowano Kocha.

Oskarżony w czasie przesłuchania 
przyznał się do winy. Czyn swój tłuma­
czył ciężką sytuacją materialną. Ale 
wreszcie sam wyjaśnił, że za skradzione 
pieniądze kupił przede wszystkim płaszcz 
swej przyjaciółce. Niestety, miłość nie 
wszystko tłumaczy...

Bezrobotny szofer i lekkomyślny syn
„Nałogowi * waiucarze w potrzasxu

m
Minął złoity okres wożonych na Pragę 

„łebków“ , znudziło się więc p. Czesła­
wowi Rogozińskiemu zawodowa szofer­
ka. Powiększy! więc grono przedstawi­
cieli inicjatywy prywatnej, handlujących 
starzyzną na bazarze praskim. Nie zna­
lazł tam jednak należytego pola do po­
pisu w okresie ogórkowego sezonu. Za-

Zgoda na podwyżką
ale prosimy o porządek

Prezydium Stołecznej Rady -Narodo­
wej uchwaliło na ostatnim posiedzeniu w 
dniu 6 bm. podwyższyć ceny druków 1 
książek meldunkowych. Podwyżka zosta 
ła spowodowana znacznym wzrostem ko­
sztów własnych, w szczególności kosz­
tów papieru, prac drukarskich i introliga­
torskich. Według prowizorycznych obli­
czeń zwiększy ona wpływy o 3 miliony 
złotych.

Podwyżka jest stosunkowo niewielka

%*<*£*#
TEATR  ROZM AITOŚCI t M arszałkowska) 

„S zk lana  menażeria”
„M A Ł Y ”  (M arszałkowska S I) ;  godz. 18 

tjP ygm a lion ”  G. B. Shawa.
„PO W SZEC HN Y”  IZan iu lsk ir;»p ,’0 ) aod? 

18 „C z ło w ie k  k tó ry  szuka śm ierci” .
T E A T R  MUZYCZNY „S iedem  śmiechów 

g łów nych ’*. Początek w niedziele i św ięta <> 
godz. 15.30 l 19-tei. W dni powszednie godz 
19-ta.

JASKÓŁKA (M arszałkowska 69) 
n ieczynny.

„S T U D IO ”  (K arow a 31) o godz. (9.15 
kom iczna farsa M ayo „ T o  moje dziecko”

T E A T R  COMOEDIA — „P rz y ja c ie l p rz y j­
dzie w ieczorem ” .

OPERA ŚLĄSKĄ

W  p ią tek  dn ia  8 bnt. o godz. 18.00 „C y ru ­
l ik  Sew ilsk i”  operi kom iczna G. RossinPego 
w  doskonałej obsadzie z pp. Kostrzewską, 
Kawecką, P aprockim , H io lsk im , Paciejew- 
skim , Lw o w ic /e m , Fedorow iczem . Barskim . 
D yrygu je  J. S illich, reżyseria A . Popław ski. 
Dekoracje  St. Jarocki.

— np. cena blankietu zgłoszenia zamie­
szkania została podniesiona z 5 zł na 10 
zł; książki meldunkowej (25-kartkowej)

jął się wobec tego bardziej intratnym 
procederem — handlem obcymi waluta­
mi. Dobrawszy sobie do pomocy „koni­
ka“  wataciarskiego płci żeńskiej, doko­
nywa) różnych transakcji w  pobliżu ba­
zaru Różyckiego.

Pewnego dnia, gdy Rogoziński prze­
kazywał właśnie swej współpracownicy 
zapas dolarów papierowych, podszedł do 
nich funkcjonariusz M. O. Sprytny i 
szybki „konik“  zdąży} w porę się ulot­
nić, walucarz zaś został doprowadzony 
do pobliskiego komisariatu, gdzie zna­
leziono u niego jeszcze 30 ruibli w  zlode. 
Sprawa szofera -  waluciarza skierowana 
została 
nej.

W tym samym dniu, również w po­
bliżu bazaru Różyckiego, powinęła się 
noga innemu amatorowi „miękkich“  i

Z licznych szpitali i klinik -warszaw­
skich po powstaniu zostało zaledwie parę 
gmachów: szpital Dzieciątka Jezus, św.
Stanisława, Wolskiego, św. Rocha oraz 
Dziecięcego przy ul. Kopernika. Inne 
okupant zamieni! w gruzy i zgliszcza.
Wiosną 1945 r. stolica posiadała zaledwie 
1.000 łóżek szpitalnych w prowizorycz­
nych pomieszczeniach na terenie Pragi. [

Ponieważ odbudowa szpitalnictwa sía ¡ 
la się jednym z najbardziej palących pro 
blemów, do akcji tej przystąpiono od ra 
zu i w końcu 1945 r. stolica rozporządza 
ła już 3.000 tysiącami łóżek, rozmiesz­
czonych w ocalałych, zdatnych do użyt­
ku gmachach szpitalnych. Dwa lata wytę , 
żonej pracy przyniosły efektywne rézui- I 
taty. W chwili obecnej w 15 istniejących 
szpitalach i klinikach jest już 4.548 łó­
żek. Wobec ustalonej normy nowocze­
snego szpitalnictwa na 1.000 mieszkań­
ców powinno być 10 ióżek szpitalnych, 
przy obecnym więc sianie ludności War­
szawa powinna posiadać 5.000 łóżek. ]

1947 r. -  1966 r.
W planach urbanistycznych BOS prze­

widywana jest m. in. rozbudowa szpital­
nictwa, dostosowanego do wielkości. oraz 
zagęszczenia Warszawy przyszłości, To 
też specjalna pracownia programowa raz 
praccwuje już obecnie długofalowy plan 
sieci szpitali, klinik oraz ośrodków zdro 
wia.

Program ten przewiduje stopniową 
rozbudowę szpitalnictwa w okresie 1947 
r. — 1966 r. Z chwilą realizacji cało-
kształtu projektowanego planu na te re - j T A Ł  br otrzymamy WEŁNY UBBA- 
nie Warszawy będzie 8 szpitali ogólnych, j n io WE w  ilości po kuponie na oso- 
z których istniejące trzy: Wolski, Dzie- ¡ pracującą. T u ta j rozdział nastąpi 
ciątka Jezus oraz Przemienienia Pad- ! na podstawie wydanych niedawno ka rt
skiego zostaną rozbudowane, a pięć pow | n,|,,L>n„  Vch 
stanie w przewidzianym okresie.

Projektowane szpitale mieścić się bę-1 
dą na: Muranowie, Groehowfe, Pelcowiź 
nie oraz w Młocinach. Poza tym stolica 

: posiadać będzie również tfcw. szpitale 
| specjalne. Na terenie Pola Mokotowskie ;
{ go wyznaczono już obszar 20 ha pod 
I gmach Kliniki Uniwersyteckiej, obilczo- 
S nej na 2.000 ióżek. W okolicach Pcwą- 
j zek wybudowany zostanie szpital we- 
| wnętrźny na 400 ióżek, na Pradze na 
200 ióżek, a w Grochowi«, powstanie

600

600 łóżek, drugi — zakaźny na Kamień 
ku na 200 łóżek, trzeci przeciwgruźliczy 
na 600 łóżek oraz szpital PCK.

Szpitale i kliniki przyszłej Warszawy 
odpowiadać będą, podenie jak architek­
tura caiego miasta, najbardziej nowecze 
snym wymogom. W gmachach, które z o 
staną rozbudowane; oraz w nowapewsta 
łych, nie będzie już dotychczasowych 
wielkich sal po kilkadziesiąt łóżek. Mię­
dzynarodowe normy szpitalnictwa prze­
widują na ich miejsce niewielkie salki 
od 6 do 12 łóżek, albo też pojedyncze se 
paratki. Poza tym budynki szpitalne wy 
posażome będą w ostatnie zdobycze tech 
niki budowlanej, jak: zelektryzowane 
kuchnie, pralrie, windy jtp. (g)

Zaopatrzenie stolicy w opał i kartofle
Na li kwar ał otrzymamy materiały bawełniane

Informujemy naszych czytelników, 
że poszczególne sklepy przystąpiły do 
rozdział materiałów odzieżowych za 
Il-g i kwartał. Przydziały te wydawa­
ne są na podstawie kartek żywnościo­
wych I-e j kategorii za miesiące: 
KW IECIEŃ, MAJ, CZERWIEC.

Przydziały odzieżowe za H-gi kwar 
tał obejmują wyłącznie M A TER IA ŁY  
BAW EŁN IANE: płótna, kretony, ko- 
szulówki itp. na ogólną ilość 56 punk 
tów. Cena przydziału odzieżowego wy 
nosi średnio 250 zł. ZA  TRZECI KW AR

Resort Zaopatrzenia komunikuje, że 
jeszcze w sierpniu masłąpi rozdział wę 
gla za Il l-c i kwartał. Na kartki sierp­
niowe otrzymamy ogółem 450 kg wę­
gla. Resort Zaopatrzenia biorąc pod 
uwagę trudności transportowe wyda­
je całą należność kwartalną jednora­
zową właśnie w sierpniu. Ponadto po 
szeczególne punkty rozdzielcze wyda­
ją zaległy opał za miesiąc czerwiec. 
Ogólna ilość węgla wydanego ludności 
pracującej w  bieżącym roku przewyż­
szy ilość zeszłoroczną.

Między Ministerstwem Aprowiza­
cji a Miejskim Resortem Zaopatrzeni» 
toczą się obecnie rozmowy o ewentu­
alny przydział kartofli dla posiada­
czy kartek I-e j kategorii, (w. b.).

Odnośnie przydziału opału Miejski

Grzegorz Fitelberg dyryguje
Orkiestrą Symfoniczna Polskiego Rad»a

odbył się dnia 4 września

przez M. O. do Komisji Specjał- j Gru¿1¡czY- rozporządzający

Znakomity dyrygent Grzegorz Fitei- 
berg dyryguje w dniu 8 bm. o godz. 1" 
Orkiestrą Symfoniczną P. R. w Katowł-

Ostałni koncert Orkiestry Symfonicz­
nej P. R. pod batutą tego świetnego dy--

ze 12o zl na 200 zi i jest uzasadniona. > „twardych“  — Franciszkowi Ciechanów 
Chcemy jednak zaznaczyć (choć nie je s t, skiemu. Uwagę przechodzącego milicjan 
to tajemnicą), że administratorzy niektó 
rych domów, którzy ceny wszelkiego ro-
dzaju druków wyznaczają według włas­
nego uznania, już dawno pobierają ceny 
wyższe od obecnie ustalonych.

Ponadto nieraz już zwrócono uwagę 
na nieporządek i zią organizację spraw 
meldunkowych i innych czynności, wy­
konywanych przez administratorów. Naj 
ważniejsze są trudności robione w po­
szczególnych wypadkach przy wydawa­
niu kart żywnościowych.

Lokatorzy zgadzają się na podwyżkę,: 
ale proszą o trochę zainteresowania dla ! 
swych żywotnych interesów. (kg )1

ta zwrócił kolorowy banknot dolarowy, 
trzymany przez nieostrożnego walucia- 
rza w ręku. Konwojowanemu do komi­
sariatu Ciechanowskiemu pośpieszył z 
odsieczą jego ojciec. W trakcie szarpa­
niny z energicznym tatusiem mi-Iiejanito 
wi wypad} na chodnik pistolet. Moment 
ten wykorzystali kochający papa i lekko 
myślny synek i rzucili się do ucieczki.

Funkcjonariusz M. O. wykazał jednak 
lepszą formę i po kilkuminutowym po­
ścigu — dogonił ich. Okazało się, że 
Franciszek Ciechanowski był już dwa ra 
zy notowany za handel obcą walutą. Za 
trzecim razem, mimo tak energicznej 
interwencji rodzinnej, wpadł już na do­
bre i będzie musiał odpokutować za swe 
wałuciarskie zamiłowania w obozie ma- 
lecińskkn.

Z apa łk i s tra jku ją
„Sztormowa niespodzianka

• • •

1939

Od paru dni zastrajkowaly w Warsza­
wie... zapałki. W nielicznych tylko bud­
kach z papierosami można jeszcze przez 
protekcję kupić paczkę z resztek zapa­
su. W miejsce popularnych, czerwonych 
pudeiek pojawiły się mało znane na ryn­
ku warszawskim, zapałki „sztormowe“ .

Wspólne zebranie aktywu 
PPR i PPS odbędzie się w 
piątek, 8 bm, 1947 r. o 
godz. t7 w sali Teatru „C o - 

moedia“.

Trzeba przyznać,, że są one doprawdy 
praktycznym wynalazkiem. Pomijając 
już fakt, że (w przeciwieństwie do zwy­
kłych) żadna z nich nie zawodzi — n'e 
gasną nawet na silnym wietrze. Toteż 
warszawiacy (szczególnie palacze) z pew 
nością chętnie używaliby „sztormówek“ , 
gdyby nie fakt, że pudełko kosztuje 10 
zł. Według informacji właścicieli budek 
chwilowy brak w sprzedaży zwykiych 
zapałek spowodowany jest przerwą w do 
stawach Monopolu Zapałczanego.

Miejmy nadzieję, że „sztormowa“ nie 
spodzianka nie potrwa zbyt długo, gdyż 
potrójna cena robi jednak różnicę w bud 
żecie przeciętnego warszawiaka. (g)

rygenta, 
roku.

W okresie okupacji Grzegorz Fitel­
berg przebywa! we Francji, Portugalii, 
Ameryce Pol., Stanach Zjedn.. ostatnio 
zaś w Anglii i we Włoszech.

Dyrektor Fitelberg 'est wielkim pro­
pagatorem muzyki p: I ki ej zagranicą 1 
znane są w całym ¿wiecie jego koncer­
ty, poświęcone wyłącznie muzyce pol­
skiej.

W piątek . usłyszymy pierwszy koncert 
muzyki polskiej. W programie:

St. Moniuszko — Uwertura „Bajka“ , 
Mieczysław Karłowicz — „Odwiecz­
ne pieśni“ , Karci Szymanowski — 
, Nocturn i Tarantella“ .

Następny cykl koncertów poświęcony 
będzie Symfoniom . Beethoven®. Koncerty 
te nadane zostaną dnia 15 i 29 bm. oraz 
dnia 12 i 23 września.

Ttíña
PALAD1UM  (Z fota  7-9) „C ie n ie  przeszto- 

4cł” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 i 20.30.
A T L A N T IC  (Chmielna 3 3 ): początek 14. 

16 i 20. „P ię c iu  zuchów” .
P O LO N IA  (M arszałkowska 56) „P łonąc:* 

żagiew ” , pocz. 14, 16 i 20.
STYLO W Y (M arszałkowska 112) ;  pocz • > 

godz. 13, 15 i 21; „M y  z U ronsztad tu” .
SYRENA (P raga. Inżynierska 2 ): od godz 

14 „P io t r  I ” .
TĘ C ZA  (Ż o lib o rz , Suzina 4 ) ; „W e so ły  

P ensjonat” .

CYRK NR. 3 M okotowska rog  Polne j co­
dziennie bogaty, a tra kcy jn y  program  16 nu­
m erów , w spaniała  tresura gołęb i, k low n i, 
m oryśc i, ba le t, tresura  koni, akrobacje, 
czatę!: przedstaw ień o godz. 19-tej m inu t 30. 
W soboty i niedziele o godz. 16-tej minut 15,

hu-
Po-

Dochodzi godz. 23.
c

Stolica po cało­
dziennym zgiełku, ruchu, gwarze 

przycicha. W oknach gasną światia. 
Zapóźnieni przechodnie przyspieszają 
kroku. Ostatnie autobusy i  tramwaje 
dążą do zajedni. Letn ia noc obejmuje 
miasto w  swoje posiadanie. Ludzie 
śpią. Czy wszyscy?...

W ZAJEM )NI NA MOKOTOWIE
W ślad za ostatnim nocnym wozem 

udajemy się do mokotowskiej zajezd­
n i tramwajów. Tuta j ,w półm roku z 
żółtawych lamp, praca zaczyna dopie­
ro nabierać tempa. Sfatygowane ca­
łodzienną służbą wozy tramwajowe 
poddane zostają oględzinom fachow­
ców. Może odpadł gdzieś bolec, hamul 
ce nie trzymają, instalacja e lektrycz­
na przepalona, resor pęknęty itp. 
Dwóch pracowników M.Z.K., tzw. o- 
gólni, zapisują do książki te wszystkie 
niedomagania. Potem m ajster rozdzieli 
pracę między rzemieślników i robotni 
ków.

A le na tym  nie koniec. Podwozie 
tram w aju sprawdzić można dokład­
nie ty lko  na kanale. Wozów jest du­
żo. A  kanałów ciągle jeszcze za mało. 
Dlatego należy kolejno każdy wóz 
.«'prowadzić na kanał — wycofać, ro ­
biąc miejsce dla następnego i  tak bez 
przerwy do rana. Praca w  kanale nie 
należy do lekkich. Chociaż w  łecie, to 
jeszcze pół biedy. Ślusarze kanałowi,

W a rsza w a  tv nocy
«*«•**
w  większości długoletni pracownicy 
M. Z. K., nie narzekają. Zdają sobie 
sprawę, że jest ciężko, że odbudowa 
kompletnie zniszczonych urządzeń 
warsztatowych nie zrobi się sama. Tu 
potrzeba kolosalnego w ysiłku właśnie 
ich — ludzi pracy .

—Słuchajcie — zwraca się do nis
— jeden z zasmolonych ślusarzy. Po­
móżcie nam w  uzyskaniu odzieży i  pre 
m ii. Przypomnijcie M.Z.K., że u nas 
nie funkcjonuje  w  nocy stołówka, a 
dyrekcja zalega przez parę miesięcy 
ze zwrotem kosztów wyżywienia. Za­
rabiam przecież mało, a mam na u- 
trzym aniu żonę i k ilkoro  dzieci. — O- 
bok radosnych osiągnięć, bolączki. 
Gdzie ich nie ma? Wiele z tych drob­
nych i większych bolączek dało by się 
usunąć przy odrobinie dobrej woli. O- 
to w  zajezdni mokotowskiej na nocnej 
zmianie pracują sprzątaczki wagonów
— kobiety. Przed przystąpieniem do 
brudnego zajęcia muszą się przebrać 
w ochronną odzież. Właśnie przebrać. 
A le gdzie? Ńie ma szatni, a raczej jest

jedna maleńka k litk a  wspólna dla 
mężczyzn i  kobiet. Stan tak i jak  stw ier 
dzają sami pracownicy, staje się nie­
jednokrotnie powodem zatargów. Ko­
biet jest ty lko  7. Może udało by się 
znaleźć dla nich osobne pomieszczenie, 
tak jak  w  innych zajedniacb.

„P A R A D IS “  I  TYSIĄCE 
Elegancki nocny lokal. Sznury ocze­

kujących samochodów (niestety w  w ięk 
sze j. części urzędowych). Wewnątrz... 
alkoholowe podniecenie. Opary w in, 
wódek, dymy papierosów, unoszą się 
ponad półokrągłą salą. Tłoczno, K e l­
ner z, trudem znajduje wolny jeszcze 
stolik. Z boku kondygnacja schodków 
i balkon. Tam niżej w  suterenie — cen 
trum  zabawy. Bufet ugina się pod cię­
żarem luksusowych smakołyków. Ka­
napki ty lko  z łososiem(i). Innych nie 
ma. Gościom nie smakują... Taneczna 
orkiestra w  białych koszulach a la  Bo- 
very gra „Swing Am eryka“ . Od stoli­
ków  odrywają się pary. Orkiestra ci­
chnie. Skrzypki zawodzą rzewne tan­
go. Kapelm istrz płaskim  matowym gło

sem śpiewa refren: „Jedna jest noc“ ...
— Smuga biaiego światła ponownie 
zalewa salę. Powraca pijana rzeczy­
wistość. — Przerwa. Kelnerzy napeł­
n ia ją  kieliszki. Trzask bute lk i szam­
pana. Nowy toast.

GIEŁDA W TOALECIE
A  w  toalecie k ilk u  zamkniętych pa 

nów (uznali widać ten przybytek za 
najodpowiedniejszy) załatw ia interesy 
„handlowe“ . Do naszych uszu dobiega 
wyraźnie podniecony glos“ : ile  dajesz?
— 150 kawałków? Mało. Dawaj 200. 
Załatw imy. Chwila ciszy. — Dobrze. 
Daję, ale na mur... Odnośnie tamtej 
sprawy, to pogadamy. — Płatne w 
świnkach, albo w  twardych.

Warszawski lokal nocny, demorali­
zująca świątynia nierobów, kanciarzy, 
ludzi półświatka... Obecność takiego 
elementu bynajm niej nas nie zadzi­
wia. Gorzej jest, że znajdujemy tuta j 
i innych ludzi. Takich, którzy noszą 
na codzień miano człowieka pracy. 
Urzędnicy, wojskow i itp. Ich uczciwe 
zarobki nie mogą przekraczać 20.000 
zł miesięcznie. „Skromne rachunki“ 
płacone przez takich panów nie zamy 
kają się w  cyfrze 5.000 zł. M ieliśmy 
możność stwierdzenia takiego stanu 
rzeczy na miejscu. Naprawdę dziwne..

(D .c. n.)
Wojciech Babski
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dla „GŁOSU L U D U "

W tekście: 
z l. 90— , i 
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Przemysł kawowy w Polsce
Państwowe Zjednoczenie Prze­

mysłu Surogatów Kawowych i Na 
miastek Spożywczych powstało 
w roku 1945. W tym okresie wię­
kszość fabryk surogatów kawo­
wych była nieczynna z powodu 
zniszczeń wojennych.

Trzeba było wielkiego wysiłku 
załóg robotniczych, dyrekcji fa­
bryk i dyrekcji Zjednoczenia, aże­
by fabryki, te uruchomić.

Już w roku 1945 zostały uru­
chomione niemal wszystkie (9) 
fabryki osiągając w roku 1946 —  
14.413 t. produkcji, co jest ogrom 
nym sukcesem, gdyż należy 
wziąć p°d uwagę stan zniszcze­
nia fabryk oraz brak surowców 
w okresie powojennym.

Dla porównania podajemy, iż 
przed wojną (1939 r.) produkcja 
kawy zbóż. w Polsce wynosiła 
ok. 14.000 t. rocznie.

Wzrost produkcji fabryk, pod­
ległych Zjednoczeniu, kształto­
wa! się w sposób następujący:

III kwartał
IV  »
I
I I  „
III „
IV  „
I

1945 —  1.724 t.
„ 3.471 „

1946 —  3.789 „
>> 3.001 „
„ 4.008 „
» 3.615 „

1947 —  4.550 „
Równolegle ze wzrostem pro­

dukcji wzrastała ilość zatrudnio­
nych robotników i pracowników 
w przemyśle kawowym.

W  roku 1945 przemysł kawowy 
dawał zatrudnienie 929 ludziom, 
w 1946 —  2.247, w 1947 —  2.367.

Zjednoczenie w roku 1945 i 46 
miało ogromne trudności w zwią­
zku z zaopatrywaniem się w su­
rowce, zwłaszcza w cykorię, któ 
ra jest podstawowym surowcem 
przemysłu kowowego.

Plantacje cykorii, które przed 
wojną wynosiły ok. 3.500 ha, w 
roku 1945 spadły do 200 ha.

Zjednoczenie natychmiast stwo 
rzyk) koncepcję zorganizowania 
własnych plantacji cykorii przez 
zawieranie umów plantacyjnych 
z rolnikami. Dzięki temu już w 
1946 r. Zjednoczenie posiadało 
ok. 2.000 ha, a w r. 1947 przeszło 
5.000 ha, a więc o 50% więcej 
niż wynosiły plantacje przed woj­

ną. Na rok 1948 projektowane 
jest 7.000 ha.

Przed wojną głównym produ­
centem cykorii były wielkie mająt 
ki ziemskie, obecnie Zjednocze­
nie musiało zapoznać z tą gałęzią 
produkcji rolnej i przekonać do 
niej drobnego rolnika. W  tym ce 
lu Zjednoczenie wydało w 15.000 
egz. broszurę prof. Byszewskiego, 
znanego w tej dziedzinie specjali­
sty, pt. „Uprawa cykorii i jej wie 
lostronoa użyteczność“, rozsy­
łając ją za darmo plantatorom. 
Niezależnie od tego cały sztab in­
struktorów prowadzi wśród rolni­
ków pracę instruktorską.

Polska jest obecnie krajem po­
siadającym największe plantacje 
cykorii w Europie. Na drugim 
miejscu stoi Belgia — posiada 
ona ok. 4.000 ha plantacji.

Produkcja suszu cykoryjnego 
w Polsce wystarcza na zaspokoje­
nie potrzeb krajowych, a nawet 
pozwoli w roku przyszłym na roz­
poczęcie produkcji czystej cykorii, 
a jednocześnie na znaczne podnie 
sienie jakości kawy zbożowej. 
Zaznaczyć tu należy, iż spoży­
cie kawy zbożowej obecnie jest 
znacznie większe niż przed wojną.

W  roku obecnym poszły pier­
wsze transporty 6uszu cykoryjne­
go do Szwajcarii. Nawiązano po­
za tym kontakty handlowe ze Sta 
nami Zjednoczonymi, Austrią, 
Włochami, Belgią.

Eksport suszu cykoryjnego u- 
możliwi Zjednoczeniu zdobycie 
walut, koniecznych dla zakupu 
maszyn.

Zjednoczeniu podlegają fabryki, 
nie tylko surogatów kawowych, 
lecz i tzw. namiastek spożyw­
czych, a więc „Maggi“ w Pozna­
niu, „Winiary“ w Winiarach 
k/Kalisza itd.

Fabryka „Maggi“ produkuje, 
jak i przed wojną, kostki bulio­
nowe, przyprawy do zup*w pły­
nie — również wysokiej jakości 
jak dawniej —  z półfabrykatów 
wyrabianych w kraju.

Półfabrykaty te zostały wypro­
dukowane przez SDecjalistów che­
mików w Państwowych Zakła­
dach Żywnościowych „Winiary“ 
w Winiarach p/Kaliszem.

U K A Z A Ł Y  S I Ę
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przynosi w numerze 26 (134):

Zygmunt Milewicz — Walka z podziemiem gospodar­
czym t rw a . . .

ROMAN ZAMBROWSKI — Decydujący czynik stabiliza­
cji politycznej... — Umowa polsko-francuska.

FR. ŁĘCZYCKI —  Podniosła uroczystość
HELENA JAWORSKA — Z walk Armii Ludowej na Sta­

rym Mieście.
W ANDA MELCER — O trochę inicjatywy.
JAN BRZOZA — Maszyny.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Z widowni między­
narodowej. — Kolumna literacko - kulturalna. — Kobiety mają

głos. —  Sport. 1995

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa Oddział Wojewódzki w War­

szawie ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następują­
cych robót w Powszechnym Domu Towarowym — przy ulicy 
Złotej 7/9.

1) Wykonanie instalacji centralnego ogrzewania, wentylacji 
oraz robót wodociągowo - kanalizacyjnych.

2) Urządzenie wnętrza (roboty stolarskie), jak półek, szaf, lad, 
podestów, taboretów itp.

Bliższe informacje otrzymać można w Wojewódzkim Oddziale 
P.C.H. w Warszawie, ulica Młynarska 46 pok. 12,

Oferty w podwójnie zalakowanych kopertach bez znaku firmy 
z napisem „Oferta na wykonanie centralnego ogrzewania, wen­
tylacji i robót wodociągowo - kanalizacyjnych przy ulicy’ Złotej 
7/9“ oraz „Oferta na roboty stolarskie przy ulicy Złotej 7/9“ —  
należy składać do dnia 18.8.47 r. godzina 12-ta w Wojewódzkim 
Oddziale P.C.H. przy ulicy Młynarskiej 46, pok. 12, o której to 
godzitre nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1) Pokwitowanie Kasy Oddziału P.C.H. na wpłacone wadium 

prletargowe w wysokości 5% sumy oferowanej —  wzglę­
dnie dowód zwolnienia od obowiązku złożenia wadium.

2) Odpis Świadectwa Przemysłowego upoważniającego do 
prowadzenia robót.

Dyrekcja Wojewódzkiego Oddziału P.C.H. w Warszawie za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu 
na sumę przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wy­
niku, jak również prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości wy­
konania robót.

1992

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU NIEOGRANICZONYM
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi, 

ulica Piotrkowska 98 ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie robót w lokalu sklepowym przy ul. Piotrkowskiej Nr 82.

Bliższych informacji oraz ślepe kosztorysy otrzymać można 
w Dziale Ogólnym P.C.H. w Łodzi, ul. Piotrkowska 98.

Oferty, odpowiadające treści ślepego kosztorysu, w zalakowa­
nej kopercie z napisem „Oferty na roboty remontowe w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 82“ należy składać do dnia 12 sierpnia 
1947 r. pod wyżej wskazanym adresem, gdzie również w tym sa­
mym dniu o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w kasie Państwowej Centrali Handlowej 

przy ul. Kilińskiego 88 wadium przetargowego w wysokości 
3% sumy ofertowej względnie dowód zwolnienia od obo­
wiązku składania wadium.

b) Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do wy­
konania robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta oraz unieważnienia przetargu i prawo uznania, że prze­
targ nie dał wyniku bez podania powodów i ponoszenia jakiego­
kolwiek odszkodowania.

1961

O G Ł O S Z E N I E
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają 

w dniu 23.VI1I.47 r. o godz. 8.30 przetarg nieograniczony na wy­
konanie instalacji centralnego ogrzewania parowego w budynku 
Centralnej Podstacji M.Z.K. „Wola“ przy ul. Przyokópowej 28. 
(wadium 2% sumy ofertowej).

Warunki przetargowe i ślepe kosztorysy nabywać można w 
Biurze Budowy M.Z.K. w Warszawie — ul. Przyokopowa 28 w 
godzinach urzędowych.

Oferty wraz z kwitem na wpłacone w Kasie M.Z.K wymagane 
wadium składać należy w zalakowanych kopertach w Sekreta­
riacie Dyrekcji MZK przy ul. Młynarskiej 2, najpóźniej na pół 
godziny przed terminem otwarcia ofert, podanym powyżej.

M.Z.K. zastrzegają sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

1994

K o m u n ik a t  o z a p is a c h
Wyższa Szkolą Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi ogłasza 

zapisy dla nowowstępujących kandydatów na rok akademicki 
1947/48.

Podania o przyjęcia na 1 rok studiów winny być złożone 
w nieprzekraczalnym terminie od dnia 15-go do 31-go sierpnia 
1947 r.

Podstawą przyjęcia na I rok studiów jest egzamin wstępny 
,na wszystkich wydziałach:

a) pisemny — na temat związany z kierunkiem studiów,
b) ustny —  z nauki o Polsce współczesnej.
Na wydziale Przemysłu Rolnego obowiązuje egzamin z ma­

tematyki.
Szkoła posiada następujące wydziały: rolny, ogrodniczy, 

przemysłu rolnego, spółdzielczy i agronomiki społecznej.
Rektorat. 1979

C E N I R A L A  ttYBNA
Sp. z ogr. odp.

W ARSZAWA, UL. PUŁAWSKA 20

tel. 883-49 1 883-48 *

poleca ryby morskie I słodkowodne: świeże, mro­
żone, solone 1 wędzone oraz przetwory rybne.

ODDZIAŁY MORSKIE: Gdynia i Szczecin.

ODDZIAŁY W  KRAJU: Warszawa, Łódź, Cho­
rzów, Kraków, Wrocław, Poznań, Chojnice, *
Ełk I Częstochowa.

Własne sklepy detaliczne we wszystkich większych 
miastach Polski.

1996

Hurt — 
Detal—

Import—  
Eksport—

S p ó łd z ie la ia  S p o ży w c ó w
A ÆWOLE Mi E**

P o w s ze c h n a
* „ w

I *  r  n  g  o  -  t * o ł u * t n t « s
z odpowiedzialnymi udziałami 

Centralny Zarząd, Grochowska 224, tel. 191 *

P o s i a d a  8.000 o s l o n h ó w
52 sklepy, w tym: 36 spożywczych, 4 tekstylne, 3 mydlarnie
1 gospodarstwa domow. 1 plśmien ny, 1 rybny, 4 monopolowe, 2 mięsne, 

Piekarnia — Grochowska 224 
Masarnia — Krypska 40 
Magiel Elektryczny — Podskarbińska 7 
Rozdzielnia Dzielnicowa — Waleczny ch 36

Prosimy zapisywać się do nas na członków. 1973

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Ghocimska 35, II piętro — 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót malar­
skich w  gmachu C.K.Z.Z. przy ul. Kopernika Nr 36/40 w W ar­
szawie.

Oferty należy składać do dnia 18.V III. 47 r. do godz. 10-ej w 
Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Cho- 
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8 w godzinach od 9-ej — 12-ej, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz wa­
runki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł 100.

1991

P rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
Oddzał3 Drogowy ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie odbudowy budynku nastawni na stacji Radzymin.
Oferty należy składać w skrzynce ofertowej Oddziału 3-go 

Drogowego w zapieczętowanych kopertach z napisem „Oferta 
na wykonanie odbudowy nastawni na stacji Radzymin“ — do 
godz. 10.30 w dniu 11 sierpnia 1947 r.

W Referacie Budynków można otrzymać informacje i formu­
larze ofertowe oraz zaznajomić się z projektem umowy, ogólny­
mi warunkami wykonywania robót budowlanych przez przed- 
s!ębiorców na PjKP.

Oferta powinna obejmować całość przewidzianych robót do 
wykonania. Termin rozpoczęcia przetargu dnia 11 sierpnia 1947 
r. o godz. 11-tej. Oferta obowiązuje oferenta w ciągu trzech 
tygodni.

Oddział 3 Drogowy zastrzega sobie prawo częściowego 
skorzystania z oferty, prawo podziału robót na części między 
kilku oferentów, prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na 
cenę, prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku.

Przy pobieraniu podkładek ofertowych należy w rachubie Od­
działu przedstawić rejestr handlowy i kartę przemysłową na 
rok kalendarzowy.

1990

O G Ł O S Z E N I A  0 R 0 B N E
BŁAW ATY — Konfekcja — Galante­
ria, S t Złotogórśki, Szczecin, Al. Woj 
ska Polskiego 13. 1964

CENTRALA Tekstylna — Hurtownia 
w Gdańsku, z siedzibą we Wrzeszczu, 
ul. Libermana Nr 38, poszukuje od za 
raz głównego księgowego. Warunki do 
omówienia na miejscu. 1998

WERESZCZYNSKA WACŁAWA, Gen. 
Zajączka 26, unieważnia zgubioną le­
gitymację Ministerstwa Skarbu 703. 
1985

KUPIEC ze znajomością rosyjskiego 
szuka posady, względnie przyjmie 
przedstawicielstwo na dobry artykuł. 
Oferty pod „Kupiec“ Dziennik Bał' 
tycki, Gdynia. 1997

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
PPR nr 28687 na nazwisko Konieczek 
Jadwiga. 1983

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
PPR na nazwisko Baranowski Kazi­
mierz. 1982

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
PPR na nazwisko Pyszkiewicz Jan.

1981

UNIEWAŻNIA się zgubione dokumen­
ty: zaświadczenie wydane w ZSRR, kar­
tę RKU, kartę rowerową 1 kartę OKZZ, 
na nazwisko LECH MICHAŁ. 1999

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną legity­
mację Nr 1217/os, wydaną przez Izbę 
Skarbową Gdańsk na nazwisko Leo­
kadia Patalan. 2000

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję Uczestników Walki Zbrojnej nr 3916 
na nazwisko Marchewski Zdzisław.

1986

Podaje się do publicznej wiadomo­
ści, że Prezydent miasta st. Warszawy, 
jako szef administracji ogólnej I I  in­
stancji, decyzją z dnia 26 września 
1946 r. L. dz. 014/5907/AN-3/89/46 na 
zasadzie art. art. 2 i 3 ust. 2 pkt. 1 
dekretu z dnia 10.11.1945 r. o zmianie 
i ustalaniu imion i nazwisk (Dz. U.R.P. 
Nr 56, poz. 310) udzielił ob. BYS WIK­
TOROWI, zamieszkałemu w Warszawie, 
przy ulicy Łuckiej Nr 7 m. 30 urodzo­
nemu dnia 8 grudnia 1909 r. w Nade- 
żowie, synowi Wojciecha i Wiktorii 
z domu Marszałek, zezwolenia na 
zmianę nazwiska rodowego BYS na 
nazwisko BYSZYŃSKI. 1987

Kto dba o zdrowie
TEN PIJE

WODY MINERALNE

Uzdrowisk Polskich
1993
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„W żadnej bajce nie było tak pięknie...“
— piszą dzieci polskie z Arteku na Krymie

lrilirOW Yrh P<n n / ł fw ,,7vnkti i b-nnijali rfori.A,/'? rł^ ion31 Iipca z wojskowego lotniska 
w Warszawie odleciało do ZSRR 
około 30 dzieci polskich, wysia­
nych przez ¡Ligę Kobiet do Arte­
ku na Krym, na zaproszenie mło­
dzieży radzieckiej.

sów, cedrów i drzew laurowych. 
Artek, to miejsce wczasów dzieci 
radzieckich, które odznaczyły się 
wzorowym zachowanym, dobrą 
nauką, lub jakimś bohaterskim 
czynem w czasie wojny. Mają

Artek, to 7 kilometrów prze­
pięknego wybrzeża Morza Czar­
nego, położonego 18 km od Jałty, 
to słoneczna plaża wśród cypry-

„NIEBIESKl PTAK“  PRZYGOTO­
WUJE SIĘ DO POBICIA SW IATO. 
WEGO REKORDU SZYBKOŚCI. Sir 
Campbell jest właścicielem dwóch ,,Nie 
bieskich ptaków“ : jeden jest samocho - 
dem, drugi łodzią motorową. Po sukce 
sach samochodowych Campbell zajął się 
obecnie przygotowaniami do pobicia re 
kordu szybkości łodzi motorowych. Do 
tychczasowy rekord: 141,7 mil na godzi 
nę, należy zresztą również do 
Cimpbella. Obecnie jednak tłokowy sil­
nik 1900 KM zastąpiony został w „Nie 
Męskim ptaku“  przez silnik odrzutowy

Odjęcie 2 czasopisma „VrzyjaŹYt”  

one prawo spędzić fam 40 dni 
wakacyjnych lub nawet więcej.

Artek był całkowicie zniszczo­
ny przez Niemców, lecz w tej 
chwili jest już odbudowany. 
Wznoszą się piękne, jak przed 
wojną, w'Ile - domy dziecięce. 
Chopcy — amatorzy życia obo­
zowego, mają piękne namio­
ty.

Dzieciom polskim towarzyszy­
ły dwie sanitariuszki, które już 
wróciły do Warszawy i dzielą się 
z nami swymi wrażeniami. Są 
zachwycone podróżą, pięknym 
krajobrazem, świetną organizacją 
wczasów dzieci radzieckich, a 
przede wszystkim niezwykle ser­
decznym przyjęciem.

Już sama podróż samolotem 
była dla naszych dzieci wielkim 
przeżyciem i radością. Pierwszym 
miejscem postoju samolotów było Sile 3000 KM. W czasie doświadczał, 

nej próby motoru turkot był tak potęż-: Kijów, skąd po dwóch godzinach 
nv, że obecni musieli nosić specjalne, odpoczynku odleciały dzieci do 
nauszniki ochronne. Ciekawe jaki w y . Symferopolu, stolicy 'Krymu. Tu

zgotowano dzieciom naszym,, me«- 
zwykle serdeczne przyjęcie.

Witał je komendant portu lot- 
n'czego i dyrektor Arteku, Bo­
rys Owczukow - Suworow, dr 
Grabilcew, lekarka, która prze­
jęła dzieci pod swą opiekę, a 
także zastępowe organizacji pio­
nierskiej, ubrane w białe mun-

nik da ten motor w czasie akcji na wo 
dzle.

PRZEZ REDUKCJĘ DYMU MOŻNA 
OSZCZĘDZAĆ WĘGIEL. W czasie trwa 
nia wojny wskutek działalności niemiec­
kich łodzi podwodnych statki handlowe, 
starając się jak najbardziej zamasko­
wać, próbowały redukować dym z k»mi 
nów przy pomocy całego szeregu zain­
stalowanych przyrządów. Okazało się. 
że przyrządy te były bardzo cenne w u. 
życiu, gdyż nie tylko redukowały wy•
chodzący z kominów dym, ale i przez j d u rk i z c z e rw o n y m i ch u s tka m i.
skierowanie z powrotem do paleniska 
umożliwiały spalanie się zawartych w 
nim gazów i przyczyniały się do oszczęd 
ności zużycia węgla o 5 procent. Podob 
ne urządzema. spowodowane warunka. 
mi wojny, instaluje się również teraz w 
czasie pokoju. Są one o tyle ważne, że

Ofiarowały one wspaniale bukie­
ty krymskich kwiatów naszym 
dzieciom, którymi mają się opie­
kować przez czas ich pobytu w 
Arteku, tzn. przez 40 dni. Za-

znajdują zastosowanie nie tylko na stat stępowe W krótkich serdecznych
pizemówieniach powitały gości. 
Odpowiedział 'm polski kolega, 
najstarszy z naszej grupy, 19- 
letni jej opiekun, który na za- 
kończeńie wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaźni młodzieży polskiej i 
radzieckiej. Okrzyk gorąco pod­
jęła nasza dzieciarnia.

kach, ale i w fabrykach.
KOMPAS OBYWA SIE JUŻ BEZ 

IGŁY MAGNETYCZNEJ. " Nowy typ 
tego przyrządu zwany „Gyrosin“  wy - 
krywa wpływ magnetyzmu ziemskiego 
przy pomocy detektora, nadającego sy­
gnały elektryczne. W użycm jest on 
bardzo praktyczny, gdyż np. w samolo. 
cie można założyć go nie tylko w kabi 
nie, ale i na końcach skrzydeł.

Po odpoczynku i kąpieli, dzieci 
przebrano w białe ubranka z obo­
zów młodzieży w Arteku i wy­
ekwipowano w pięć kompletów 
ubrania na zmianę. Następnie 
odbyły się oględziny lekarskie na 
tzw. „punkcie ewakuacyjnym“ , 
poczym załadowano nasze dzieci 
do luksusowych autobusów, o 
których już dzieci zdążyły napi­
sać do swych rodziców, że „są 
bardzo piękne i z firaneczkami“  
— i wysłano do Arteku.

Podróż do Arteku oddalonego 
od Symferopolu o 90 km, potrak­
towano jako niezwykłe ciekawą 
wycieczkę krajoznawczą. Zatrzy­
mywano się co pewien czas dla 
zwiedzenia winnic, u sławnego 
źródła Kutuzowa, a przede 
wszystkim pięknego krajobrazu 
z wspaniałych górskich serpen­
tyn.

Przed wieczorem przyjechały 
dzieci do Arteku, do domku 
„Sunk-Su‘, w którym się zatrzy­
mały. I tu nastąpiło niezwykle 
m'łe, spontaniczne, nieprzewi­

dziane spotkanie dzieci polskich 
z radzieckimi. Właśnie dziew­
czynki radzieck:e wracały ze 
stołówki po kolacji i kiedy do­
wiedziały się, że przyjechały dzie­
ci polskie, uprosiły swych prze­
łożonych, aby mogły popatrzeć 
na nie „choć jednym oczkiem“ . 
Zaczęło się istotnie od zagląda­
nia jednym oczkiem przez uchy­
lone drzwi, następnie jednak 
dziewczynki zaczęły rzucać kwia 
ty przez okno i wznosić okrzyki 
powitalne. Nie pomogły nawoły­
wania do udania się na spoczy­
nek, dziewczynki po prostu 
wtargnęły do sali i zaczęły wi­
tać swych rówieśników z Polski.

Późnym wieczorem odjechały 
nasze dzieci do swego obozu, 
pięknego domu pałacowego nad 
samym brzegiem morza, które 
— jak piszą do nas — „szumem 
uderza o ich dom“ .

I piszą także, że „dużo bajek 
czytały, ale w żadnej z nich nie 
było tak pięknie i przyjemnie jak 
tutaj...“

a. d.

" /m n ę u m  n a  e e i t t e  & a p u n

ifdjęcie 's czasopisma

Baterie elektryczne w sezonie 1947 /48  r.

C E N T R A L A  H A N D L O W A

PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO
(C.H.P.E. — Dyrekcja)

Warszawa, ul. Puławska nr 29
podaje do wiadomości

ODBIORCÓW BATERYJ KIESZONKOWYCH, ŻARÓWEK KA- 
RZEŁKOWYOH i LATAREK BATERYJNYCH,

że w najbliższym czasie przystępuje do zawierania nowych 
umów na wyłączną, hurtową sprzedaż wyżej wymienionych ar­
tykułów, wyrobu państwowych fabryk, na sezon 1947/48 r.

W związku z tym C.H.P.E. zwraca się niniejszym do wszyst­
kich placówek terenowych Związku Gospodarczego R. P. „Spo­
łem“ , placówek i Powszechnych Domów Towarowych przy 
Państwowej Centrali Handlowej i wszystkich innych placówek 
reprezentujących sektor państwowy i spółdzielczy jako też do 
kupieetwa prywatnego z prośbą o składanie pisemnych zgłoszeń 
do dnia 9-go sierpnia 1947 r. na objęcie "punktów zaopatrzenia 
rynku podając w szczególności:

a) brzmienie firmy > adres;
b) dokładne określenie terenu, który zamierza firma zaopatry­

wać;
c) szczegółowe ilości tych artykułów, które firma zobowiążesię 

ulokować na wyżej wspomnianym terenie w poszczegól­
nych  ̂ miesiącach sezonu, poczynając od września 1947 r. 
do sierpnia 1948 r. włącznie.

Pożądane jest również podanie ilości bateryj, jakie 
firma rozprowadzi w poszczególnych miesiącach sezonu 
1946/47 r.

Firmy zakwalifikowane jako punkty zaopatrzenia rynku, 
będą miały wyłączność sprzedaży omawianych artykułów 
na danym terenie.

Mając nadzieję na utrzymanie i dalszy rozwój stosunków han­
dlowych z dotychczasowymi odbiorcami, C.H.P.E. widzieć będzie 
chętnie również współpracę z nowymi klientami, posiadającymi 
odpowiednie warunki do trwałej i regularnej działalności w oma­
wianej dziedzinie.

____________________  1833

6 t o s  m ł w w n r  
Zwycięstwo no niebie
i*olak drugi w a<pe skich zawodach

w m iejscowości Samedan opodal 
St. M o rr itz  w  S zw a jca rii ludz ie  la ta ­
jący w  p o w ie trzu  ścigają się o p ie rw ­
szeństwo w  m iędzynarodow ych zawo­
dach szybowcowych. Z przyjem nością  
no tu jem y nowe po lskie  zw ycięstwo w 
tym  sporcie.

Oto Adam  Z iętek, p ilo t  spo rtow y i 
student P o lite c h n ik i K ra ko w sk ie j zdo­
b y ł  ̂Polsce zaszczytne d rug ie  m iejsce 
w śród p ięc iu  zaw odn ików  różnych k ra ­
jó w . U s tą p ił p ierwszego m iejsca Szwaj 
carow i, pokona ł natom iast Francuza, 
Szweda i E g ipcjan ina.

N ie m ało pomógł w zw ycięstw ie  
po lsk i szybowiec „S ęp“ , pow ojennej 
ju ż  p ro d u k c ji In s ty tu tu  Szybowcowego 
w B ie lsku  k. B ia łe j. K on s truk to ra m i 
„Sępa“  są inżyn ie row ie : N iespał i  
N ow akow ski.

Dodać tu  trzeba, iż nasi zawodnicy 
w y je ch a li do' S zw a jca rii bez tren ingu , 
bo na to n ie  m ie li czasu i  że zawody 
odbyw a ły  się w  ca łkow ic ie  odm ien­
nych w arunkach  terenow ych i k lim a ­
tycznych, startow ano bow iem  na w y ­
sokości 2.000 m n.p.m., w  wysokich 
A lpach  Szw ajcarskich,

Przed meczem Polska-Czechosłowacja
„Obozowicze” ppłk. Reymonta

31 sierpnia br. w Pradze zostanie roze 
grany międzypaństwowy mecz. piłkar­
ski Czechosłowacja — Polska. .PZPN 
chcąc jak najlepiej przygotować piłka­
rzy do tej ciężkiej „batalii“ , organizuje 
specjalny obóz przygotowawczy, który 
rozpocznie się 18 sierpnia. Na obóz ten 
kpt. związkowy PZN ppłk ■ Reyrnam " po­
wołał następujących piłkarzy: 

bramkarze: Jurewicz (Wista), Brom 
(Ruch);

obrońcy: Szczepaniak (Polonia), Gęd­
łek (Cracovia). Flanek (Wisła), Barwiń- 
ski (Tarnovia);

pomoc: Parpan (Cracovia), Piec II 
(AKS), Filek I (Wista), Wapiennik II 
(Wista), Kaźmierczak (Warta); , 

napastnicy: Cieślik (Ruch), Gajdżik 
(AKS)„ Gracz (Wisła), Hogendtorf (ŁKS), 
Kulawik („Polonia“ Bytom), Anioła, Bia­
łas (KKS), Czaehor (Radomiak), Smótski 
(Warta), Dybała (Rynter).

Piękne wyniki w Sztokholmie
400 metrów przez płotki -  51,8 sek.

SZTOKHOLM (Obal. wi.). — Drugi 
dzień międzynarodowych zawodów lek­
koatletycznych, rozgrywanych w Sztok. 
,holmie_ przy udziale zawodników USA, 
przyniósł znowu szereg doskonałych wy 
ników. Na specjalną uwagę zasługuje 
czas Smitha (USA) w biegu na 400 m 
F; pł. — 51,8 sek., co jest rekordem 
bieżni w  Sztokholmie. Doskonały czas 
osiągnął również Dłliard na 110 m p.-.pł. 
— 14,1 sek.

Wyniki zawodów:
110 m p. pt.: Dillard (USA) — 14.1 

sek., 2) Lind,mam (Szw.) — 14,5 sek., 3) 
Suvivio (Pini.) — 14,7 sek.;

400 m p. pł.: t) Smith (USA) — 51,8 
sek., 2) R. Larsson (Szw.) — 52,8 sek., 
3) Walłender (Szw.) — 54,3 sek.;

dysk: 1) Gordlen (USA) — 51,65 m, 
2) Huntomen (Fini.) — 47,15 m, 3) Frań 
san (Szw.) — 46,97 m;

200 m: 1) Gnida (USA) — 21,4 sek., 
2) Hegio (Szw.) — 22,1 selk., 3) Lundu 
qvist (Szw.);— 22,2 sek.;

Tyczka: 1) Richands (USA) — 4,30 ni, 
2) Lundlberg (Szw.) —  4,21 m, 3) Sun- 
dovis (Szw.) — 3,90 m;

5.000 tn: 1) Albertson (Szw.) — 14:30,

2) Karlsson (Szw.)—14:51, 3) Nystroem 
(Szw.) .—. T4;51,;4;; sztafeta: szwedzka:

(100 x 200 x 300 x 400 m): 1) USA 
— 1:54,8, 2) Sztokholm — 1:55,8.

Q To i owo w sporcie")
Skład Warszawy na mecz piłkarski o 

puchar im. śp. Kałuży (17 bm.) zostai 
ustalony następująco:. Borucz (Skrom­
ny), Szczepaniak, Gierwatowski (Pru­
ski), Waśko, Szczurek, Brzozowski (Wi­
śniewski), Ochmański, Swfcarz, Górski, 
Jaźnicki, Mordarski ■ (Cyganik),

Aleksander Szechte! (ZSRR) ustanowił 
nowy rekord międzyzwiązkowy, rzuca­
jąc młotem 54,91 m. Wynik ten uzyskał 
Szechtel na zawodach w Leningradzie. 
Sztafeta pływaków amerykańskich klubu 

w New Haven ustanowiła nowy rekord 
USA na 3 x 100 m stylem zmiennym, 
uzyskując czas 3:13,6.

Antom Raadik, doskonały zawodowy 
pięściarz . szwedzki (dawniej -Estonia) 
spotka się 15 sierpnia w  10-rundowej 
-walce z Amerykaninem Ernie Vigh‘e-tn. 
Mecz odbędzie sfę w Madison Square 
Garden.

RICHARD WRIGHT 51

SYN AMERYKI
PRZE H t AD WANDY MELCER

Wszedł do składu, podszedł do niego biały 
subiekt.

— Proszę kopertę, papier i ołówek.
Zapłacił, schował paczkę do kieszeni i po­

szedł na róg, czkając na tramwaj. Kiedy wóz 
nadjechał, wskoczył, rozmyślając, jaki też list 
napisze. Potem zadzwonił na motorniczego, że­
by się zatrzymał, wyskoczył i pobiegł cichymi 
ulicami murzyńskiej dzielnicy. M ija ł wielkie, 
puste budynki, świecące bielą w świetle elek­
trycznych lamp. Tam ukryje Bessie, w oczeki­
waniu daltonowskiego wozu. Te jednak są za 
stare, gdyby tam wejść, runęłyby. Szedł dalej. 
Należało znaleźć dom, z którego okna można by 
śledzić wyrzucone pieniądze. Dotarł do Langley 
Avenue i poszedł na północ ku Wabash. Było 
tu dużo pustych domów, z czarnymi, jak ślepe 
oczy, szybami, budynki, jak szkielety, sterczą­
ce ze śniegiem na żebrach, wśród lodowatego 
wichru. Żaden z nich nie stał na rogu. Dostrzegł 
taki dopiero u zbiegu ulic Michigan i Trzydzie­
stej Szóstej. Był wysoki, biały, milczący, a róg 
był jasno oświetlony. Patrząc z któregokolwiek 
okna, Bessie ogarnie T” — 'nem wszystkie cztery

kierunki. Ach: latarka. Wszedł znów do sklepu 
i nabył latarkę za całego dolara.

Sięgnął do kieszeni palta po rękawiczki. Był 
gotów. Przeszedł na drugą stronę, czekając na 
tramwaj. Zmarzły mu nogi, tupał w śniegu, 
wokoło niego stali inni ludzie, również oczeku­
jąc tramwaju. Nie patrzył na nich, by li to wszy­
stko ślepcy, tak ślepi, jak matka, brat, siostra, 
Peggy, Britten, Jan, pan Dalton, jak ślepa jest 
pani Dalton i  puste, milczące domy z czarnymi, 
wytrzeszczonymi oknami.

Rozejrzał się i  zobaczył szyld: „Budynki te 
są w administracji Towarzystwa Mieszkanio­
wego Południowej Strony. Słyszał, że pan Dal­
ton był właścicielem tego Towarzystwa, a znów 
Towarzystwo to właścicielem domu, w którym 
mieszkał. Płacił tygodniowo osiem dolarów za 
pokój, pełen szczurów. Nie widział Daltona, 
póki nie zaczął u niego pracować, matka za­
nosiła czynsz do biura. Dalton przebywał gdzieś 
na wysokościach, daleko, jak bóstwo. Należały 
Ćlo niego wszystkie domy w  Black Belt, i  wiele 
domów, gdzie mieszkali biali. Ale Biggerowi 
nie wolno było mieszkać w  domu za „lin ią “ .

Mimo że pan Dalton wydawał m iliony na 
kształcenie czarnych, wynajmował im domy je­
dynie w dozwolonych rejonach, choć ta dziel­
nica pękała z przeludnienia. Bigger uświado­
m ił to sobie nagle. Tak, pośle mu lis t z donie­
sieniem, że córka została porwana. Niech osza­
leje.

Skoczył do wozu i pojechał na południe, wy­
siadł przy 55 ulicy i wszedł do Bessie. Musiał 
pięć razy dzwonić. Do diabła, uchlała się. 
Wszedł po schodach, spojrzał w je j oczy czer­
wone od snu i alkoholu. Poczuł się gniewny 
i przerażony, że w niego wątpi.

— Bigger? — spytała.
— Właź do pokoju — powiedział.
— O co Ci idzie? — spytała znów, otwarłszy 

usta.
— Wpuszczaj.
Otwarła drzwi, potykając się.
—- Zapal światło.
— Ale co się dzieje, Bigger?
— Ile razy mam mówić, żebyś zapaliła świa­

tło?
Zaświeciła.
— Spuść firanki.
Uczyniła i to. Stał, śledząc je j ruchy. No, 

niech uważa. Podszedł do stolika, odsunął sło­
iczki, grzebienie i szczotki, wyją ł z kieszeni 
paczkę i położył na wolnej przestrzeni

—• Bigger?
Zwrócił się, patrząc na nią.
—  Co?
— Chyba nie myślisz o tym na. serio, co?
— A cóż ty u diabła sądzisz?
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— Bigger, nie!
Chwycił ją za rękę i ścisnął z całej siły w 

porywie nienawiści i strachu.
Chyba sama rozumiesz, że nie czas teraz 

zostawiać mnie samego.
Nie odpowiedziała. Zdjął czapkę i paitn j rzu 

cił je na łóżko.
Uważaj, mokre.
— No to co? f
— Ja tego nigdy nie zrobię.
— Do diabła z tym co zrób' a czego ni. 

zrobisz.
— Bigger, uważaj! .
— Słuchaj, pomagałaś mi przy o k r a d ł”  lu ­

dzi, u których służyłaś, już to samo, wystarczy,
żebyś zgniła w więzieniu.

Nie odpowiedziała. Odsunął się, wziął sobie 
krzesło i usiadł wygodnie przy stoliku. Otwo­
rzył r->czke. rozwinął opakowanie zmiął w rę­
ku i rzucił w kąt. Instynktownie, Bessie schy­
liła się, aby je podnieść, ale posłyszawszy je­
go śmiech, wyprostowała się znowu. Tak, była 
ślepa. Miała pisać list z żądaniem okupu, a dba­
ła o schludność pokoju.

— Co tam znowu? — spytała.
— Nic.
Uśmiechał się koso. Wyjął ołówek 

okazał się niezatemperowany.
— Dawaj nóż.
— Sam nie masz?
— Nie mam, do diabła. Dawaj.
— A co zrobiłeś z twoim?

(d.c n 1


